Nr. 412 Rok Xt 
Ceny prenumeraty. 


We Lwowie: miesięcznie 2 Kor. 
ta codzienną dwukrotną dostaw. 

domu dopiaca się 60 halerzy. § 

«.'przesyłzą poczt. w kraju 

1 monarchii: 

miesięcz. 2 K. 50 bf 3 2-krot 3K—b. 
kwarta. 7K.50h.\ wysyłką 9K —h. 
rócrnie ZOK. — h. j POCZIOW. 36 K. — h. 
W Nicmcezech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po- 
cztowego miesięcznie 5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 40 hal. 
Kedakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19. 


RĘ.opisy i listy w sprawach redakcyjnych nal 


uprasza się +. syłać pod adresem: Ad zcya 


wydawca: imżynier WACŁAW WOLSKI 


adop do: Redakcyi Słowa 
Słowa Polskiego we Lwowie. — dia 


Lwów, środa 12 września 1906, 


wychodzi e razy dziennie 


we Lwowie. 


GEJ; |; en Al i odbioru pisma, 
tełegramów : A i ói. Racake PA 541, 


Berr E ekek eb 13 Jo widać 


Wydanie popołudniowe. 
Cesy egłoszeź. 


Ogłoszenia (inseraty) za $ wiersx 
pelitowy lub jego miejsce 20 hal 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
R, jego miejsce 80 halerzy. 
BĄ Nekrologia za wiersz petit. GO bal. 
A Doniesienia o ślubach, zaręczyBadh 
S it, p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
mą Drobne ogłoszenia za wyraz 6h. 
d najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
9 szem pismem liczą się podwójnie. 
Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. ołudn. 6 h. z przes 10h 
Nr. Pany 4h. z przesyłką 6h 
Drobnych rękopisów nie zwraca się, 


va 


oszenia i rekl 
dministracyi 140. 


Pogrom w Siedlcach, 


Stzaszny, kilka dni trwający, pogrom ludności ży- 
dowskiej w Siedlcach, ma niezwykły przebieg i charak- 
ter. Nie brała bowiem wcale w nim udziału miejscowa 
ludrość chrześcijańska. Dokonało pogromu wyłącznie 
wojsko, do którego należy zaliczyć i wspomnianych 
w depeszach „urłopników*, a właściwie żołnierzy, wra- 
cających teraz właśnie, po odsłużeniu przepisanej liczby 
lat, do domów. Ci żolnierze uwolnieni, którzy wzięli 
udział w pogromie siedleckim, pochodzą z Rosyi, słu- 
żyli zaś w pułkach, konsystujących w Królestwie. 

Siedlce, najmniejsze z miast gubernialnych w Kró- 
iestwie (około 20. 090 mieszkańców), ma ludność prze- 
ważnie żydowską. Żywioł polski w mieście zajmuje 
stanowisko podrzędne. Siedlce bowiem, jakkolwiek leżą 
w okolicy czysto polskiej, jako stolica gubernii, w któ- 
nej mięszka w większej liczbie ludność dawniej unicka, 
ze szczególną gorliwością były  rusyfikowane. Niemal 
wWsyysCy urzędnicy są Rosyanie. Rusyfikacya wywarła 
nawet pewien wpływ na ludność żydowską, wśród któ- 
rej rej wodzili żydzi rosyjscy. Syonizm, a następnie 

Bund“ rewolucyjny miały wielu zwolenników w Siedl- 
ach. 

W czasach ostatnich Siedlce niejednokrotnie były 
widownią zamachów na przedstawicieli władz rosyjskich 
i napadów na wojsko, których sprawcami byli przewa- 
śnie żydzi. Stosunki między wojskiem a ludnością ży- 
dowską oddawna budziły już obawy. 

W ubiegłą sobotę socyaliści, jak twierdzą żołnie- 
rze, riłodzi żydzi napadli na wartę przy sklepie mono- 
polowym i dali do nich kilka strzałów. Za napastnikami 
puścili się w pogoń żołnierze i wpadli do dzielnicy 
żydowskiej. Gdy ‘tam zaś strzelono do nich, zaczęli 
mordować ludność i rabować sklepy: W pogromie wzięli 
główny udział zgromadzeni w mieście w większej liczbie 
t. zw. „urlopnicy”, którzy z Siedlec mieli wracać koleją 
do swoich stron rodzinnych. 

Ludność żydowska, prawdopodobnie t. zw. „Sa- 
moobrona“, zorganizowana przez socyalistów, broniła 
się wystrzałami z rewolwerów. Prawdopodobnie obrona 
musiała być zacięta, skoro wojsko zdobywało pojedyń- 
cze domy, a niektóre zburzono nawet wystrzałami ze 
prowadzonych umyślnie armat. Dwa dni trwała walka 
liczna, której ofiarą padło z górą 100 osób. Około 
1000 żydów aresztowano. 


» Rzecz jasna, że i teraz, jak zawsze w podobnych 


wypadkach, powstało podEPAADE iż pogrom byki z p góry 


Z powrutem do miasta. 


Zgodność myśli z AF, W" bardzo miłych niespo- 
dzianeś w życiu, Niespodziankę taką zrobił mi pan Di- 
gamma, pisząc w swoich relleksyach powakacyjnych o 
wsi nowożytnej („Na widowni“ nr. 395). Czytając 
„Echa letnie“ i notatki z podróży, podążając myślą za 
rozbiegłymi letnikami, myślałem, co za ogrom wrażeń 
przywiozą nam do kraju. Od Połągi do Sycylii, od 
Ostendy po nieśmiertelną wieżę mikuliczyńską z zega- 
rem „dla symetryi" — to przestrzeń, na której można 
się przypatrzeć Światu, to szeroki temat do rozmów, 
porównań, które, podawane sobie nawzajem, staną się 
wiasnością ogółu, a może i wniosą coś w nasze 
życie. 

Pesymizm szeptał mi iednak różne powątpiewania. 
Sezon się skończył, godzimy się więc na smutną ko- 
nieczność. Uczucie, myśl i czyn nie łączą się dziś w 
harmonijną całość, czasy naiwnej radości dla piękna 
minęły, dzisiaj jesteśmy mózgowcami, ludźmi nastrojów, 
kiórzy rano omawiają z budowniczym, jakby wybudo- 
wać kamienicę najtaniej, zachwycają się, że projektowa- 
ne koszary będą miały tyle i tyle klatek, odmawiają 
czynszownikowi załatania pękniętego sufitu, a wieczo- 
rem -pieszą na zebrania artystyczno-literackie i poru- 
szają z zapałem kwestye harmonii, estetyki itp. Jak tu 
nie być złośliwym ! 

W czasie takiego rozmyślania przychodzi „Słowo 
Polskie“ z artykułem pana Digammy, który, wróciwszy 
do miasta, reaguje na karykaturalność życia dzisiejsze- 
go i pisze: „Brak nam zdrowia fizycznego i moralne- 
go, brak prostoty dobrego smaku w potrzebach, musi- 
my zrewidować swoją kulturę od spodu elementarnych 
potrzeb, a przekonamy się, że całe nasze na pozór 
wyrałinowane życie miejskie jest parodyą trybu, w ja- 
kim żyje Świat cywilizowany, że trzeba zacząć od po- 
czątku abecadła, aby uzdrowić kulturę i poczuć się 
społeczeństwem normalnie pracującem, odpowie- 
jjzialnem za swoją historyę.* Ten widomy 


zorganizowany, że wywołała go umyślna prowokacya. 
Ale poważne organy prasy warsza**,kiej odpowiedzial- 
ność za straszne wypadki w Siedizach składają wyłą- 
cznie na socyalistów. 

„Wolno byłoby myśleć, powiada , Gazeta Polska", 
że w grę wchodziła prowokacya, gdyby nie cały szereg 
napadów na policyę i wojsko, których w ciągu ostatnich 
dni dokonywał kto inny i których skutki ciążą dotych- 
czas nieznośnem brzemieniem na Warszawie. Dopóki 
tedy nie będzie stwierdzone co innego, musimy trzymać 
się informacyi, która przypisuje pobudkę do pogromu 
nieszczęsnej ludności Siedlec rozszalałym przewrotowcom, 
Kiedy rewolucyoniści rosyjscy urządzili powstanie na 
ulicach Moskwy, mogli sobie wyobrażać, że pociągną 
za sobą wojsko i ludność, i że wywołają przewrót po- 
lityczny w państwie. Trzeba było ubolewać nad ludźmi, 
którzy się w ten sposób łudzili, ale ostatecznie można 
było to złudzenie zrozumieć. jaki jednak może być mo- 


tyw takich ataków na wojsko, jak w Siedlcach? Kto 
jest tak głupi, żeby sobie wyobrażał, iż one obalą rząd ? 
Kto jest tak naiwny, żeby myślał, że te puszczone 


z dachów kule wywołają rewolucyę polityczną lub spo- 
leczną? Kto jest tak bezczelny, żeby mniemał, że za 
sprawcami tych krwawych zaczepek pójdzie ogół społe- 
czeństwa polskiego, które wytknęło sobie jasno zupełnie 
inną droge pracy o -poprawę swojego losu?“ 

Jeżeli była prowokacya, to przedewszystkiem ze 
strony socyalistów. Partye socyalistyczne świadomie wy- 
wołują pogromy i rzezie uliczne, ażeby w ten sposób 
wytworzyć w masach „nastrój rewolucyjny* i zwiększyć 
dezorganizacyę. Innego celu nie mogą mieć przecie or- 
ganizowane przez tę partyę napady. 

Nie spodziewali się zapewne socyaliści tak strasz- 
nego za swoje napady odwetu, który dotknął przede- 
wSzystkiem - nie biorącą udzia.a w, "uchu rewolucyjnym, 
spokojną część ludności żydowskiej. Na całą tę ludność 
rząd rosyjski zwalić chce odpowiedzialność za czyny 
rewolucyonistów. Gubernator siedlecki zażądał od depu- 


tacyi, żeby żydzi sami wydali władzom bundystów, 
w przeciwnym zaś wypadku zagroził surowemi repre- 
syami, Barbarzyńskie to żądanie nie ma żadnego uza- 


sadnienia, ludność bowiem żydowska tak samo jest te- 
roryzowaną przez rewolucyonistów, jak całe społeczeń- 
stwo polskie w Królestwie. Represye zaś, które spadły 
na ludność żydowską i na całe wogóle miasto są wy- 
razem jedynie bezmyślnej dzikości i mściwego okrucień- 
stwa władz rosyjskich. 


znak zdrowia, chęć czynu i reagowania na anemię 
estetyczną rozbroiły mnie i postanowiłem nawiązać 
do myśłi przez niego poruszonych kwestyę zabudowa- 
nia naszych miast. 

Projekt budowania wsi nowoczesnej 
dobry, nauczymy Się niejednego od ludu, wejdziemy z 
nim w naturalniejszy kontakt i może się rzeczywiście 
zdemokratyzujemy. Ale pozostaje mimo to kwestya na- 
szych miast, w których spędzamy większą część roku 
przy pracy, skąd wychodzi tyle myśli przewodnich na 
cały kraj. Myśl stworzenia nowej zasady dla regula- 
cyi miast nie jest nową, ale ponieważ lubimy się opie- 
rać z niemiecka o autorytet, a piszący te słowa nie 
wybudował jeszcze żadnego miasta, dodam więc zaraz, 
że sprawą budowy miast nowoczesnych zajmują się od 
lat bardzo poważni ludzie zagranicą i że są już pewne 
następstwa tego ruchu. Sprawa jest piekąca i zawsze 
na czasie, bo miasta rozwijają się stałe, powiększając 
swój obszar. Co stanie, trudno zburzyć, błędy więc po- 
pełnione często są wprost nie do naprawienia. Angiel- 
ski pisarz Wells, stwarzając w wyobraźni obraz życia 
naszego w roku 2000 powiada, że Londyn, Nowy 
Jork i inne miasta mogą dójść, do cyfry 20 milionów 
mieszkańców i więcej. To już nie miasta, ale kanstruk- 
cye nowoczesne z całym aparatem środków i mnóstwem 
urządzeń, które będą musiały takźe życie umożliwić. 
Wprawdzie u nas nie ma odpowiednio rozwiniętego 
podłoża w kraju dla tak skoncentrowanego ruchu, jak 
w ogniskach wielkiego handlu, kwestya jednak dla nas 
jest niemniej ważna, gdyż formy nowoczesnego życia 
przenoszą się bezkrytycznie i do nas. Ale i tu znowu 
dziwna konsekwencya. Zachwycamy się Wiedniem, Pa- 
ryżem, Londynem itd., a równocześnie rozczulamy się 
w Wenecyi, na Forum Romannm, niemniej w Norym- 
berdze itp. Biedny ten człowiek nowoczesny! Zapewne, 
że dziś to nie czasy spokojnego kominka, wolno toczą- 
cej się landary, albo klasycznej architektury i dokła- 
dnych portretów starych mistrzów. Poganiaczo” wołów 
wolno jeszcze nucić stare pieśni ludowe, ale i temu już 
kwestye socyalne zaczynają mącić życie. Rozdrgana 
atmosfera zaczyna poruszać wszystko i wszystkich. 


jest bardzo 


Pierwsze Tre 
komisyi wyborczej. 
Wiedeń, 11 września. 

(A) Jutro zbierze się komisya reformy wyborczej. 

Na tem  pierwszem po wakacyach posiedzeniu 
przyjdzie pod obrady § 7, wprowadzający głosowanie 
powszechne, równe a bezpośrednie i tajne. Przeciwnicy 
tego głosowania — jak zapewnia „Deutschnationale 
Korrespondenz“, której wywody podajemy poniżej — 
wystąpią z paru wnioskami, żądającymi zaprowadzenia 
prawa wyborczego piuralnego, opartego na cenzusie po: 
datkowym i przywiązanego do posiadania rodziny, wła: 
snego ogniska domowego i pewnych lat życia. Te wnio- 
ski nie uzyskają większości, choć prawdopodobnie z prze- 
ciwnikami głosowania równego połączą się — zdaniem 
owego wydawnictwa informacyjnego niemieckiego — 
przedstawiciele Koła polskiego i niektórych stronnictw 
niemieckich. W każdym razie dyskusya nad owymi 
wnioskami o prawie wyborczem pluralnem potrwa do- 
syć długo. Przez ten czas będzie można doprowadzić 
do skutku kompromis w sprawie rozgraniczenia nowo 
uchwalonych okręgów Wapgtczych w Czechach, na Mo- 
rawach i w Tyrolu. 

Wniosek chrześcijańsko-społeczny, żądający wpro- 
wadzenia przymusu wyborczego, nie ma widoków po- 
wodzenia. 

Walkę zażartą wywoła wniosek solidarny wszyst- 
kich stronnictw niemieckich, aby podział na okręgi wy- 
borcze można było zmieniać jedynie na podstawia 
uchwał większości kwalifikowanej (dwie trzecie głosów). 
Jest to warunek, od którego Nietacy nie odstąpią na 
żaden sposób. W przeciwnym razie nie pozwolą na 
uchwalenie reformy. 

Uchwalenie zasad przeprowadzania wyborów, zmia- 
na przepisów co do prezentacyi list wyborców, postę- 
powania reklamacyjnego, publicznego skrutynium, nie 
wywołają sporów i nie potrwają długo. Reforma lzby 
panów będzie odłożoną na później. Ustawa, przestrze- 
gająca swobody wyborów, nie napotka trudności. Rewi- 
zyi regulaminu obrad musi dokonać już nowa Izba po- 
selska. 

Komisya może dokonać prac w ciągu czterech ty- 
godni. Złoży referat lzbie poselskiej w połowie paździer- 
nika. Kto wie jednak, czy prace przygotowawcze się 
nie opóźnią. W takim razie lzba poselska mogłaby dru- 
gie czytanie reformy wyborczej rozpocząć dopiero pod 
koniec listopada. 


Trzeba przyjąć pewne konsekwencye, w jakie nas pcha 


epoka techniki i fabrykacyi, ale nie należy tracić łą- 
czności z ubiegłą kulturą. To też słychać wołania: 
wróćmy do starożytnych, do okresu Cinquecento i staraj- 
my się wziąć stamtąd, co dobre i piękne, gdyż ponadto, 
co oni pozostawili nam w spuściźnie, nie stworzyliśmy 
niczego więcej. Patrzmy, jak Grek budował swoją Akro- 
polis, jak Rzymianin rozstawił swoje budowle na Fo- 
rum Romanum, szukajmy całości, starajmy się bodaj na 
chwilę zapomniec o prawidłach estetycznych, o Bddecke- 
rze, nie szukajmy słów, ale starajmy się wczuć szcze- 
rze, nie myślmy, że trzeba będzie o tem opowiadać w 
salonie. W. G. Godlewski, stojąc na placu św. Marka 
w Wenecyi, mówi: „O, tu ludzie umieli żyć!... tu 
wprost konwulsyami drga życie"... a przecież ci ludzie 
również zajmowali się handlem, tylko, co prawda, nie 
mieli „systemów“ i „podręczników estetyki“. Nie dzi- 
wię się też, że taki szczerze czujący człowiek woła : 
„chwilami chciałem tu paść na kolana, tak prosto paść 
i z zapałem prawdziwego poganina szeptać tym wilgo- 
tnym kamieniom: życie! drogie, kochane, święte życie 
— jak tu przedemną musiały szeptać Setki innych“... 

Aby zdać sobie jasno sprawę z tego, co się z 
nami dzieje w epoce spłoszonych pociągów, rażącego 
światła elektrycznego, krzyku giełdzistów i wołania lu- 
dzi o odpowiednie, coraz bąrdziej skomplikowane wa- 
runki do życia, trzeba się wykoleić na jakiś czas z te- 
go pośpiesznego tętna i ogłuszać dookoła. 

Po epoce filozofii i fermentu XVIII i XIX wieku 
wpadliśmy w okres maszyn, fabrykacyi, handlu i wiel- 
kiej polityki ciągłego napięcia. Dorwawszy się, jak 
dzieci, ciekawie skonstruawanych maszyn, tłoczymy nie- 
niemi dzień i noc wyroby, technika gorączkowo stu- 
dyuje, co tańsze i jak szybcej można produkować, fa- 


brykanci roznamiętniają się, handlowcy, jak duchy po- 
kutujące, rozbijają się po wszystkich zakątkach świata, 
a kupcy, porwani tym zwiększonym ruchem, zalegają 


całe fronty domów, drażniąc publiczność coraz to no- 
wym towarem i konkurencyjną ceną. Zwiększona ruchli- 
wosć życia stwarza mnóstwo Spraw, zarzuca  urzędni- 
ków stosami aktów, każe mu godzinami pukać w ta- 


Z tym głosem niemieckim trzeba zesta 
czeski. 


Agraryusz 


wić głos 


czeski, poseł Zazvorka oświadczył 
w  Holicach, że posłowie agrarni czescy nie pozwolą, 
choćby mieli użyć środków bardzo energicznych, na 
uchwalenie większości kwalifikowanej odnośnie do zmian 
w podziale okręgów. Tego samego zdania są Sioweńcy. 

Połacy pójdą w wypadku niniejszym z Niemcami. 


Z Bukowiny. 


(Wrażenia i uwagi). 


I Ogólna sytuacya narodowa. 


Od chwili, gdy prasa galicyjska żywo zajęła się 
losem Polonii bukowińsktej, gdy prot. Głąbiński śmiało 
i publicznie zestawił Bukowinę ze Ślązkiem i wskazał 
na potrzebę równorzędnej obrony obu tych marchii, za- 
biło żywiej tętno narodowe u naszych Rodaków. 

Jestto objaw zupełnie zrozumiały; czujemy za sobą 
opiekę tysięcy współbraci. Nauczyciel, ksiądz, włościa- 
min polski na Bukowinie, również śmielej przyznaje się 
do polskości i dopomagać chce w pracy narodowej — 
bo widzi, że go nie opuścimy, że nie dozna krzywdy 
od innych narodowości za swój patryotyzm. 

Ogół rodaków poza Bukowiną, na podstawie do- 
rywczych korespondencyi, nie wiele wie o warunkach 
bytu narodowego kulturalnego i politycznego Polaków. 

„Albowiem oprócz czyhającej na ludność polską 
hydry germanizmu, w biurze, warsztacie, hucie, kopalni, 
szkole i kościele, włościanin i robotnik polski rutenizuje 
się w północnej i zachodniej Bukowinie a ulega Rumu- 
nom na południu. Wielu mamy już dziś Polaków tylko 
z nazwiska i obrządku, bo mowy ojczystej od lat dzie- 
siątek zapomnieli. Jeszcze najmniej ulega nasza naro- 
dowość Rumunom, od których przybrała dopiero pewne 
zwyczaje i po części strój. 

Bardzo charakterystycznym jest ten fakt, że Niem- 
cy i Rusini chętnie wspominają o istnieniu Polaków na 
drugim końcu Bukowiny, (powiaty Gurahumora, Sucza- 
wa, Sereth) no i w Czerniowcach, zaś najbardziej ich 
drażni, gdy się wspomni o Polakach w powiatach 
Waszkowce, Stanowce, Kocmań. Nie chcą słyszeć o po- 
moście polskim z Galicyą. 

Wrogowie nasi z lubością powtarzają, że Polacy 
na Bukowinie są żywiołem wyłącznie napływowym, chwi- 
lowym. Chcą przez to w nas wmówić, że nie mamy 
tu żadnych praw. Tymczasem tylko część urzędników 
i robotników polskich, jak w każdej prawie prowincyi 
austryackiej, stanowi żywioł napływowy, reszta to tu- 
bylcy, od r. 1811, i jeszcze wcześniej z czasów rzeczy- 
pospolitej polskiej na Bukowinie zamieszkali, Nawet 
zrutenizowani już Polacy, jak Rozwadowski, Rogowski, 
Siedlecki, Wisłocki, Witkowski, świadczą jak żywe 
pomniki o pochodzeniu polskiem. Może byli dawniej 
ciurami w armii polskiej, ciągnącej na Wołoszę, może 
niejeden z ich przodków był ograbionym po drodze 
kupcem ze Lwowa lub Sandomierza, 


ster aparatu telegraficznego, w bankach obliczać całymi 
dniami procenty. Automobile i tramwaje sapią i gwi- 
żdżą, że ledwie na ulicy rozmówić się można, słowem 
jakiś wir operetkowy, gdyby nie to, że zamyka on ca- 
łość naszego życia. To spotęgowane życie może porwać 
i upoić, jest w niem wiele pięknych objawów, gońmy 
wszyscy naprzód, ałe szukajmy harmonii, nie płyńmy 
jak na przeładowanej łodzi, w ciągłem napięciu, że ktoś 
musi utonąć. 

Lepsze życie stworzyłoby lepsze tła i odwrotnie. 
Miasta nowoczesne dostosowują się w zupełności do 
nowoczesnego trybu życia. Komunikacya i względy sa- 
nitarne to jedyne dwie wytyczne, które rzeczywiście 
konsekwentnie przeprowadzamy w miastach. Bierzemy 
linie i cyrkiel i regulujemy miasto, ulice wedle przepisu 
muszą być szerokie, proste, aby człowiek mógł prędko 
biedz do biura i z powrotem na obiad, od czasu do 
czasu wytniemy jakiś plac regularny dla wentylacyi. Ma- 
my na to systemy: prostokątny, radialny i trójkątny. 
Jeżeli się jeden przyjmie, pomylić się nie można, no, 
i sprawa załatwiona. Wzdłuż tych ulic biegną jak woj- 
sko do linii kamienice, na których architektura z całem 
wirtuozostwem urządza sztukę stosowania wszystkich 
stylów naraz. Prosto wytyczona ulica pędzi człowieka 
jak przez pustynię, żaden dom cię nie nęci, aby do 
niego wejść, w żadnym domu nie rozgrzejesz się. Lineał 
i cyrkiel, proporcya i symetrya nie ożywia miasta. 

Zapewne, że z wielu motywów artystycznych trze- 
ba często rezygnować w nowoczesnych miastach, nie 
można jednak ztego powodu oddawać się sentymentałi- 
zmowi. Mie zmienimy tego, że życie publiczne omawia 
się dziś w gazetach, a nie na placach, jak w starym 
Rzymie lub w CGirecyi. lm większe miasto, tem szersze 
muszą być ulice i większe place. Coraz droższa cena 
gruntów zmisza do wykorzystywania miejsca, cięcia Co- 
raz nowych ulic, a kilkopiętrowe kamienice z mnóstwem 
okien nie pozwalają tak łatwo wydobyć jakiegoś silniej- 
szego efektu, ale mimo tych ograniczeń w koniecznych 
ramach da się wiele zrobić i kompromis pewien jest 
możliwy. Z punktu artystycznego tylko to jest ważne, 
co się da objąć wzrokiem, a więc jedna ulica łub plac, 
na których starać SE powinniśmy o pewną całość. Nie 
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Żywioł polski na Bukowinie składa się z następu- 
jących grup. 

Najliczniejszą warstwę stanowią robotnicy i rze- 
mieślnicy. Rozrzuceni są po całym kraju. W największej 
liczbie mieszkają w Czerniowcach i większych miastach, 
oraz w centrach przemysłowych  (tartakach, młynach, 
kopalniach). W miejscowościach jak Stara Huta, Fras- 
sin, Pozorissa, Solka, Valeputna, Kimpolung, Jacobeny, 
Dorna spotkałem wszędzie 80 i więcej rodzin robotni- 
czych polskich. 

Wielu robotników przybywa z Galicyi i tu często 
pozostaje na stałe, kupując sobie drobny kawałek gruntu 
i chatę. W sezonie idą polscy robotnicy do Rumunii i 
dopiero na zimę wracają do Bukowiny. 

Są to Polacy uświadomieni ale łatwo ulegają wpły- 
wom obcym. Zwykle ich dzieci zatracają już poczucie 
narodowe, 

Drugą grupę stanowią włościanie i drobnomiesz- 
czanie trudaiący się uprawą roli. Włościanie osiadli są 
albo przy obszarach fw orskich, lub też tworzą samo- 
dzielne gminy polskie jak np. Plesz, Pojana Mikuli, No- 
wy Sołoniec, Terblestie (400). 

Wsie polskie zamieszkują koloniści polscy, prze- 
ważnie mazurzy. Osady przy obszarach dworskich po- 
wstały w czasach pańszczyźniano-kolonizacyjnych, kiedy 
to Połak lub Ormianin' z Galicyi, zakupując dobra na 
Bukowinie sprowadzał ze sobą służbę i rzemieślników i 
nadawał im grunta obok dworu. Osady te nikną coraz 
więcej, bo wskutek parcelacyi i dzierżawienia majątku 
przez żydów lub Niemców, ludność polska emigruje. 

Ludność wiejska stanowi bardzo wdzięczne pole 
do pracy narodowej. Brak jej tylko większego uświado- 
mienia, analiabeci przeważają w okolicach ruskich. 

Kupcy, przemysłowcy i rękodzielnicy reprezentują 
bardzo ważną część tutejszego społeczeństwa polskiego. 
Na nich spoczywa w miastach Czerniowce, Suczawa, 
Waszkowce i w. i. cała nasza praca narodowa. Idąc so- 
lidarnie wraz z obywatełstwem, urzędnikami, możemy 
w miastach bukowińskich być zawsze ważnym czynni- 
kiem czy to w kwestyach politycznych czy ekonomicz- 
nych. Dziś wspólnymi wysiłkami i ofiarnością tych sfer 
podtrzymywaną jest cała praca narodowa na Bukowi- 
nie. W Towarzystwach polskich siedzą dziś zgodnie 
obok siebie urzędnik, obywatel i rękodzielnik, owiani 
jednym zapałem. 

Uświadomienie narodowe idzie w odwrotnym sto- 
sunku do siły liczebnej Polonii. Najmniej są uświado- 
mieni robotnicy i włościanie, a wiele jeszcze pracy 
trzeba zużyć około podniesienia polskości u małomiej- 
skiej ludności i rękodzielników. 

Na przyszłość przenieść się musi punkt ciężkości 
pracy narodowej na prowincyę. 
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Rozmówa % Intelligentem. 


Sala „Domu Polskiego“ trzęsła się od okrzyków 


i oklasków. Był to wiec polski; uchwalono właśnie re- 
zolucyę protestującą przeciw odebraniu Polakom man- 
datu z Bukowiny. 


ma tu mowy o tworzeniu jakiegoś Akropolis, bo naj- 
pierw brak nam na to środków, a bardziej jeszcze ja- 
kiejś idei zasadniczej, światopoglądu, któryby mógł 
ucieleśnić w tak jednolitą całość, 

Na ogół trzeba się zgodżić na konieczną dziś 
większą oszczędność w budowaniu, ale też nie zapomi- 
najmy o tem, że sztuka jest czynnikiem wychowawczym 
dla całej ludności miejskiej, wpływ jej powinien udzielać 
się wszystkiemu, podczas gdy schowana w muzeach 
jest tylko dostępna części wybranej. Czy ci wszyscy 
Samarytanie, którzy tańczą „na głodnych", spijają za 
nich herbatę, objadają bufety, albo wreszcie oburzają 
się na niesforność tłumu, myślą kiedy, w jakich warun- 
kach powstaje ten antagonizm ? Nie mniej ujemnie wpły- 
wa to i na tak zwaną inteligencyę, nie łatwo tylko od- 
czuć bezpośrednich skutków tego. 

Regulując miasta powinniśmy prowadzić linie zale- 
źnie od ich znaczenia, ale naśladować, o ile możności, 
pewną przypadkowość, jaką widzimy w starych mia- 
stach. Nie było to przypadkiem, że dawniej tak wdzię- 
cznie roztawiano budowle, stwarzano kąty i miłe place, 
ale powodowała tem jakaś dziecięca wesołość i naiwne 
ukochanie piękna, kiedy dziś, w wieku cyrkla i wagi 
płyniemy pod flagą rozumu. Dziś niemożemy pozosta- 
wić wszystkiego przypadkowi, jak dawniej, kiedy miano 
tradycye artystyczną epoki i nieświadomie tworzono 
całość. Na dzisiejsze wspólne odczuwanie nie możemy 
się spuścić, musimy studyować stare dzieła i ostatecznie 
ustawiać jakieś przybliżone reguły. *) 

Wiele motywów możnaby wprowadzić, jak schody 
zewnątrz budynków, albo architektoniczne opracowanie 
podwórzy, **) na co mamy również przykłady w ubie- 
głych stuleciach. Budynki grupami powinny stanowić 
całość, pomniki powinny opierać się o jakieś tło, place 
powinny zatrzymywać przechodnia, a nie straszyć go 
swoją nudotą. Trudno opisywać przykłady z różnych 
miast, kiedy nie wszyscy znamy te same miejscowości. 
Najlepiej nadawałby się do tego wykład z planami po- 


szczególnych części miast. Jednym artykułem sprawa | 


%) Der Stadte-Bau, Camilo Sitte. 
pëd Decorative Kunst. 1903. 
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cz Jedyna teg tego rodzaju w kraju! 


Jagiellońska 20 farbuje i czyści chemicznie wszelką garderobę prutą i nieprutą, materye, 
Akademicka 26 portyery, dywany i firanki, oraz pióra i wełnę do wyrobów kilimkarskich 


— Patrz pan —L rzekł do mnie jeden z najpow2 
żniejszych obywateli czerniowieckich —- jaki to wdzięcz- 
ny materyał, jakie gorące uczucie patryotyczne u wie- 
cowników. To robotnicy z tartaku, kolejarze, rękodziel- 
nicy z przedmieść, a tamci w guńkach to włościanie 
z pod Sadogóry, Rohozny, Stanowiec itd. 

— Czy ulegli oni wpływom obcym? — zapy- 
taiem ? 

— | kropla wydrąży skałę; trzymają się, ałe gdy 
całe dziesiątki lat do nich nie przemówimy, nie ściąga- 
my do czytelń, nie pomagamy im materyalnie, garną 
się do Niemców. Tam mają Lese- Tanz- i Konsumve- 
reiny, Kasy zaliczkowe itd. U nas prawie nic. 

— A w polityce jak było? Polski wyborca gło- 
sował na Strauchera, Flormurakiego i Bóg wie na kogo, 
a jeśli już wybrano Polaków, to takich, którzy boją się 
pisnąć w naszej obronie, aby się nie narazić Niemcom. 
Nawet o taką drobnostkę jak nazwanie ulicy imieniem 
Mickiewicza nie możemy się doprosić, choć nam 
obiecano, 

— Wielu jest właściwie Polaków w Czerniow- 
cach? — zapytałem dalej. 

— Jesteśmy bezsilni, bo nie mając katastru naro- 
dowego, nie możemy wykazać całego fałszu statystyki 
rządowej. 

— W Czerniowcach, wraz z przedmieściami, ma- 
my z pewnością więcej niż 14 tysięcy Polaków. Przejdź 
się pan po mieście, wszędzie słychać mowę polską. Ma- 
my całe ulice i przedmieścia zamieszkałe masowo przez 
Polaków. Tak samo w urzędach, sklepach, warsztatach. 
Proszę się spytać wytrawnych znawców kraju, czy nie 
oceniają "naszego żywiołu bez przesady na 40 tysięcy. 

— I nie ma-się czemu dziwić. Przecież ten kraj 
należał do Polski, Polacy .odgrywali w kraju i w stoli- 
cy przewodnią rolę; do dziś dnia robotnik nasz nie zna 
granic i różnic między Galicyą i Bukowiną. Swoją nie- 
dbałością daliśmy sobie wydrzeć wszystkie zdobycze. 

— Pan wie, jak się u nas fabrykuje z Polaków 
Niemców. Każdy inteligentniejszy robotnik polski włada 
potrosze i językiem niemieckim. Urzędnik zapytuje ro- 
botnika: „Sprechen Sie deutsch ?“ Robotnik dla samej 
ambicyi, że coś umie, odpowiada po niemiecku, a pan 
urzędnik pisze w rubryce „deutsch* kreskę. Często za- 
znaczają Polacy odrazu „Umgangssprache polnisch". 
Ale komisarz znajduje i na to sposób. „Pan przecież 
jesteś nieżonaty, przerywa szorstko przedstawiciel wła- 
dzy, z kimże mówisz po polsku „etwa mit ihren Bil- 
dern“? I zapisuje „Deutsch“. 

--] tak to mój panie rodowici Polacy, Kazimirski, 
Samborski, Władkowski i td. budzą się na drugi dzień 
Niemcami. Stąd Niemców na Bukowinie ma być prze- 
szło 60 tysięcy I 

— Nie przestraszajmy się tylko, ale brońmy mandatu 
wszystkiemi siłami. Pan Wassilko M. bawił się w pro- 
roka juź w Kołomyi i przepowiadał nam zgubę. 

— Bądź co bądź, musimy się liczyć ze stronni- 
ctwami — wtrąciłem skromnie. 

— Ależ to rzecz naturalna. żyjmy w zgodzie z 
niemi, ale nie dajmy sie krzywdzić: Przez dwadzieścia 
lat szliśmy na pasku staro — liberarałów i patrzyliśmy 


( tak ważna i tak załatwić sie nie da, a o ile zamtereso- 


wanie się nią będzie Szczere, znajdą się z pewnością 
architekci i artyści i sprawę równie im błizką i znaną 
w odczytach rozwiną na ten temat z zastosowaniem go do 
naszych miast. 


Trudno dziś szukać winowajcy. Bądź co bądź jst 


obowiąkiem sztuki zbliżyć się do publiczności, z którą 
straciła łaczność, jak wogóle z życiem. 

Mistrze wieków średnich mieli inną publiczność 
przed sobą. jeżeli dziś rozbudzimy znowu zdrowe i szcze- 
re poczucie piękna, mógłby powstać duch, jaki był 
w epoce wielkiej sztuki. Ale żeby coś stworzyć, trzeba 
umieć prawdziwie, pragnąć, żeby dzieło miało moc 
twórczą, trzeba do niego dłoni miłości. 

Dzisiejsze częste wycieczki do Krakowa powinny 
nas pouczyć, że nietylko pamiątkami nas więzi, ale ca- 
łem ugrupowaniem działa na nas i tuli nas niejako do 
siebie. Kościół Maryacki nie przypadkiem stoi na ubo- 
czu, jakby się zdawało ludziom symetryi, Sukiennice nie 
odcinają się sztywnie od placu, ale tworzą z nim orga- 
niczną całość. lle miejsc we Lwowie dałoby się wyko- 
rzystać do pięknego opracowania! Np. taki miły plac 
przy kościele Dominikanów nadawałby się wprost na re- 
zydencyę książęcą, a jak łatwo go popsuć, odkrywając 
cały kościół albo zanadto rozszerzając uliczkę, prowadzą- 
cą na Podwale. Mamy tu przykład, że kościcły przybu- 
dowane do jakiejś grupy domów zupełnie nie tracą, sil- 
niej się nawet zarysowują, kiedy świątynie wolno stoją- 
ce na wielkim placu gubią się. O ile szczęśliwiej stoi 
kościół Szczepana w Wiedniu od Wotywnego na Ringu. 
Aby zachwiać często słyszany autorytet Wiednia wspo- 
mnę,że są właśnie projekty ścieśnienia tej pustynnej Ring- 
strasse i tworzenia około poszczególnych budowli mo- 
numentalnych, odrębnych całości. Ani wielkie przestrze- 
nie, ani monotonność prostych ulic, bez żadnych wystę- 
pów nie mogą przywiązać do miasta, Mieszkaniec wy- 
szedłszy z kamienicy ma wrażenie, jakby wyskoczył 
z budki kąpielowej do rwącej rzeki, gdyż nic go koło 
jego domu nie zatrzyma. Wenecya rzeczywiście jest nad 
wodą, każdy musiał to odczuć, jak tam każdy pałac za- 
prasza, aby do niego wejść. Tu nie o styl tylko cho- 
dzi ale o układ budowli na ulicy. 
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przez palce, jak oni szczuli na nas po kolei Rusinów, 
Rumunów, Żydów i zabierali uprawnienia nasze jedno 
PO drugiem. 
Bukowinie dziecko polskie, nie mogło się modiić w 
szkole po polsku, choć czasem 30 pre. i więcej dzieci 
polskich jest w szkole. Przecież na ten hakatyzm 
zdobyły się niedawno dopiero Prusy, a my pod okiem 
życzliwego Polakom monarchy, znosimy tem ucisk 
od lat. 

— Od 10 lat rozwydrzeni wszechniemcy buko- 

wińscy gniotą nas bez rękawiczek i pardonu. Na szczę- 
ście zawracamy z błędnej drogi. Zaczynamy rozumieć, 
że polityka dobra musi się oprzeć na szerokich warstwach 
Poloni bukowińskiej i odwoła się do pomocy reszty ro- 
daków. Separacya polityczna i kulturalna nas zgubi, 
jestesmy za słabi, aby na własne sily się zdawać. 
Buk. Koło Polskie budzi sympatye i nadzieje nie- 
tylko na czas przedwyborczy. l po wyborach musi 
dbać o silną organizacyę, aby sprawa narodowa nie ule- 
gla znowu zaniedbaniu i apatyi. 


(D. c. nast.). G. C. —ski 
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Bursy ludowe. 
(Ze Zjazdu T. S. L.) 
ie 

Wedłe zapowiedzi, uczynionej w sprawozdaniach 
ze zjazdu T. S. L., podajemy tu w skróceniu referat 
prof. dr. Kazim. Wróblewskiego o bursach lu- 
dowych. 

Sprawa zakładania burs — mówił referent Za- 
rządu głównego — zjawiła się w programie T. S. L. 
jako kwestya wniesiona doń z samego życia, jako ko- 
nieczność przez to życie i jego potrzeby podyktowana. 
Rozszerzyła ona znacznie ramy działalności T. S. Ł., 
a sądzę, że sposób, w jaki weszła w zakres czynności 
naszych jest najwłaściwszy, bo programów działania nie 
należy tworzyć teoretycznie, ale właśnie z potrzeb ży- 
cią je wysnuwać i na potrzebach życia je opierać. 

Istotą jest organizacyi tego rodzaju co T. S. L., 
że inicyatywa, że pobudka do działania i rozszerzania 
działalności powinna wychodzić nie od Zarządu głó- 
wnego, ale od Kół miejscowych, na których właściwa 
praca T. S. L. spoczywa. Zarządu głównego zaś obo- 
wiązkiem jest ześrodkowywać działania rozproszone, re- 
gulować je wedle potrzeby i jednoczyć wszystkie dą- 
żenia Kół, aby luźne niejako stowarzyszenia miejscowe 
zamieniać w silną, zwartą, świadomą celu i solidarną 
organizacyę, któraby była ważnym czynnikiem w życiu 
narodowem całego zaboru austryackiego. 

Tak stosunek swój do Kół pojmując, Zarząd głó- 
wny sprawę burs wniósł na porządek dzienny obrad 
zjazdu, aby tym sposobem podkreslić jej ważność i do- 
niosłość, 

Dwa są powody, które sprawę burs ludowych 
wysunęły na porządek dzienny dyskusyi publicznej. 

Jednym z nich, to budzące się, aczkolwiek powoli, 
zrozumienie potrzeby poważnego zajęcia się sprawami 
wychowania. 

Powód drugi, to przeświadczenie, że rozwój spo- 
łeczeństwa naszego możliwy, przyszłość nasza w tym 
kraju jasna tylko pod tym warunkiem, że, oparłszy się 
o szeroką podstawę demokratyczną, potrafimy sobie 
wychować pokolenie młode, rekrutujące się z warstw, 
dotychczas pod względem narodowym, ekonomicznym 
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Wracam jeszcze do Lwowa. Czy zwrócił kto uwa- 
gę na zaciszny plac Dąbrowskiego na Chrążczyznie, usu- 
nięta na bok studnia, ewentualnie przekształcenie ogród- 
ka i dostosowanie budynków mogłoby znowu dać ca- 
łość. Takich punktów do omawiania znalazłoby się wię- 
cej, ale trzeba odwołać się do instynktu naturalnego, 
jeżeli czujemy, że wśród linii prostych dostajemy neura- 
stencii, a na placach choroby przestrzeni. Musimy żyć 
w miastach, musimy więc stworzyć w nich możliwe wa- 
runki, któreby człowiekowi uprzyjemniały w nim pobyt 
a nie zapędzały go do kawiarni lub piwiarni. 

Nasze mniejsze miasta też powinny wcześnie o tem 
pomyśleć, bo późniejsze naprawianie błędów jest trudne 
i kosztowne, a z pewnością znajdą się ludzie, kórym ta 
praca da wdzięczne pole do objawienia swego przywią- 
zania do miast rodzinnych. 

Ale nakoniec nasuwa się pytanie, kto się ma tem 
zająć? Urzędy budownicze najprawdopodobniej nie mają 
czasu, wreszcie robota w biurach odcięłaby publiczność 
od kontroli. Jakiejś komisyi Rady miejskiej nikt tego nie 
odda, kto życzy sprawie pomyślnego załatwienia, ale 
Towarzystwo politechniczne powinnoby wziąć na siebie 
ten obowiązek. 

Czyta się nieraz, że mieszkańcy jakiejś ulicy lub 
dzielnicy skarżą się na to i owo. Gdyby tak poza kwe- 
styami Śniegu i błota łączyły ich jeszcze inne sprawy, 
dzielnice nasze wyglądałyby inaczej. Zajęcie tem słucha- 
czów architektury byłoby pedagogiczne i pożyteczne. 
Zwłaszcza mniejsze miasta mogłyby się zwracać do koła 
słuchaczów architektury na Politechnice lwowskiej, gdzie 
pod kierunkiem profesorów powstawałaby nie jedna zdro- 
wa myśl. Urządzone wystawy takich projektów dla po- 
szczególnych placów lub dzielnic zajęłyby publiczność i 
sprawa stałaby się wspólną. A czasu chyba mamy 
dosyć I 
A. L. NADWODZKI. 


OTEELI TRETE EEES EET AFEN AAEE WEKA 


A wer TE LT K "ASIYKPLIE TE TAJ Już otrzymałem nainowsze modele zagraniczne 
A AGE UAB BE RAKS ARCE: J olac. 6 j A M (TS mał; Roa futrzene i Fłaszczyki dla panienek 
Żakiety, Wierzchy do futer, Zekiety astratanowe, Soa futrzane 1 Fiaszczyki ula p 
250/9 z czystego zysku ze sprzedaży płaszczyków dia panienek cfiaruję jak corocznie na Tow. 


Lwów, ut Bylsiucka 8. 
Pierwszerzędny magazyn i pracownia konfekcyi dam- 


AI <A tiesa konprorescae nnójateicięł, 


‘S 


Jak mogliśmy dopuścić do tego, aby na 


nad referatem O szkole wzorowej. 
m ENE, AAE a ZE TO ECA G SN eaae eE PAA RRE e e 


„SŁOWO POLSKIE“ Nr. 412 środa 12 września 1906, 


i oświatowym zaniedbanych, na obywateli dzielnych, 
czynnych i myślących po obywatelsku. 

Bo też do niedawna jeszcze troska ogółu o jakie 
takie wychowanie, odnosiła się jedynie do warstw tzw. 
inteligentych. Tu mówiło się i pisało o potrzebie należy- 
tego pomieszczenia i należytej opieki pozaszkolnej nad 
młodzieżą, uczęszczającą do szkoły. Natomiast ideałem 
niema! był dia wielu syn włościański, lub robotniczy, 
który miał tyle hartu woli i tyle wytrzymałości fizy- 
cznej, że przebijał się przez szkołę, przymierając niekie- 
dy głodem i mieszcząc się w wilgotnych i ciemnych su- 
terenach, wśród warunków zabójczych dla ciała i ducha. 

Idealizowano tych wyjątkowych, którzy ocaleli, 
darząc ich słusznem zresztą uznaniem, a nie zastanawia- 
no się wcale nad tymi, stokroć liczniejszymi, którzy, 
borykając się z dolą zmarnieli, jako ofiary chorób, wy- 
niesionych z nieodpowiednich „stancyi*, zapominano też 
zupełnie o tych, których silny ustrój fizyczny oparł się 
wprawdzie chorobie, którzy nawet ze średnim rezulta- 
tem zdołałi ukończyć tę lub ową szkołę, lub ostatecznie 
przeszli przez studya uniwersyteckie, ale którzy nato- 
miast w rozpaczliwej walce z nędzą zmarnieli moralnie, 
przynosząc społeczeństwu zamiast korzyści i szkodę i 
hańbę; nie zastanawiano się także na tem, ile to hero- 
icznych wysiłków zużyło się tylko na zdobycie suchego 
kawałka chleba, ile to poszło na marne nieocenionego 
kapitału woli, która w innych warunkach mogła się prze- 
mienić w niezrównaną energię twórczą. 

Jesteśmy społeczeństwem ubogiem w ludzi: „niby 
nas wiele, a jednak nas mało”, chodzi o wytrwałą, sku- 
teczną i równą pracę społeczną. Potrzeba więc wycho- 
wać społeczeństwu zastępy obywateli fizycznie zdrowych, 
moralnie dzielnych, do pracy społecznej należycie i wszech- 
stronnie przygotowanych. 


Zadania tego, w porozumieniu solidarnem ze szko- 
łą, mają dokonać bursy ludowe. Stąd owo hasło, które 
padło niedawno:  „...zakładajcie bursy, w każdem mie- 
ście kraju winna powstać polska bursa ludowa." 

Zarząd główny przeprowadził na posiedzeniach 
swoich kilkakrotną, obszerną dyskusyę na podstawie re- 
feratów pp.: dra J. Opieńskiego z Żółkwi i dra 
Wi Wassunga z Krakowa. Obaj referenci zgodzili 
się na konieczność zakładania burs. 

Pierwszy z nich wskazywał na tę konieczność, 
podkreślając znaczenie burs w rozwoju życia narodowe- 
go w kraju; drugi wyraził ze stanowiska pedagogiczne- 
go obawę, czy te bursy, które powstaną już to z ra- 
mienia T. 5. L. jużto tylko przy jego poparciu, czy 
one będą miały warunki odpowiednie, aby zarówno pod 
względem pedagogicznym, jak i hygienicznym stać na 
wysokości zadania. 

Tu nasuwa się zagadnienie pedagogiczne, które 
rozważano niedawno na zjeździe nauczycieli szkół Śre- 
dnich w Krakowie *): co lepsze? czy wychowanie do- 
mowe, czy internatowe ? 

Sądzę, że dla nas w T. S. L. zagadnienie owo 
jest obecnie bezprzedmiotowem, ci bowiem wychowan- 
kowie, których my chcemy mieć w bursach, ci pocho- 
dząc ze wsi i nie posiadając najczęściej niemal żadnych 
środków na utrzymanie, ci w mieście odpowiedniego 
wychowania domowego wcale mieć nie mogą. 

Sprawa więc stoi tak: albo „stancya", stancya 
licha i marna, niekiedy nawet obliczona na wyzysk i to 
najuboższych, a urągająca wszelkiej pedagogice i hygie- 
nie, albo też — bursa. Nie potrzeba dodawać, że wy- 
bór nasz musi paść na bursę. 

Ale też właśnie dlatego, że bursa ludowa staje się 
dziś koniecznością, tem większy i trudniejszy spada na 
nią obowiązek. Ma ona nietylko dać wychowankom 
swoim utrzymanie i możność uczęszczania do szkoły — 
ona musi stać się dla nich domem rodzinnym, tym do- 
mem polskim, w którym rozwija się równomiernie ciało 
i ducha, w którym pielęgnuje się zdrową tradycyę na- 
rodową, zaszczepia w sercach miłość Ojczyzny, wycho- 
wuje się żywo czujących obywateli narodu polskiego, 

Właśnie dlatego, że wychowanie w bursie ma za- 
stąpić i musi zastąpić wychowanie domowe, bursa musi 
dać wychowankowi to ciepło serdeczne, w którego pro- 
mieniach rozwija się nietylko umysł, ale i serce, pod 
którego działaniem wyrasta kwiat ideału, wkorzeniając 
się już na zawsze w duszę wychowanka. 

Bursa wogóle to rzecz w Polsce nie nowa. Przy 
Akademii krakowskiej istniało ich kilka już nieraz w pier- 
wszej ćwierci wieku XV. Prócz Krakowa istniały bursy 
i w innych miastach, a komisya edukacyjna popierała 
ich rozwój. Cieszyły się też one gorącem poparciem 
ogółu. 

W Galicyi w erze konstytucyjnej, kiedy zdobyto 
szkołę polską, pomyślano także i o bursach, zakłada- 
nych już to z inicyatywy nauczycielstwa szkół ludowych 
dla synów nauczycieli, już to z inicyatywy ludzi dba- 
łych o dobro publiczne, tworząc bursy dla młodzieży 
ubogiej wogóle. 

Historya każdego z zakładów tego rodzaju, któ- 
rych istnienie odnieść należy do czasów dawniejszych, 
mogłaby nam dać piękne Świadectwo ofiarności publi- 
cznej, skierowanej, podobnie jak liczne u nas funda- 
cye stypendyjne, na drogę najwłaściwszą, bo na cele 
wychowania. 

Do niedawna kiedy była mowa o bursach, lub in- 
ternatach, to się miało na myśli jedynie zakłady, które 


*) Dnia 3 i 4 czerwca 1906r. przy sposobności obrad 
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wysyłały swych wychowanków ao szkół średnich. Ten 
typ bursy, którego pragniemy dzisiaj w T. S. L., uwzgłę- 
dnia tak szkoły Średnie, jak i ludowe, wydziałowe, lub 
fachowe. To też nie chodzi tylko o to, aby bursa była 
w mieście, w którym jest szkoła średnia. Ona być po- 
winna w każdym mieście i miasteczku naszego kraju, 
boć dziatwa polska ze wsi, w której jest szkoła jedno- 
klasowa, garnie slę tłumnie do wyżej organizowanej 
szkoły miejskiej i wydziałowej, której ukończenie jest 
niebgdne do rozpoczęcia np. rzemiosła. W Galicyi wscho- 
dniej dziatwa z tych gmin, w których jest szkoła ruska, 
musi też iść do szkoły polskiej w mieście, jeśli nie ma 
w szkole ruskiej uledz wynarodowieniu. 

Dalej zaś otoczenie w bursach opieką tych ucz- 
niów szkół ludowych i wydziałowych, którzy na szkole 
ludowej lub wydziałowej zakończą swe wykształcenie, 
ma niezmierną doniosłość ze względu na wychowanie 
mieszczaństwa polskiego, polskiego rzemieślnika i ręko- 
dzielnika, którzy u nas rekrutują się z ludu wiejskiego, 
tak tłumnie przenoszącego się do miast. 

Jest jeszcze jedna cecha, odróżniająca bursy da- 
wne od tych, które powstają z inicyatywy Kół T. S. L. 
Tamte pozostawały jako instytucye, powoływane do ży: 
cia przez jednostki szlachetne, które kierowały się raczej 
względami filantropijnymi, niż narodowymi. Te, które 
dziś powstają, nie są wynikiem usiłowań jednostkowych, 
ale rodzą się z dążeń obywatelskich do szerzenia oświa- 
ty narodowej, co więcej, w łańcuchu tych dążeń w sy- 
stemie pracy one są jednem tylko ogniwem, nie naj- 
mniej ważnem. 

Oto, co w odpowiedzi na prośbę o iniormacye 
w tej sprawie pisze mi jeden z najzasłużeńszych i naj- 
ruchliwszych jej propagatorów. 

„Motywy, jakie mnie skłoniły — przytaczam słowa 
łaskawego jego listu ~- wprowadzić bursy włościańskie, 
były natury społecznej i narodowej... Bursy zbliżają in 
teligencyę do ludu, w nich można wpoić w wychowan- 
ków ducha narodowego...“ 

„Cel ich: wyrobić z wychowanków współpraco- 
wników nad ludem naszym, pozyskać go dla naszej 
sprawy społecznej i narodowej". 

Takie pojmowanie rzeczy 
i mądre. 

Istotą oświaty ludowej jest assymilacya warstw 
obecnie niewykształconych, do warstw wykształconych. 
Skoro oświatę ludową tak pojmierny, to musimy przy- 
jąć, że powoływanie do życia burs włościańskich jest 
jednym z najlepszych sposobów bezinteresownego zbli- 
żenia się do ludu, zjednania go dla pracy narodowej, 
przekonania go, że praca oświatowa jest pracą dla je- 
go dobra. 

Zakładanie burs włościańskich otwiera temsamem 
olbrzymie pole do pracy dla inteligencyi całego kraju, 
a zwłaszcza inteligencyi prowincyonalnej, która bursy 
powinna otoczyć szczególniejszą opieką. 

Powiada się nieraz, gdy chodzi © rozbudzenie 
ofiarności publicznej w kraju, że ludzie chętniej dają 
grosz na cele konkretne, dotykalne, niż na oddalone, 
nieuchwytne. Czy może dla mieszkańca miasta małego 
być cel konkretniejszy od bursy włościańskiej, której 
rozwój można codzień obserwować, której pomoc nieść 
niożna w najrozmaitszej formie. 


uważam za właściwe 


W zaborze rosyjskim. 


Pogrom w Siedlcach. . 


Siedlce, najmniejsze z miast gubernialnych Króle- 
stwa (przeszło 2.0000 mieszkańców) stało się widownią 
strasznego pogromu. Wiadomości dotychczasowe są 
bardzo skąpe, miasto bowiem było do ostatnich dni cd- 
cięte od Świata, korespondenci pism mogli się doń do- 
stać tylko pod eskortą wojskową, przyczem oficerowie 
bynajmniej nic ręczyli za życie eskortowanych. Według 
opowiadań oficerów przyczyną izolowania miasta jest to, 
iż przyjechał doń w ostatnich dniach znaczny oddział 
bojowców z partyj skrajnych, władze więc nie będą wy- 
puszczały nikogo z miasta, aż do czasu aresztowania 
tych bojowców. 

Pogrom rozpoczął się w sobotę o godzinie 8 wie- 
czorem, a bezpośrednim powodem doń były strzały, 
dane przez rewolucyonistów do żołnierzy. Natychmiast 
po tych strzałach rozległa się kanonada na wielu uli- 
cach, następnie żołdactwo, drażnione systematycznie cią- 
głemi zamachami i wieczną obawą Śmieści od postrzału 
z za węgła — rzuciło się do mordowania i strzelania 
na prawo i na lewo, w winnych i niewinnych. Mieszkań- 
ców ogarnęła panika. Mieszkania frontowe i sklepy, 
gdzie w każdej chwiłi można było od kuli życie utracić, 
opustoszały; kto mógł, chronił się do oficyn, piwnic itd. 
„Christolubiwoje" wojsko rosyjskie nie mogło oczywi- 
ście opuścić takiej okazyi i z mętami społecznymi roz- 
poczęła na wiełką skałę rabunek domów i sklepów. 

Pierwszej nocy zaciekłość rabusiów zwróciła się 
specyalnie przeciwko źydom iich mieniu; przez niedzielę 
rabunki chwilowo ustały, dopiero pod wieczór rozpo- 
częły się z nową siłą, przyczem już nie rozróżniano 
sklepów żydowskich od chrześciańskich. Tego wieczora 
zniszczono między innemi restauracyę hotelu „Victoria“. 
W niektórych domach dawano opór napastnikom i bro- 
niono się rewolwerami; domy te zostały wzięte sziur- 
mem i mieszkańcy wybici do nogi. 
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Szkoły Ludowej. 
Własna pracownia na mi isen ua 9 
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W niedzielę w nocy nadeszła z Rembertowa ariy- 
lerya, a w poniedziałek rano telegraficzne pozwolenie 
na użycie jej w razie dalszych strzałów do wojska. 
Pozwolenie to nadeszło o godzinie 8 rano, a już o 10 
godzinie zagrzmiały salwy armatnie, dawane z czterech 
dział do domów przy ulicy Warszawskiej. Kule arma- 
tnie poczyniły w domach tych wylomy, zagrażające ca- 
łości budowli, tak, że w obawie katastrofy otoczono je 
kordonem. 

Po salwach armatnich zapanowała w mieście głu- 
cha cisza i wtedy przystąpiono do uprzątania trupów 
i rannych. O ilości ofiar nie można jeszcze wyrobić 
sobie dokładnego pojęcia. Według informacyi oficerów 
zaaleziono ogółem około 100 trupów. Aresztowanych 


jest masa, mieszczą się w więzieniu i na podwórzach 
cyrkułów. 
Liczba zabitych jednak musi być większa, jeżeli 


się zważy, iż zaraz w sobotę, 
łach do patrolu, gdy na jednej 
imadzić jacyś podejrzani ludzie, żołnierze dali 15 salw, 
od których zginęło 20 osób; wkrótce zaś, gdy z są- 
siednich domów zaczęto strzelać z rewolwerów, wojsko 
brało te domy szturmem, wybijając wszystkich mieszkań- 
ców. Pierwszego więc już wieczora musiała zginąć bar- 
dzo znaczna liczba osób. 

W poniedziałek w południe zapanował względny 
spokój. Z miasta wypuszczono tylko chrześcijan, mogą- 
cych się wylegitymować koniecznością wyjazdu. Wszy- 
stkich, przybywających do Siedlec, rewidują na stacyi. 
W mieście wszystkie instytucye rządowe i prywatne 
nieczynne, posiedzenia sądowe odwołane. Miasto ma 
wygląd obozu: na ulicach biwaki wojska, kuchnie po- 
lowe, patrołe, placówki i t. d.; część mieszkańców zaś 
obozuje również w okolicy dworca kolejowego. W mie- 
ście brak zapasów żywności. 


Z Rosyi. 


Komitet grupy pracy 
w byłej Dumie ogłosił sprawozdanie ze swojej działal- 
ności, w którem formułuje przedewszystkiem zadanie 
grupy pracy, które polega na urzeczywistnieniu hasła 
„ziemi i wolności" w jak najszerszych granicach, t. j, 
aby wszystka ziemia przeszła w posiadanie tych tyłko, 
którzy na ziemi pracują. 
Dalej opisuje komitet postępowanie gabinetu mi- 
nistrów, który przeszkodził grupie pracy w przeprowa- 
dzeniu jakichkolwiek ustaw. 
Wypowiadając się za koniecznością połączenia 
wszystkich skrajnych grup opozycyjnych, komitet donosi 
o sojuszu, jaki stanął między grupą pracy, socyalistami 
rewolucyonistami, związkiem włościańskim i związkiem 
kolejowym i socyal-demokratami. 
Wygnania na Syberyę 
w porządku administracyjnym nie ustają, jak donosiły 
niektóre dzienniki, ale przeciwnie wzmogły się bardzo. 
Przez Czelabińsk przejeżdżają co tydzień trzy pociągi 
złożone przeważnie z wagonów czwartej klasy, które 
dążą z wygnańcami w głąb Syberyi. Wygnańcy są roz- 
Syłani partyami do Wschodniej i Zachodniej Syberyi. 
W ciągu lipca przejechało przez Czelabińsk do odległych 
miejscowości syberyjskich 2045 osób. 
O MG działania 
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z ulic zaczęli się gro- 
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(Ciag dalszy). 

— To jest taki pan, którym się łata wszystkie 
dziury w programie szkolnym. 

— Więc pan uczy w gimnazyum ? 

— Uczę żaków z pierwszej klasy. 

— Skąd panu czasu starczy na to wszystko | 

— I nawet nie wahałem się mimo to piąć na 
godność prezesa ,,„Łączności'. 

Koleżanka Ładyżyńska wybuchnęła śmiechem. 

— (sss l... — syknięto na nich ze wszystkich 
stron, bo już się podniosła kurtyna. 

I Marytka dała się wybrać do wydziału. Z po- 
czątku robiło jej to trochę wrażenie zabawki. Kiedy 
tak siedzieli w kilkoro dokoła czytelnianego stołu,' na 
którym paliła się lampa, wałcząc z resztkami nędznego 
dnia listopadowego, podobni byli do dzieci, które się 
bawią w szkołę. Z taką powagą i przejęciem się dy- 
skutowali o rozmaitych kwestyach i tak uroczyście żą- 
dali głosu. A jednak kwestye te wcałe nie były dzie- 
cinne, [I Marytka odważyła się czasem głos zabierać. 
Z początku siedziała blada i wyprostowana, pokrywając 
orieśmielenie nieznośną sztywnością, ale bardzo prędko 
się ośmieliła, a kiedy spostrzegła, że ze zdaniem jej li- 
czą się i cenią je, zaczęła "o wszystkiem decydować 
śmiało i swobodnie. 

— Koleżanka Ładyżynska, to dobra głowa — 
mówił z uznaniem Wojnacki, gdy tej nie było naturalnie 
—- ale ma tę wadę, że jest nieznośnie obrażliwa i aro- 
gancka. 

Mówił to dlatego, że się na niego obraziła, a było ii 
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ekspedycyj karnych 

w prowincyach nadbałtyckich daje wyobrażenie fakt, 
który notuje dziennik petersburski „Siewodnia* (znaczy 
„dziś*). Otóż dnia 20 z. m. koło kościoła w Drosten- 
hofie był w ocząch wielkiego tłumu zabity urzędnik 
gminny, Reinwaldt. Zabójca położywszy trupem swą ofia- 
rę, groźbą rewolweru zmusił miodego włościanina Schul- 
meistera do tego, że ten pierwszym napotkanym wó- 
zkiem dowiózł go do najbliższego lasu, gdzie zabójca 
ukrył się szczęśliwie! Świadkowie zabójstwa jednogło- 
Śnie zeznali, że zabójcą był ktoś im nie znany. 

Ekspedycya karna, która przybyła wkrótce na 
miejsce, uwięziła wedle wskazówek miejscowego uria- 
dnika i jak powiadają, obywateli okolicznych, 49 osób, 


którym zagroziła rozstrzelaniem, jeżeli do jutra nie wy- 


dadzą zabójcy. Aresztowani jednak nawet pod groźbą 
śmierci nie mogli dać o zabójcy żadnych wyjaśnień. 
Dnia 25 z. m. spędzili tedy żołnierze pod cerkiew wszy- 
stkich mężczyzn z gminy w wieku od 14 do 80 lat 
w liczbie około 1000 ludzi. Dowódca oddziału karnego 
oświadczył wówczas zebranym, że w odwet za zabój- 
stwo Reinwałdta, on każe rozstrzelać nauczyciela miej- 
scowego Schirona, spokojnego i zasłużonego. dla swojej 
gminy starca, staruszka Schułmajstera i jego syna, tego 
samego, który zabójcę odwoził do lasu. Dalej dowódca 
oddziału karnego oświadczył, że jeżeli jeszcze raz zda- 
rzy się w tej gminie zabójstwo, karze rozstrzelać dzie- 
więciu Łotyszów, a za trzeci wypadek 27 Łotyszów. 

Tymczasem żołnierze wykopali jamę i na brzegu 
jej postawili Schirona i obu Schulmajsterów — ojca 
i syna. Oficer wówczas skinął szablą, zahuczała salwa 
a ciała trzech niewinnych ofiar rosyjskiego systemu pa- 
Bo E stoczyły się na dno jamy. 

»Towarıszczu“ znajdujemy ciekawe szczególy 

o A t zw. 


czarnych gabinetów pocztowych, 


istniejących przy biurach cenzury zagranicznych dzienni- 
ków i pism, a mających na celu perlustracyę korespon- 
decnyi prywatnej. 

Czarne gabinety istnieją obecnie przy pocztach 
w Petersburgu, Moskwie, Odessie, Warszawie, Charko- 
wie, Tyflisie i Kazaniu. W celu dokonania perlustracyi, 
odsyła się do czarnych gabinetów całą pocztę listową, 
z wyjątkiem listów rekomendowanych. Tu z każdego ty- 
siąca listów wybiera się po kilka, po 5 do 10 przecię- 
tnie, które też natychmiast zostają otwarte w ten spo- 
sób, że za pomocą kościanego nożyka podnosi się je- 
dną klapę koperty, list wyjmuje się i odczytuje. Jeżeli 
w liście nie ma nic ciekawego, zapakowuje się go na- 
powrót, a koperty zagumowuje i prasuje. Do bardziej 
skomplikowanych sposobów otwierania kopert n. p. za 
pomocą pary uciekają się w czarnych gabinetach tylko 
w okolicznościach wyjątkowych. 

Jeżeli nairafią na list z „potrzebnemi” lub użyte- 
cznemi wiadomościami, to natychmiast robią zeń wy- 
ciąg, oznaczywszy dokładnie w nagłówku, kto do kogo 
pisze skąd, dokąd, kiedy. Wypisywanie to trwa najwy- 
żej dwie godziny, poczem list napowrót starannie zapa- 
kowany wędruje do adresata. Czemże kieruje się czarny 
gabinet przy wybieraniu listów ? Przedewszystkiem zna- 
jomością pisma „korespondenta“, powtóre informacyami 
departamentu policyi, po trzecie podejrzanym lub cie- 


kawym charakterem pisma, „pozwalającym przy puszczać, ! 


to tak: Przyjechał Konrad Prokopowicz, student przy- | 
rody i narzeczony Cesi Prażmowskiej. Tak go przynaj- 
mniej nazywano, że to tylko „przyjażń“. Wojnacki raz 
w rozmtowie z Adą i Marytką zauważył, że te zarę- 
czyny potrwają ze siedem lat, jak swaty Jakóba z Ra- 
chelą i skończą się na niczem. 

— Dlaczego? — 'zapytała Marytka. 

— Bo koleżanka Prażmowska jest sprytna i pra- 
ktyczna i wie dobrze, że tak ładnej panience lepiej za- 
fundować sobie na lata uniwersyteckie bezpłatnego 
obrońcę i opiekuna. 

— Fe, Edziu — oburzyła się Ada ze łzami w 
głosie — Cesia nie jest taka wyrafinowana... 

— Dlaczego koniecznie opiekuna ? — mówiła Ma- 
rytka z niezadowoleniem -— czyż to kobieta sama sobie 
opieką być nie może? 

— Nje każda ma dziewięć pałek do obrony... 

Zaledwie wyrwały mu się te cięte słowa, już ich 
pożałował. Koleżanka Ładyżyńska obróciła się do niego 
plecami i zamieniwszy jeszcze kilka słów z jego siostrą, 
wyszła z pokoju. 

— Ach, Edziu, jaki ty jesteś doprawdy ! — mó- 
wiła Ada strapiona już na dobre. 

Edward uśmięchnął się niedbale, ale mimo to po- 
szedł po chwili zapukać do drzwi panny Ładyżyńskiej. 

Stanęła na progu harda i wyprostowana. 

— Przyszedłem panią przeprosić — odezwał się 
swobodnie. 

— Mnie? Za co? — Zielone oczy nie wróżyły 
nic dobrego. 

— Zdaje mi się, że moje niewinne „jeu de mots“ 
obraziło panią, 

— Ami trochę. Nie rozumiem nawet o czem pan 
mówi. 

Mierzyła go przytem lodowatem 
rzeniem. 

Z oczu Wojnackiego sypnęły się iskry. 


z góry spoj- 
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że w kopercie takiem pismem zaadresowanej zn2 
się cokolwiek ciekawego nie dla samego tylko adri 

Robiąc zaś wyciągi, czarne gabinety wypis 4 
przedewszystkiem to, co może przedewszystkiem intere- 
sować ministerstwo spraw wewnętrznych, powtóre wszy- 
stkie podejrzane i zagmatwane teksty, co dostarcza ła- 
migłówek dla oddziałów policyi tajnej i „ochrony“, pa 
trzecie to, co wysoko postawieni urzędnicy nakażą wy- 
pisywać w swoich osobistych interesach. 

Cały otrzymany w ten sposób materyał sortuje się 
i krytykuje, poczem największa jego część około 5/4 
t. zw. „wyciągi administracyjne" idzie do departamentu 
tajnej policyi, reszta zaś zostaje bezpośrednio doręczo: 
na ministrowi spraw wewnętrznych. 

Urzędnicy czarnych gabinetów znajdują się pod 
bezpośrednią władzą starszego cenzora poczty peters- 
burskiej. Wszystkich perlustratorów jest w Rosyi prze- 
szło 50. Do roboty fizycznej przydzielonych jest stale 
do czarnych gabinetów około 30 pocztylionów. 

Nadto najstarszy perlustrator jest obowiązany cCoO- 
dzień osobiście zdawać raport ministrowi spraw wewnę- 
trznych i doręczać mu najważniejsze wypiski. 


Petersburg cały jest obecnie zajęty 


historyą pojedynkowo-polityczną, 

która przedstawia się następująco: Chodzi o wyzwanie 
na pojedynek z powodu rzekomej obrazy armii, której 
miał się dopuścić członek byłej Dumy adwokat Jakub- 
sohn, wskazawszy w mowie swej z okazyi pogromu 
białostockiego na zachowanie się żołnierzy w Białym- 
stoku i w Mandżuryi. W obliczu armii japońskiej żoł- 
nierze rosyjscy nie byli bynajmniej tak mężni, jak 
w Białymstoku. 

Wyrażenie -to stało się powodem ataków na... Ja- 
kubsohna z rozmaitych stron, które zniewoliły go do 
złożenia w Dumie oświadczenia, żę nie miał bynajmniej 
zamiaru zarzucać tchórzostwa całej rosyjskiej armii, 
a jeżeli jego twierdzenie może wydawać się komu takim 
zarzutem, to on je cofa. 

Oświadczenie to jednak nie uspokoiło podżega- 
nych przez prasę reakcyjną oficerów pewnego rodzaju. 
I wkrótce znalazł się pewien młody porucznik, nazwi- 
skiem Smirnski, który wyzwał Jakubsohna na pojedy- 
nek. jakubsohn jednak wyzwanie odrzucił, oświadczając, 
że przekonania jego nie pozwalają mu na stawanie 


w pojedynku. W odpowiedzi na to, Smirnski wystąpił 
publicznie z niebezpiecznemi pogróżkami dla Jakub- 
sohna. 


Wówczas przeciw Smirskiemu wystąpił inny młody 
oficer, który w „Oku“ ogłosił list otwarty, pisząc w nim 
między innemi: „Jestem głęboko przekonany, że były 
członek Dumy, Jakubsohn, działał i mówił zupełnie słu- 
sznie, wobec czego proponuję porucznikowi Smirnskiemu 
moje usługi. Przyjmuję wyzwanie, które on posłał [a- 
kubsohnowi i staję do jego dyspozycyi". 

Równocześnie z tym listem pojawił się w dzien- 
nikach inny, napisany przez Ałapina, który między innemi 
tak mówi: 

„Pozwalam sobie stanąć jako przeciwnik poruczni- 
ka Smirnskiego, ponieważ i ja także nie mogę pochwa- 
lać mordowania niewinnych i bezbronnych ludzi... Ta- 
kich zaś jak ja, jest w Rosyi wiele milionów, ja jednak 
jestem pierwszym, który tę propozycyę zrobił poruczni- 
kowi Śmirnskiemu i dlatego zastrzegam sobie prawo 
REDS... Jeżeli padnę w pojedynku, aż nie po- 


się, w 


omyliłem 


= — Najwidoczniej 


panią. 
Ukłonił się ironicznie i poszedł. 


więc żegnam 


Od tego czasu nie gadali do siebie, a przynaj- 
mniej tyle tylko, ile wymagala konieczna potrzeba. Bo 
i czy był czas na uprawianie uraz osobistych, kiedy 
robota aż paliła się w głowie i w ręku, kiedy wszyscy 
zajęci byli mnóstwem spraw naraz, a dnie migały jak 
obrazy w kinematografie, oto nadbiega, rośnie szybko 
i już go niema, a wszystko wśród nieustannej wibracyi 
ruchu i światła... 


Wykwintnie obute stopy Leona Ładyżyńskiego 
z obrazą deptały schody o wyglądzie nader zaniedba- 
łym. Stanął, przeczytał napis na drzwiach i ruchem 
umyślnie niedbałym  nacisnął guzik od dzwonka, który 
się zapadł natychmiast i nieustannem rozgłośnem dzwo- 
nieniem zdawał się wzywać ratunku. Wybiegła poko- 
jówka suto ufryzowana na niedzielę i dobywszy szpilkę 
z włosów, zaczęła nią dłubać dopóki nie, oswobodziła 
dzwonka. Wtedy dopiero zwróciła się do gościa, który 
cały czas stał nieruchomy, wyprostowany i iśniącym cy- 
lindrem ukoronowany. Zmierzywszy okiem znawcy po- 
stać dziewczyny i przekonawszy się, że nic nie jest warta, 
zapytał : 

— Czy tu mieszka hrabianka Ładyżyńska? 

Święty lęk odmalował się na obłiczu pokojówki. 

— Tu, proszę jaśnie pana hrabiego — odpowie- 
działa z dygiem i wprowadziwszy go w ciemny przed- 
pokój, mocno woniejący kapustą, skierowała do drzwi 
jakichś, za którymi słychać było ożywioną rozmowę 
kilku naraz młodych głosów. 

— Ależ tam pełno osób — ozwał się złoty mło- 
dzieniec z niezadowoleniem — a ja chcę się widzieć 
z samą panną hrabianką, 


(D. c. n.). 


ciągnie to za sobą żadnych nieprzyjemnych dla po- 
rucznika Smirnskiego następstw, ponieważ z rewolu- 
cyonistami nie mam żadnych stosunków i nikt mojej 
śmierci nie zechce pomścić. Może jednak wypaść także 
inaczej. Chociaż bowiem jestem już siwy i nigdy broni 
nie miałem w ręku, to jednak sądzę, że Bóg jest po 
stronie prawdy a nie siły... ja także nie chciałbym, aby 
moi wrogowie — terroryści ze strony prawej, mścili 
się na mnie. I byłoby bardzo dobrze i sprawiedliwie, 
gdyby ten lojalny warunek zechciała uznać jaka potężna 
organizacya związku rosyjskich ludzi. 

Znany z liberalnych wystąpień swoich w Dumie 
pop Afanasisw uległ surowej 

karze za swoje przekonania. 
Pozbawiono go mianowicie godności kapłańskiej i za- 
mknięto w więzieniu klasztornem. 

W tem samem więzieniu siedzi już inna ofiara 
swoich przekonań, którą niedawno wyższe włądze du- 
chowne wyrwały z rąk sądu Świeckiego, który skazał 
ją na dwanaście lat katorgi. Jest to mianowicie wysoki 
dygnitarz kościelny archimandryta Zosima, przełożony 
zgromadzenia klasztornego kobiet w powiecie krasno- 


ufimskim, który całe to zgromadzenie zamienił w ha- 
rem, a nawet dom publiczny, a wreszcie zgwałcił 
dziecko. 


Kiedy wreszcie spustoszenia, jakie szerzył ten bo- 
gobojny a krzepki archimandryta dłużej ukrywać nie 
było sposobu, zajął się nim sąd i skazał go na dwana- 
ście lat katorgi. Tu jednak — jak opowiada „Rjecz* — 
zaczęły się zadziwiające rzeczy. 

Kiedy tylko ogłoszono wyrok, prawdziwi ludzie 
rosyjscy rozpoczęli pod kierownictwem mnichów orygi- 
nalną agitacyę. Archimandrytę Zosimę ogłosili jako nie- 
winnie cierpiącego świętego. Doszło do tego, że do wię- 
zienia, w którem Zosima oczekiwał dnia wyjazdu, za- 
częły przybywać pielgrzymki wiernych, a sam Zosima 
zaczął robić rozmaite cuda. Kiedy wreszcie w dzień od- 
jazdu do katorgi, Zosimie zakuwano w kajdany ręce, 
mnisi białogórscy urządzili nabożeństwo błagalne i od- 
prawiali koło niego modły rozmaite, trzymając w ręku 
płonące świece. 

I agitacya ta nie pozostała bez rezultatu, Świeżo 
zakute kajdany zdjęto z bogobojnego „cudotwórcy" i na 
rozkaz wyższy zmieniono prawomocny wyrok sądu, od- 
wożąc Zosimę do klasztoru, gdzie mu się naturalnie bę- 
dzie doskonale powodziło. 


Wiadomości polityczne. 


NANA 


REFORMA WYBORCZA NA WĘGRZECH. 

Nasz korespondent wiedeński (A) pisze: 

Jeden z korespondentów budapeszteńskich dzienni- 
ka „Zeit*, rozmawiał z ministrem spraw wewnętrznych, 
Juliuszem hr. Andrassym, na temat reformy wyborczej 
węgierskiej. 

Byłoby rzeczą Śmieszną — rzekł minister — bro- 
nić gabinetu, którego naczelnikiem jest dr. Wekerle, 
przed zarzutami wstecznictwa. Tak samo i ja osobiście 
nie potrzebuję odpowiadać na podobne oskarżenia. Co 
się tyczy reformy wyborczej, może każdy, kto się nią 
interesuje, zasięgnąć wiadomości w ministerstwie spraw 
wewnętrznych. Owo ministerstwo już od trzech miesięcy 
bada jak najdokładniej wszystkie materyały statystyczne. 
Właśnie teraz przyszła kolej na studyowanie tak wa- 
żnych okręgów wyborczych, jak siedmiogrodzkie. Gabi- 
ret Wekerlego podjął się zadania opracowania i prze- 
prowadzenia ustawy o głosowaniu powszechnem. Spełni 
też owo zadanie w duchu patryotycznym. 

Korespondent dodaje od siebie, że rząd i parla- 
ment węgierski spożytkuje te doświadczenia, które wyj- 


dą na światło dzienne podczas pierwszych wyborów 
w Austryi, po uchwaleniu głosowania powszechnego. 
Rząd węgierski jest zresztą zdecydowanym — na wzór 


rządu austryackiego — tak skonstruować ustawę wybor- 
czą, by stan posiadania narodowego nie uległ zmianie. 
Projekt reformy wyborczej będzie złożony u laski mar- 
szałkowskiej w ciągu roku przyszłego. Tę reformę lzba 
poselska uchwali. Natomiast mniej ochoty okazuje do 
uchwalenia nowej ugody z Austryą. Stronnictwo nieza- 
wisłości wolałoby, by stan obecny tymczasowy i bez- 
ustawowy trwał i nadal, aż do wygaśnięcia traktatów 
handlowych w 1917 r. 


Aleksander Rembowski. 
(Dokończenie.) 

Polemiką w obronie najżywotniejszych interesów 
narodowych jest artykuł poświęcony ustawie o urządze- 
niu gruntowem  wiejskiem  czynszowników wieczystych 
w guberniach zachodnich i białoruskich z 9/21 czerwca 
1886 r.!). Jest to zarazem jeden ustęp z obszernych 
w tym kierunku studyów prawniczych. Należy tu jego 
„Mistorya prawa wieczysto-czynszowego w guberniach 
północno i południowo-zachodnich cesarstwa rosyjskie- 
go“, rzecz „O samorządzie wiejskim w Królestwie Pol- 
skiem“, „Nowe prawo o czynszownikach"*, „O gminie, 
jej organizacyi i stosunku do państwa, „Przegląd prac 
odnoszących się do samorządu gminnego w Galicyi* i i. 
Z historyi ustroju Polski i literatury politycznej naj- 


: __') Pisma IE, 


A a Ów 


A artxpozłotnicza i i | rzeźbiarska 
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ważniejsze są trzy prace: 


„SŁOWO FOLZKIE"* Nr, 4 


„Stanisław Leszczyński, jako 
i jego «:nemoryał o naprawie 
Rzeczypospolitej wobec historyi prawa i nauki polity- 
cznej”, oraz „IKonfederacya i rokosz”, porównanie sta- 
nowych konstytucyi państw europejskich z ustrojem rze- 
czypospolitej polskiej. Są to najobszerniejsze i najwa- 
żniejsze z dzieł Remoowskiego. 

Niemniejsze zajęcie okazywał dla rzeczy z dzie- 
dziny historyi sztuki wojennej. Zamiłowanie to miało 
źródło przedewszystkiem w przekonaniu, że operacye 


statysta“, Jan Ostroróg 


militarne są najlepszym probierzem moralnej siły naro- 
du i wartości jego organizacyi państwowej, ale było 
też wynikiem  krwistego temperamentu, a może i dlu- 


goletniej znajomości z Konstantym Górskim, który 
w znacznej mierze w Bibliotece Krasińskikh zbierał ma- 
teryały do rozpraw z dziejów rycerstwa polskiego. 
Liczne są w tym przedmiocie krytyki Rembowskiego, 
pisane do ostatniego momentu życia), z których 
główne dotyczą wojny r. 1831, jako to rozbiór książki 
generała Puzerewskiego, uwagi o memoryale Prądzyń- 
skiego i i., dalej studyum p.t. „Wojsko i wojna wobec 
nauki i poglądów społecznych XIX stulecia" i i. 

Jakkolwiek znaczna erudycya widoczną jest w tych 
pracach, przecież nie mogą żadną miarą być postawio- 
ne na równi z rozprawami Rembowskiego z zakresu 
polskiego prawa państwowego. Nie występuje jako 
specyalny historyk wojskowości i nie napisał w tym 
zakresie żadnego obszerniejszego studyum, ale zasłużył 
się ogromnie jako umiejętny wydawca źródeł do naszych 
dziejów wojennych. W Bibliotece Ordynacyi Krasińskich 
w tomie XIII ogłosił Moskorzowskiego dyaryusz wojny 
moskiewskiej 1633 roku, zaś w tomach XIV, XV, XVI, 
XVII i XVII „Źródła do historyi pułku polskiego lekko- 
konnego gwardyi Napoleona I“ (Warszawa 1899); 
w ubiegłym roku opublikował „Spadek piśmienniczy po 
generale Maurycym hr. Hauke“. 

Każde z tych wydawnictw poprzedza wstęp kry- 
tyczny; w ostatnim poświęconem działalności Haukego 
przy boku Dąbrowskiego w kampanii r. 1807, oraz 
oblężeniu Zamościa w r. 1813 brak indeksu, co utru- 
dnia nieco korzystanie z dokumentów. Z powszechnym 
aplauzem w kraju i zagranicą powitano wydawnictwo 
materyałów do historyi szwoleżerów. Wydawnictwo za- 
łożone na europejską miarą dostępne jest obcym, gdyż 
główną jego treścią są notatki historyczne generala 
Dautancourt'a, organizatora polskiej gwardyi, stany 
służby oficerów pułku, instrukcye i rozkazy, a więc 
wszystko w języku francuskim; przedmowa i uwagi 
Rembowskiego są także podane nietylko w polskim 
tekście ale i w przekładzie francuskim. Wojskowi pisa- 
rze francuscy przyznają, że jest to najpiękniejsza historya 
pułku w tak bogatej Światowej literaturze militarnej. Za- 
pewne część zasługi należy się nakładcom, którzy tra- 
dycyą rodową byli obowiązani do podjęcia tego wyda- 
wnictwa, wszakże okoliczność ta nie zmniejsza szacun- 
ku, jaki winniśmy mieć dla pracy Rembowskiego, tak 
widocznej na każdej karcie tej ogromnej książki. Świe- 
tną szatę zewnętrzną zawdzięcza wydawnictwo umiłowa- 
niu, z jakiem odnosili się do szwoleżerów wielcy arty- 
ści obu narodów, złączonych ongi braterstwem broni, 
Juliusz Kossak, H. Vernet, Fałat, Chełmoński i i. 


Wstęp Rembowskiego nie ogranicza się ściśle do 
wyjaśnień dotyczących działalności pułku lekkokonnego, 
lecz z konieczności jest polemiką z historykami naszy- 
mi (Korzon) i obcymi (Thiers, Gervinus), którzy (jakkol- 
wiek w imię zgoła różnych pobudek) widzieli w żołnie- 
rzach polskich, walczących pod Napoleonem, najmitów 
zebranych pod sztandarem w imię czczej sławy i ską- 
pego liczmanu albo obciążonych dziedziczną chorobą 
umysłową, objawiającą się w nadziei, że niedawno co 
rozebrana Rzeczpospolitą polska, zostanie odbudowana 
przez Francyę. Dlatego trzeba było powołać wszystkie 
okoliczności owoczesnej polityki europeiskiej, aby udo- 
wodnić, że przejawy rzekomej choroby umysłowej były 
w rzeczywistości trafnym instynktem i nieuniknioną ko- 
niecznością polityczną. 

Trzeba było także przypomnąć, jak czyste były 
intencye tych żołnierzy, którzy spiesząc do legionów, 
brali w woreczek, na szyi zawieszony, garść ziemi pol- 
skiej, aby nią zasypano im oczy, gdy zginą na obczy- 
źnie, albo idąc do szarży na wąwozy Somo-Sierry chcieli 
stwierdzić uczucia gotowości do poświęceń dla kraju. 


Z rosnącem wciąż zamiłowaniem, może dla umoc-, 


nienia własnej i zbiorowej woli, zwłaszcza w późniejszej 
dobie życia, zajmował się chwalebną historyą armii pol- 
skiej, jako istotnej reprezentacyi najwyższego interesu 
narodowego w epoce walk kościuszkowskich, krwawych 
trudów legionowych, nadziei napoleońskich i poświęceń 
Królestwa kongresowego. | sam pracą wytrwałą i mi- 
łością sprawy publicznej, w najcięższym okresie dziejów 
porozbiorowych, przypominał tych wielkich żołnierzy 
z olszyny Grochowa. Może nieraz w tych strasznych 
łatach ogarniała go trwoga, ażali naród jego ostoi się 
wśród strasznego nacisku wrogich potęg, ale nawet 
w chwilach zwątpienia miał jasną świadomość obowiąz- 
ku i wiedział, że nie zejdzie ze stanowiska. Dlatego 
w pismach jego niema słabości. A. M. S. 

2) Por. sierpniowy zeszyt Biblioteki warszawskiej, 
oraz Pisma li i I 
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"we "Lwowie, ul. Łyczakowska 6, 


Poleca się łaskawym względom P. T. Publiczności. 


NA DOBIE. 


„Śliczny atlas", 

Pod tym tytułem słusznie uboiewa p. Nie-Świerk 
w N-rze 402-im „Słowa Polskiego“, źe nie zdobyliśmy 
się dodychczas na własny atlas geograficzny dla mło- 
dzieży szkół średnich, lecz posługujemy się ustawicznie 
przeróbką niemieckiego Kozenna, wydaną przez wiedeń- 
skiego księgarza. jJestto w istocie smutne i dziwić się 
trzeba brakowi przedsiębiorczości naszych firm nakła- 
dowych. 

Ale niestety równie źle rzecz się ma z szkolnym 
atlasem historycznym. Do lat ostatnich używano nie- 
mieckiego dzieła Putzgera, a dopiero w r. 1903 
wyszła polska przeróbka p. t: „F. W. Putzgera Atlas 
historyczny do dziejów starożytnych, średniowiecznych 
i nowożytnych dla użytku wyższych i średnich zakła- 
dów naukowych.. Wydali Alfred Baldamus i Ernest 
Schwabe. Zawiera 52 map wielkich i 61 mniejszych. 
Wydanie polskie opracowali |. Lewicki i Wł. Bojarski, 
Wiedeń 1903, nakładem wdowy po Pi- 
chlerze". l 

Atlas ten, polecony przez Radę szkolną w braku 
innego, jest dla naszych potrzeb zgoła nieodpowiedni, 
wysuwa ustawicznie na pierwszy plan Niemcy, a Polskę 
traktuje „per nogam“. Nadto pp. Lewicki i Bojarski 
nie zadali zobie trudu starannego przetłumaczenia nazw 
niemieckich i dopilnowania korekty, skutkiem czego spo- 
tykamy się z tak podłą nomenkłaturą, jak: Lenczno, 
Dałaminzie, Lebus, Dobrżyń, Olumuniec, Roztoky, Częn- 
stochowa, Horodlo, Kiów, Kaluga, Lęczyca, Strzyglów, 
Kozel, Raclawice, Bracłow, Białystock, Kamien, Czarn- 
kow, Lowinsk, Bolesławiec, Gradziadz i t. p. 

Na miłość Boską, szanujmy się i nie dawajmy 
dzieciom do nauki tego rodzaju podręcznika! Czyż 
śród naszych historyków nie znajdzie się żaden, któryby 
chciał i mógł ułożyć stosowny atlas, mniejszy i tańszy 
od Putzgerowego (cena 4 kor. 50 hall), ale dostoso- 
wany do naszych potrzeb i wymagań, dający przede- 
wszystkiem obraz należyty Rzeczypospolitej ? Czyż autor 
takiego dziełka nie znalazłby nakładcy, a nakładca nie 
zrobił dobrego interesu, mogąc liczyć nie tyłko na 
szkoły galicyjskie, ałe całą Polskę ? 

Niedawne to czasy, gdyśmy nawet polskiej mapy 
przyzwoitej nie mieli: dopiero Babirecki i Heck zara- 
dzili potrzebie. Czas, abyśmy na polu szkolnej karto- 
grafii postąpili naprzód, zdobyli się na własne atlasy 
tak do geografii, jak i historyi, — a również o mapach 
ściennych pomyśleli i w ten sposób wyrugowali na ca- 
łej linii niemieckie produkty. TAD. SMOL. 


NADESZ ANIE. 


Za rubrykę tę Redakcya nie odpowiada, 


Br. Emil Lateiner „dys 


przeniósł swoje atelier z dn. 25 lipca do sąsiedn. kamienicy 


przy ul. Kopernika 7. ** 
Dr. Antoni Biumemfelcd 


b. asystent kliniki dermatolog w Uniwers, wrocławskim 
ordynuje w chorobach skórnych, wenerycznych (773 


Lwów, ul, Kopernika ag od godz, 3 


5 popołnudn. 


ZAKŁAD 
Bra Eug. Piaseckiego 
ul. Trzeciego Maja |. 2 9586 


masaż zwykły, elektryczny i wibracyjny. Gimnastyka łe- 
cznicza, ortopedya. Nowe aparaty. Ord. od g, 2 do 4 pop. 


Specyalista chorób nerwowych 


Dr. Świtalszi i ar Nr 


SES” powrócił i ordynuje jak dawniej "B® 
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Atelier dentystyczne, uł. Hetmańska ó. 


sukień damskich Malwiny Soleckiej, została 
przeniesiona z dniem 1 września na ul. Ma- 


łeckiego 1. 1, I piątro. 9490 
ustawia głos najdalej do czterech mie- 


Spiewu sięcy, podając najdokładniejsze wyjaśnie- 


nia, kształci do x Cena En Od 2—-4 g. pop, 
9897 ul. Miłkowskiego 1 


-- udzie podług OEI metody — 
Pani C. Falkenberg 


Adwokat krajowy Tadeusz Hrab 
emer. radca sądu kraj. otworzył kancelaryę w dw 4 


PODZIĘKOWANIE. 


WP. dr. Adamowi Czyżewiczowi (junior), jakoteź i 
jego asystentowi za bezinteresowne wykonanie bardzo cięż- 
kiej operacyi, po której chora zupełnie do zdrowia powró- 
ciła, składa serdeczne „Bóg zapłać”. 9989 


WANDA KRZYŻANOWSKA. 


wykonuje wszelkie roboty w zakres 


art.-pozłotnictwa i rzeźbiarstwa wchodzące, a mianowicie: 


ołtarze, ikonostasy, ramy w rozmaitych stylach do obrazów, portretów, fotografij itp., jakoteż od- 
nawiania antyków. — Zamówienia z prowincyl uskuteczniam w najkr. czasie. -- Ceny umiarko : ane. 
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białą i delikatną 
Wszędzie do nabycia. 


Wiadomości bieżące. 


— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 13 b. m. o godz. 6 wieczorem w sali 
ratuszowej. 

— Nominacye nauczycieli wszkołachiochron- 
kach „Macierzy szkolnej“ Ks. Cieszyńskiego. 
Zarząd „Macierzy szkolnej* nadał posadę kierownika 
pięcioklasowej szkoły w Cieszynie p. lgnacenu Smal- 
cowi, nauczycielowi polskiej szkoły wydz. w Białej; 
posady nauczycieli przy tejże szkole pp. Władysławowi 
Doruli, Bernardowi Kotuli, nauczycielom wymie- 
nionej szkoły, tudzież p. Tadeuszowi Wiśniowskie- 
mu, kierownikowi polskiej szkoły w Polskiej Ostrawie; 
posady nauczycielek szkoły w Cieszynie nadał Zarząd 
p. Maryi Falkensteinównie, tudzież p. Maryi 
Majównie, nauczycielkom przy tejże szkole. 

Posadę kierownictwa trzyklasowej szkoły w Pol- 
skiej Ostrawie nadał Żarząd p. Janowi Godłowskie- 
mu, kierownikowi szkoły w Cieszynie, posady zaś na- 


uczycieli przy tejże szkole p. Erazmowi Falkiewi- 
czowi, nauczycielowi szkoły w Cieszynie i p, Win- 
centemu Sierakowskiemu, nauczycielowi szkoły 


w Leżajsku. Opróżnioną posadę nauczyciela dwuklaso- 
wej szkoły w Niemieckiej Lutyni na Zbytkach nadał 
Zarząd p. Edwardowi Konopnick ie mu, nauczycielowi 
w Polskiej Ostrawie. Nowo utworzoną posadę przy 
dwuklasowej szkole w Dziećmorowicach nadał Zarząd 
p. Janowi Brunowi nauczycielowi w szkoły w Żywcu. 
Nauczycielem jednoklasowej szkoły w Boguminie dwor- 
cu zamianował Zarząd p. Jana Szuścika, nauczycie- 
ia szkoły polskiej w Łazach. 

Posady nauczycielek ochronek nadał Zarząd p. 
Macyi Miękiniance w Rychwałdzie, p. Maryi Knappi- 
d„ównie w Polskiej Ostrawie, p. Helenie Orłowej w 
utworzonym Il, oddziele ochronki w Michałkowicach. 

— Wykazy do podatku osobisto- dochodowego. 
W myśl ustawy o bezpośrednich podatkach osobistych 
właściciele domów mają składać dla użytku władz po- 
datkowych wykaz mieszkańców domu, osoby wypuszcza- 
jące mieszkanie w podnajem — wykaz podnajemców, 
a głowy rodzin — wykaz wszystkich osób należących 
do ich gospodarstwa domowego, które posiadają własny 
dochód. 

Dyrekcya skarbu wzywa obecnie wszystkie osoby 
do przedłożenia wyszczególnionych wyżej wykazów 
w cełu wymiaru podatku osobisto-dochodowego na rok 
1907 i wyznacza w tym celu termin do 15 listopada 
b. r. Wykazy te sporządzić należy na przepisanych dru- 
kach, których udzielać będą władze podatkowe stronom 
iuieresowanym na żądanie bezpłatnie. 

— Wieczór „Sokoła*. W niedzielę dnia 16 b. m. 
urządza Tow. gimn. „Sokół-Macierz* z powodu uroczy- 
czystości poświęcenia kamienia wągielnego, pod budują- 
zą się drugą salę gimnastyczną, uroczysty wieczór 
w swej sali przy ul. Zimorowicza. W program tego 
wieczorku wchodzą oprócz zwykłych punktów, wokalno, 
muzykalnych, ćwiczenia z powszechnego 
zlotu w Zagrzebiu. Zaproszenia i bilety, można 
nabywać wcześniej w kancelaryi Towarzystwa od godz. 
6—8 wieczór. 

— Z życia młodzieży. Zapisy na wykłady przygoto- 
wawcze do egzaminów wstępnych do politechniki z ge- 
ometryi wykreślnej i rysunków  odręcznych, kończą się 
z dniem 14 b. m. o godz. 2 popoł. 

„Komisya zerobkowa, Tow. Bratniej Po- 
mocy słuch. Polit. poleca ukwalifikowanych korepetyto- 
rów ze znajomością języków : niemieckiego, francuskie- 
go i rosyjskiego, oraz wszystkich nauk, w zakres pro- 
gramu szkół średnich wchodzących, nadto rysowników 
rutynowanych we wszelkiego rodzaju zajęciach techni- 
cznych. Oferty pracodawców przyjmuje Wydział Tow. 
Brat. Pom. słuch. polit.". 

— Ze spraw naftowych. jutro, we czwartek, odbę- 
dą się we Lwowie dalsze rokowania komitetu producen- 
tów ropy. Ze strony Zakładu kredytowego wezmą udział 
p. Neurath i dr. Steczkowski, ze strony Petrolei, dyre- 
ktor p. Rosenheck. 

— Wiadomości osobiste. Dr. Franciszek Janza, rad- 
ca cesarski powrócił i ordynuje jak dawniej Zielona 6. 


— Z teatru. Dziś, we środę i w piątek, wielce zaj- 
raująjący utwór Tadeusza Rittnera: „W małym domku“. 
— We czwartek i w niedzielę, melodyjny „Orfeusz 
w piekle*. 

W sobotę popołudniu pierwsze przedstawienie dla 
młodzieży szkolnej: „Sluby panieńskie". W poniedziałek, 
wznowienie lbsenowskiej „Nory“ z pp. Siemaszkową i 
Woleńskim. 

We wtorek: „Cavalleria rusticana“ i „Pajace". 
W „Pajacach*, wystąpią po raz l-szy pna Heindrichó- 
wna, pp. Muszyński i Zaremba. 

Na środę przygotowuje się nowość Bernarda Sha- 
va „Candida* z udziałem pań Ordon-Sosnowskiej, Cza- 
plińskiej; pp. Chmielińskiego, Feldmana i Wostrowskiego 
w głównych rolach. 

— Teatry: Featr miejski: 

We środę 12 bm. p raz pierwszy (nowość): „W ma- 
łym domku“, dramat w 3 aktach Tad. Rittnera. 


„SŁOWO POLSKIE“ Nr. 412 środa 12 września 1906. 


We czwartek 13 bm. po raz czwarty: „Orfeusz w pie- 
opera komiczna w 4 aktach Jakuba Offenbacha. 
W piątek i4 bm. po raz drugi: „W małym domku“, 
dramat w 3 aktach Tadeusza Rittnera. 

„ W sobotę 15 bm. o godzinie 3:30 popołudniu przed- 
stawienie dla młodzieży szkolnej, po cenach zniżonych: „Słuby 
panieńskie", komedya w 5 aktach Al. hr. Fredry, ojca. 

W sobotę o godzinie 7:30 wieczorem: „Halka“, opera 
w 4 aktach St. Moniuszki. 

W niedzielę 16 bm. o godzinie 31⁄2 popołndniu: „Kon- 
trolor wagonów sypialnych*, krotochwila w 3 aktach Al. 
Bisson'a. 

W niedzielę o godzinie 73 wieczorem po raz piąty: 
„Orfeusz w piekle“, opera komiczna w 4 aktach Jakuba 
Offenbacha. 

W poniedziałek 17 b. m. (wznowienie): „Nora“, sztu- 
ka w 3 aktach Henryka Ibsena 

, We wtorek 18 bm; „Cavalleria rusticana“ opera w 1 
akcie Mascagni'ego, zakończy: „Pajace“, opera w 2 aktach 
z prologiem Leoncavalla. 

We srodę 19 bm. po raz pierwszy: „Candida“, kome- 
dya w 3 aktaeh Bernarda Shava, z udziałem pań: Ordon- 
Sosnowskiej, Czaplińskiej, pp. Chmielińskiego, Feldmana i 
Wostrowskiego w głównych rolach. 

— Gość we Lwowie. Nasz korespondent wiedeński 
(A) pisze: 

Prędzej, niż się spodziewano, dr. Derschatta po- 
stanowił odwiedzić Galicyę i Lwów. Trzeba zatem 
przedstawić nowego ministra kolejowego. ł 

Jak większość ludzi „wielkich“ jest dr. Derschatta 
nizkiego wzrostu. Prawie tak nizki, jak Thiers i Wind- 
horst. Tuszy umiarkowanej. Rysy twarzy zdradzają, że 
z krwią słoweńską zmieszała się włoska: "oczy bardzo 
inteligentne, tkwi w nich dużo sprytu. Ubiera się ele- 
gancko, i to nie tylko od chwili, gdy został ministrem. 
Jeszcze w czasach, gdy posiadał kancelaryę adwokacką 
i zażywał opinii nieledwie Robespierre'a (edycya austrya- 
cka), posiadał zawsze dobrze skrojone  tużurki i spo- 
dnie. Dziwo nielada w mieście, gdzie co trzeci człowiek 
biega w szarych portkach z szerokim, podwójnym lam- 
pasem zielonym, a na głowie nosi skopek iilcowy z ko- 
zim chwastem ! 

Bardzo miły w stosunkach osobistych. Mówi zwol- 
na, ostrożnie. Od chwili, kiedy zasiadł na fotelu mini- 
steryalnym, jeszczę wolniej i jeszcze ostrożniej. 

Pierwszy minister kolejowy w Austryi, którego se- 
kretarz osobisty nie jest Polakiem.. 
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— Wybory w okręgu Brody-Złoczów. Otrzymujemy 
pismo następujące : 

„Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Redakcyę, że ze 
wzgłędu na postanowioną kandydaturę dra Kolischera, 
cofnąłem swoją. 

Dr. M. Roseman, 
rabin i kaznodzieja w Wiedniu“. 


— Ze zjazdu T. S. Ł. W uzupełnieniu wiadomości 
z obrad T. S. L. w Przemyślu, podanych w kilku osta- 
tnich numerach „Słowa Polskiego“ nie powinien być 
pominięty jeszcze jeden szczegół. Oto dr. Zdzisław 
Próchnicki ze Lwowa, który w r. b. miał poddać 
się nowemu wyborowi, doniósł Zarządowi głównemu, że 
z powodu złego stanu zdrowia żadną miarą wyboru nie 
może przyjąć. 

Smutny ten dla T. S.L. wypadek prof. Zam or- 
ski podał do wiadomości delegatów przy końcu po- 
siedzenia popołudniowego w niedzielę. P. Zamorski 
podniósł, że w T. S. L. nauczyli się wszyscy cenić dra 
Próchnickiego dla jego pracy, wiedzy i taktu, to też 
wszystkich ogarnia żal, że go pośród członków Zarzą- 
du głównego T. S. L. nie mogą widzieć i wszyscy pra- 
gną najgoręcej, aby Mu zdrowie pozwoliło jak najry- 
chlej do pracy w Zarządzie głównym wrócić. Burzliwe, 
długo nie milknące oklaski, które zerwały się po tych 
slowach prof. Zamorskiego w całej sali (bo i po stro- 
nie „mniejszości*), były dowodem tego powszechnego 
szacunku, zaufania i miłości, jaką dr. Próchnicki pozy- 
skał sobie w szeregach T. S. L. 

Inny szczegół dotyczący głosowania podczas wy- 
borów. Od p. Włodzimierza Zielińskiego otrzymujemy 
list poniższy : 

W sprawozdaniu ze zjazdu T. S5. L., umieszczo- 
nem w łamach szanownego pisma, w ustępie o doko- 
nanych wyborach, podano, że w mniejszości pozostali 
pomiędzy innymi Zieliński (gł. 16). Wynikałoby, że by- 
łem kandydatem opozycyi na członka Zarządu głównego 
i że nawet ta mnie nie poparła. Otóż oświadczam, że 
wcale nie kandydowałem i że na żadnej liście nie było 
umieszczone moje nazwisko i że nigdy o żadne za- 
szczyty nie ubiegałem się i nie ubiegam. Na zjeździe 
delegatów wywiązałem się tylko z poruczonego mnie 
zadania referenta komisyi budżetowo-finansowej, a wy- 
wody moje i stanowisko jakie zająłem w tej sprawie, 
zostało jednogłośnie uznane i przyjęte. 

| zdaje się, że właśnie w uznaniu moich dobrych 
chęci, postawił dr. Seidler moją kandydaturę na członka 
Zarządu głównego, czemu nie mogłem sprzeciwić się 
z miejsca z bardzo prostych przyczyn. Głosy więc, 
które padły na moje nazwisko, były dobrowolnie dopi- 
sywane przez szanownych delegatów, a jeżeli chodzi 
o moralne zwycięstwo, to właśnie te głosy mogą mieć 
dla mnie, jako uznanie, największą wartość. 

Głosów takich było nie 18, lecz 140, a rozpro- 
szone zostały, gdyż jedni głosowali za wyborem na 3 
łub 2 lata, inni na 1 rok. 

Ponieważ — jak wyżej powiedziałem — nie kan- 
dydowałem, nie chcę więc zbierać owocu z wyniku 
wyborów. Włodzimierz Zieliński. 

— Egzaminy leśne. Od 4 września odbywają się 
w Namiestnictwie egzamina na gospodarzy leśnych przed 
komisyą złożoną z radcy leśnictwa H. Schenringa jako 
przewodniczącago, radcy leśnictwa C. Kochanowskiego 
jako egzaminatora dla ll grupy przedmiotów, Stanisława 
Sokołowskiego, prof. szkoły lasowej jako egzaminatora 


dla I grupy i St. Kowalskiego, dyrektora dóbr hr. R. 
Potockiego jako egzaminatora dla Ill grupy. Kandyda- 
tów przypuszczono 6, jawiło się 5. Egzamin praktyczny 
przeprowadzono w lasach janowskich hr. Gołuchowskiego. 

— Podróż wizytacyjna ks. arcybiskupa Bilczew- 
skiego. Od tygodnia już objeżdża ks. arcybiskup deka- 
nat horodeński. Dnia 5 bm. przybył ks. arcyb. Bilczew- 
ski do Obertyna, gdzie go u bramy tryumfalnej powi- 
tało duchowieństwo obu obrządków z procesyą, żydzi 
z torą, sokoli, straż pożarna i tysiące wiernych. Tu 
udzielił ks. arcybiskup sakramentu bierzmowania i z to- 
warzyszącymi mu księżmi spowiadał wiernych do późne- 
go wieczora. 

Nazajutrz odbyła się konsekracya kościoła ober- 
tyńskiego. Po konsekracyi ks. arcybiskup przemawiał 
na cmentarzu kościelnym, a po obiedzie udał się w to- 
warzystwie proboszcza ks. Jana Bladowskiego do ochron- 
ki, szkoły i innych instytucyj, poczem powróciwszy, za- 
jął się ponownie pracą duszpasterską, która przeciągnęła 
się po za godzinę 9 wieczorem, mało bowiem było ta- 
kich, którzy chcieli być pozbawieni sposobności otrzy- 
mania z rąk arcypasterza sakramentów św. W piątek 
7 bm. był ks. arcybiskup w cerkwi, przemawiał tam 
do ludu, a następnie podążył do wsi Bałaharówki, skąd 
powróciwszy nad wieczorem, pożegnał się z parafianami 
obertyńskimi. 

W sobotę, wśród przepięknej banderyi konnej 
z Olejowej, przybył ks. arcybiskup do Niezwisk, gdzie 
koło kaplicy łać. zgromadziło się sporo włościan, za- 
równo obrz. łać., jak i gr. kat. Tu wygłosił ks. arcy- 
biskup krótką naukę do ludu, pobłogosławił go i udał 
się dalej do Woronowa. U wejścia do kościoła, przy 
pięknej bramie tryumfalnej, oczekiwało przybycia arcy- 
pasterza duchowieństwo z procesyą. Ks. arcybiskup wy- 
powiedział naukę i odprawil mszę św., kapłani zaś za- 
siedli do konfesyonałów. Po sumie, odprawionej przez 
ks. Nowowiejskiego, przystąpiło do sakramentu Ołtarza, 
a następnie do bierzmowania około 200 osób, a wśród 
tych bardzo wielu starszych. 

Wielkie wrażenie wywarło na zgromadzonych wy- 
głoszone po nabożeństwie przemówienie ks. arcybiskupa, 
w kiórem zaznaczył z naciskiem, iż kościoły, kościółki 
i kapliczki powstają nie dla rozdwajania ludzi, ale dla 
jednoczenia, boć pierwszą zasadą katolicką jest szerze- 
nie zgody, miłości i pokoju. Udzieleniem zebranym apo- 
stolskiego błogosławieństwa, jakoteż poświęceniem o- 
chronki, zakończył ks. arcybiskup swoją pracę wizyta- 
cyjną w Woronowie, 

Stąd wyjechał ks. arcybiskup do Olejowej, gdzie 
przy bramie tryumfalnej, przy której oczekiwał proboszcz 
gr. kat. z procesyą, powitał arcypasterza p. Jan Wielo- 
wieyski. Po odwiedzeniu kaplicy i przemowie do zgro- 
madzonego ludu, odjechał ks. arcybiskup dalej do Ho- 
rodenki. 

Tu oczekiwał arcypasterza już od godz. 5 popo- 
łudniu tłum ludzi taki, że utrzymanie przez Sokołów 
i straż ochotniczą szpaleru co chwilę zawodziło. Ks. 
arcybiskupowi na powitanie „niech będzie pachwaiony*, 
odpowiedziano gromkiem „na wieki wieków“, poczem 
burmistrz p. dr. Roszko, ofiarowując chleb i sól, wy- 
głosił dłuższe piękne przemówienie, na które arcypasterz 
odpowiedział, Prócz duchowieństwa łacińskiego było tak- 
że duchowieństwo gr. kat. z procesyą. Od bramy ru- 
szono ze śpiewem na ustach do kościoła, gdzie po krót- 
kiem nabożeństwie zasiedli mimo spóźnionej pory księ- 
ża, jakoteż ks. arcyb. Bilczewski do koniesyonałów. 
W niedzielę rano ks. arcybiskup odprawił mszę świętą, 
po sumie zaś wygłosił naukę i udziełal sakramentu 
bierzmowania. 

Z Horodenki podąży jeszcze ks. arcybiskup do 
Okna, Michalcza, Kolanek i Czernelicy, gdzie są ko- 
ściółki, a dziś zakończy tę pełną trudów, ale i obfitą 
w plony wizytacyę dekanatu horodeńskiego i przybędzie 
z powrotem do Lwowa. 

— C. k. Poczta rehabiiituje się. Niedawno zarzuci- 
liśmy poczcie galicyjskiej, iż potrzebuje tygodnia czasu 
na doręczenie we Lwowie przekazu pieniężnego z Trem- 
bowli. Nasze władze pocztowe nie są jednak zatwardzia- 
łym grzesznikiem i uczyniły solenny akt przedsięwzięcia 
poprawy. Oto przed kilkoma dniami wysłaliśmy numer 
Słowa Polsk. do Kurytyby w Ameryce połudn. Adres 
na opasce był następujący: „Curitybe Estedo de Para- 
na Bras. — Ilmo (lllustrissimo) Snr. Zeno Bielecki 
(„Gazeta Polska“). Opaska zaopatrzona oczywiście 
w markę 10-groszową. Wczoraj odesłano nam ów 
egzemplarz „Słowa“ z napisem na opasce „retour“. 
„Adr. in lllovo bei Neidenburg unbebannt", podpis nie- 
czytelny. Na opasce figurują trzy pieczęcie pocztowe: 
„Lwów „7.1X*, „Lwów 7.1X* 1... „Lwów 8.1X*, Pie- 
częci poczty w Neidenburgu niema. Całą historyę mógł- 
by nam wytłumaczyć chyba spirytysta. My, profani, nie 
możemy jednak pojąć: t-mo dlaczego poczta, skoro 
każe pisać na opaskach naprzód miejscowość, a potem 
nazwisko adresata, „lllmo", odpowiadające naszemu 
„Wny*, uważa za miejscowość, przypuszczając z góry, 
że dzienniki do jej rozporządzeń się nie stosują, i nau- 
myślnie dziennik, mający iŚć do „llloyo bei Neidenburg* 
zaopatruje w znaczek 10-halerzowy, aby poczcie przy- 
sporzyć dochodu; 2-o, jakimi środkami technicznymi 
rozporządza poczta, aby dziennik mógł po 24 godzi- 
nach wrócić do Lwowa z Neidenburga, gdzie nawet 
zdołano się przekonać, że w lllovo p. Bielecki nie mieszka 
i w pośpiechu zapomniano przybić pieczęć poczty nei- 
denburskiej. Wszystko działo się chyba w czwartym 
wymiarze. 

— Oszustwo wekslowe. Z końcem ubiegłego mie- 
siąca wniósł niejaki Julian Bekiesz, w sądzie handlowym, 
pozew przeciwko masie spadkoweą Do s, p. Władysła- 
wie Szymanowskim, obywatel} ziemskim i właścicielu 


realności we Lwowie, o zapłacenie weksla na 2.700 k. 
wystawianego przez Wilhelma lskierskiego a akcepto- 
wanego przez zinarłego. Podczas rozprawy, która od- 
była się w dniu 30 z. m. kurator masy spadkowej dr. 
M. Lówenstein stwierdził, iż podpis śp. Szymanowskiego 
na wekslu został siałszowany, mimo iż Iskierski, powo- 
łany na Świadka w tej sprawie zeznał pod przysięgą, 
jakoby zmarły podpisać miał mu ten weksel zamiast ho- 
noraryum za roboty inżynierskie. Wobec tego jednak, 
iż między terminem wekslu, który do rąk Bekiesza do- 
stał się jako zastaw na pożyczkę, a terminem zaska- 
rżenia upłynął dłuższy przeciąg czasu, sprawą zajęła się 
policya aresztując lskierskiego. 2 toku dochodzeń wy- 
nika, iż podpis śp. Szymanowskiego: został podrobiony 
z jakiegoś pełnomocnictwa, wyjętego z aktów sądowych. 
Sprawa wobec tego zostanie oddaną sądowi karnemu. 

— Kronika policyjna. Terininatora szewskiego, Pio- 
tra Tastucha, który zbiegł z nauki u p. Potockiego o- 
kradłszy go przedtem, przytrzymano wczoraj we Lwo- 
wie. Przy aresztowanymi chłopcu znaleziono tylko skra- 
dziony zegarek. — W mieszkania p. Antoniny Kulikow- 
skiej przy ulicy Lelewela pod l. 2, popełniono znaczną 
kradzież srebra stołowego przeważnie rosyjskiego z na- 
pisem Warszawa i Petersburg, tudzież rosyjski kołnierz 
bobrowy z napisem czarnym i czerwonym Mychaiło Ku- 
likowski. Kołnierz jest bez podszewski, napisy na skó- 
rze. Łączna wartość skradzionych rzeczy wynosi prze- 
szło 600 koron.— Za sprzeniewierzenie dzbana kamien- 
nego z mlekiem, wartości 10 koron, aresztowano wo- 
źnego Stanisława Brozeckiego. — Zarobnikowi, Janowi 
Czapranowi, skradziono z mieszkania przy ulicy Kazi- 
mierzowskiej pod ł. 27 zegarek niklowy z niklowym 
łańcuszkiem. — Na żądanie służącej z Rynku pizyare- 
sztowano Zofię Błachun włóczącą się bez zajęcia i wy- 
łudzającą od łatwowiernych pieniądze za wróżby z kart. 
W policyi odebrano jej karty i jako silnie podpitą od- 
dano do aresztów, aby się tam wytrzeźwiła. -- Za po- 
wożenie dorożką nr, 22 bez kwałifikacyi i karty na ko- 
zioł pociągnięto do odpowiedzialności Adolfa Tritta, sy- 
na dorożkarza tego nazwiska. 


[| Tarnopol. Drożyzna mięsa z dniem ka- 
żdym wzrasta w naszem mieście. Od pamiętnej w roku 
1904 posuchy rzeźnicy osiągnąwszy raz wysoką cenę, 
mimo częstej zniżki ceny bydła, nie zniżyli taryfy, owszem 
podnieśli ją znacznie. W bieżącym tygodniu podnieśli 
cenę o 12 hal. na jednym funcie lichego mięsa krowie- 
go; wołowego mięsa tu prawie nie wyrębują, gdyż ca- 
łymi wagonami wywożą woły na zachód. Zdawaćby się 
mogło, że magistrat tutejszy ukróci to samowolne po- 
stępowanię rzeźników, lecz na to się nie zanosi. Wybra- 
no w tym roku komisyę drożyźnianą , która przede- 
wszystkiem drożyzną mięsa miała się zająć; o akcyi le- 
piej i nie mówić, początkowo poczęła energicznie pra- 
cować, później zaś pogrążyła się w zupełnem Śnie. Po- 
jawiły się rozmaite wnioski, z których niejeden mógł 
anormałne stosunki usunąć, — łecz te obracały się za- 
zwyczaj w sferze teoryi. Kwestya byłaby rozwiązaną, 
gdyby na targi tutejsze poczęto sprowadzać mięso z o- 
kolicznych miasteczek, lecz znowu niema zajęcia się tą 
sprawą. Platoniczne odezwy wobec oporu rzeźników do 
niczego nie doprowadzą. Otwarto wprawdzie wyrąb mięsa 
w zarządzie magistratu, ale prowadzi się go w tak mie- 
wielkich rozmiarach, że mowy być nie może o jakiej- 
kolwiek sanacyi. 

©) Dynów. (Kor. wł) Pożar i osobliwy ra- 
tunek. W poniedziałek 10 września w południe wy- 
buch} pożar w szopie, należącej do pewnej wdowy. 
Ofiarą pożaru padły dwa domy mieszkalne, stajnia i 
stodoła wraz z całym dobytkiem. Kiedy straź przybyła, 


nie było co ratować, bo zrąb już się dopalał. Przytem 
sikawka tak zardzewiala, że okazała się nieprzydatną, 
węże były popsute. Brakło wody, ze studni nie było 


czem jej zaczerpnąć, bo węże nie działały. Okropny wi- 
dok niedbalstwa i zacofania. Wszelka odpowiedzialność 
spada za takie wypadki na zarząd miejski. 

[) Niemirów. Liga Pom. Przem. ze Lwowa 
urządziła u nas dnia 6 b. m. wystawę wyrobów krajo- 
wych, połączoną z wiecem. Na cel ten wybrano jednak 
lokal zbyt mały, aby mógł dać dokładny obraz produkcyi 
krajowej. Winę tu wszakże ponosi komitet. Wystawę 
zwiedziło od rana do południa tegoż dnia około 1.000 
ludzi, którym udzielał objaśnień delegat Ligi P. P., 
p. Sokołowski. Popołudniu odbył się wiec pod prze- 
wodnictwem p. Kreuzensterna, na którym sprawę prze- 
mysłu krajowego i wystaw przemysływych referował 
p. Sokołowski. Wykład mógłby był rzeczywiście być 
bardzo korzystnym, jako wielce pouczający, gdyby p. 
Sokołowski mówił do zgromadzonych włościan i kupców, 
(inteligencya tutejsza, z wyjątkiem paru osób nie sta- 
wiła się na wiecu) popularnie i przystępnie. Po wiecu 
zawiązano Koło Pom. Przem., które może zjednoczy 
szerszy zastęp propagujących ideę rozwoju przemysłu 
krajowego. 

Nasze Towarzystwa. Dotychczas do To- 
warzystw istniejących u nas, a to do: „Koła Towarz. 
S5. L.“ j „Kasy Raiffeisena", odnoszono się ze strony 
inteligencyi bez zaufania, walczono o tytuły i godności, 
marnowano drogi czas, a przecie tyle pola do pracy, 
tyle celów nieosiągniętych! I tak, dziś „Koło T. S. L.*, 
z powodu ambicyj osobistych prawie że upada, a stało 
by się to samo z „Kasą Raifeisena*, gdyby nie praw- 
dziwe poświęcenie i silna wola lekarza okręgowego, 
dr. Ant. Miczulskiego, Ad. D. 


ł Dwa procesy „Poliaka“. Przed wyborami w okrę- 
u bytomsko - tarnogórskim organ p. Korfantego „Po- 
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lak" zamieścił artykuł, w którym był między innemi 
ustęp taki; „Ludu polski, gotuj się do zapasów o swe 
słuszne prawa! Zabierz się do agitacyi, popieraj gor- 
liwie pisma polskie, towarzystwa i instytucye nasze! 
Pomnażaj sprawie narodowej szeregi wyznawców ! Niech 
liczba ich rośnie z dnia na dzień! A od wszystkiego, 
co obce, co nie na naszym, na połskim pniu wyrosło, 
chroń się jak od ognia, powodzi i głodu, jak od zara- 
zy, jak od morowego powietrza, od których to klęsk 
nigdy dosyć ubezpieczyć sig nie możnał* Z powodu 
tego ustępu: wytoczono redaktorowi odpowiedzialnernu 
p. Wojciechowskiemu proces o wzywanie do bojkotu. 
W pierwszej instancyi p. W. skazany został na 50 ma- 
rek kary. Sąd ławniczy w Katowicach uwolnił go je- 
dnak od winy i kary, zaznaczając, że w rzeczonym 
artykule o bojkocie gospodarczym mowy wcale nie było, 
a także dopatrzeć się nie było można wzywania ścisłe- 
go do bojkotu niemczyzny. 

Gorzej wypadła dla p. Wojciechowskiego druga 
sprawa, sądzona w Bytomiu. W czasie tej samej akcyi 
przedwyborczej „Polak*, pisząc a ks. Glowatzkim i b. 
hakatystach centrowcach, użył między innemi słów: 
„Lecz dzień zapłaty nadejdzie dla was na Ślązku Pol- 
skim, gdy ludność przepędzi was obcych przybłędów 
poza granicę kraju naszego“. Sąd dopatrzył się w tem 
wzywania do gwałtu i skazał p. Wojciechowskiego na 
2 tygodnie więzienia. 

H Najazd policyi na Kurzą Górę. W d. 19 sier- 
pnia komisarz obwodowy Hollmann zbrojnie najechał 
dom posła Chłapowskiego w  Kurzej Górze i nakazał 
gościom natychmiast się rozjechać, a to dlatego, że 
przypuszczał, że pod pozorem zebrania towarzyskiego 
odbywa się tam zlot sokołów. Poseł Chłapowski za- 
skarżył komisarza Hollmanna do wydziału powiatowego, 
który jednak oskarżonego uwolnił i skazał dr. Chła- 
powskiego na koszty sprawy. Poseł Chłapowski nie- 
wątpliwie zwróci się do wyższej instancyi. 

# Przesiedlanie Maryawitów. W sterach rządowych 
wynikł zamiar przesiedłenia Maryawitów na Syberyę. Na 
wniosek w tym duchu wyrażony księżom Marywitom, 
powstał rozłam wśród przywódców tej sekty, gdyż jedni 
wcale nie chcą emigrować z Królestwa, drudzy pragną 
przenieść się do polskiej Parany w Brazyłi, dokąd już 
wysłano delegata. — Główni koryteusze sekty zgadzają 
się jednak na projek rządowy, licząc na to, że pozy- 
skają sympatyę licznych kolonij polskich, rozrzuconych 
na Syberyi. 

H Ofiary szaleńca. W Górze Kalwaryi, dwudziesto- 
sześciałetni pacyent miejscowego zakłądu dła obłąka- 
nych, Bolesław Kabacik, w przystępie szału zabił sie- 
dmiu chorych, a ósmego ciężko ranił. Szczegóły tra- 
gicznego zajścia tak się przedstawiają: 

W ubiegły czwartek, tj, 6 bm., kiedy w ogródku 
oddziału męskiego Spacerowało i odpoczywało pod 
opieką dwóch dozorców około 30 pensyonarzy. nagle 
z mieszkania felczera, p. Nowakowskiego, wybiegł 
z siekierą w ręku Kabacik. Zanim  spostrzeżono 
grozę sytuacyi, łKabacik, przeraźliwie rzężąc, rzucił się 
na dwóch, najbliżej stojących chorych i uderzeniami to- 
pora w głowę powalił ich na ziemię, Pozostali chorzy 
w przerażeniu zączęli uciekać. Kabacik dopędzał ich i 
zabijał uderzeniami siekiery. Nie wszyscy jednak chorzy 
szukali ratunku w ucieczce; jedni nie zdawali sobie zu- 
pełnie sprawy z niebezpieczeństwa, drudzy zaś, pomimo 
usiłowań nie mogli się ruszyć z miejsca. Gdyby nie 
przytomność dozorców, niewiadomo, do jakich rozmia- 
rów doszłaby ta straszna rzeź. Na ziemi leżało juź ośm 
ciał ludzkich, straszliwie poranionych ostrzem topora. 
Jeden z dozorców wywalił wrota, prowadzące na dzie- 
dziniec i tym sposobem ułatwił ucieczkę, drugi zaś chwy- 
cił leżący na dziedzińcu orczyk i rzucił się z nim na 
szaleńca. Kabacik, ujrzawszy zbliżającego się dozorcę, 
rzucił się ku niemu; dozorca jednak zręcznie rzucił or- 
czyk, który ugodził szaleńca w nogi. Widocznie ból 
oprzytomnił Kabacika, gdyż rzucił topór i spokojnie po- 
zwolił się obezwładnić nadbiegłej z pomocą służbie. 
Kabacika umieszczono w odosobnionej celi. Skwer 
przedstawiał okropny, wstrząsający widok. Siedmiu pen- 
syonarzy, straszliwie poranionych, już nie żyło, ósmego 
zaś, ciężko rannego, zaniesiono niezwłocznie do la- 
zarętu. 

Mimowolny zabójca, obłąkany Kabacik, osadzony 
w oddzieinej celi, przyszedł do równowagi umysłowej, 
zdaje sobie sprawę z popełnionego czynu i sam opo- 
wiada o całem zajściu. Zalewa się łzami, że stał się 
powodem śmierci siedmiu istot. Na zapytanie, skąd 
wziął topór, odpowiada, że Nowakowski polecił mu rą- 
bać drwa; rzucił się na chorych, gdyż mu się zdawało, 
że oni chcą go zamordować. Kabacik ukończył 4 klasy 
szkoły realnej, a nie mogąc się dalej kształcić wskutek 
zawrotów głowy, wstąpił na praktykę Ślusarską, ponie- 
waż jednak zaczął zdradzać pomieszanie zmysłów, ro- 
dzina umieściła go w szpitalu dla obłąkanych. 

Hf Jak werbują socyaliści, Izba sądowa warszawska 
rozstrzygła niedawno ciekawą sprawę Stefana Bogu- 
sławskiego oskarżonego o rozpowszechnianie odezw so- 
cyalistycznych. Bogusławski w czasie sprawy zeznał, że 
kiedy, jako koniokrada, jedna z partyj skrajnych skazała 
go na Śmierć, udał się do tej partyi i zaciągnął w jej 
szeregi, byle uniknąć Śmierci. B. dążył do tego aby go 
aresztowano. Wobec tego zeznania prokurator zrzekł się 
oskarżenia. 

if Aresztowanie za brak rewolweru. „Kuryer Pol- 
ski* podaje następujący charakterystyczny wypadek, któ- 
ry miał miejsce w Warszawie w ostatnich dniach: 

„Pan X. kiedyś miał rewolwer, nie posiadając po- 
zwolenia. Po wprowadzeniu obostrzeń, zaopatrzył się 
w pozwolenie i nosił śmiało już rewolwer. 


— 


Po wypadku, jaki spotkał p. jeromina, który zo- 
stał straszliwie pobity, gdy znaleziono przy nim rewol- 
wer, chociaż miał pozwolenie, p. X. dla pewności scho- 
wał rewolwer do szuflady. 

W tych dniach, podczas rewizyi ulicznej, zążądano 
od pana X. legityrnacyi. Pokazuje książeczkę paszpor- 
towa, i w niej rewidujący znajdują pozwolenie na re- 
wolwer. 

-— A gdie rewolwer ? 

— Nie noszę przy sobie... a 

-— Taaak? a zaczem u tiebia razrieszenje? (a po- 
cóż masz pozwolenie na noszenie broni?) Komu oddał 
rewolwier ? 

l pan X. przespacerował się do cyrkułu za to, 


że... nie miał rewołweru. 


O Marya Andriejewna Hurko, wdowa po feldmar- 
szałku i b. generał-gubernatorze warszawskim, zmarła 
d. 5 bm. w Wiesbadenie. Zmarła „Marya Andrejewna* 
nienawidziła nas całą siłą swej niezbyt pięknej duszy i 
przewyższała pod tym względem niejednego „diejatiela* 
w Królestwie, a nawet i swego męża, który, dusząc po 
żołdacku, żelazną ręką, wszelkie objawy samodzielności 
i polskości, rozumiał jednak  bezcełowość drobnych 
ukłuć, drażniących społeczeństwo. W tej właśnie dzia- 
łalności Marya Andrejewna celowała. Serdeczna przyja- 
ciółka i protektorka Apuchtina z zapałem przeprowadzała 
w dostępnej sobie dziedzinie ochronek i instytucyj do- 
broczynnych rusyfikacyjne jego pomysły: usuwanie sza- 
rytek i sprowadzanie prawosławnych elżbietanek, zwa- 
bianie wszelkiemi sposobami ubogiej dziatwy polskiej do 
prawosławnych ochronek czerwonego krzyża itd. 

Apuchtin przeminął, przeminęła i jego pomocnica, 
a marzenie ich, „aby w Warszawie po dziesięciu latach 
nie było piastunki, mówiącej do dziecka po polsku“ 
(programowe przemówienie Apuchtina w klubie rosyj- 
skim) nie ziściło się. Społeczeństwo zaś nasze ma przy- 
najmniej tę satysfakcyę, iż ci jego wrogowie, skompro- 
mitowani przez łapówki i kradzieże, dokonali żywota 
w niesławie i w zapomnieniu. 

O Nowy generał jezuitów. W niedziełę o godzinie 
11 rano proklamowano rezultat skrutynium, odbywające- 
go się od tygodnia w Collegium Germanicum w Rzymie 
conclave Jezuitów. Na generała zakonu obrano O. Fran- 
ciszka Józefa Wernz'a, Niemca, urodzonego w r. 1842 
w Rossweil pod Kolonią. Nowoobrany generał, dwu- 
dziesty czwarty z rzędu następca św. Ignacego Loyoli, 
wstąpił do zakonu w roku 1857, studyował teologię 
i filozofię w różnych zakładach i uchodzi za wybitnego 
znawcę prawa kanonicznego. Po wydaleniu Jezuitów 
z Niemiec osiadł w Rzymie, gdzie od roku 1887 żaj 
mował stanowisko profesora, a następnie rektora Col- 
legium Gregoryańskiego. Od dziesięciu lat wydaje Ka- 
pitalne dzieło z zakresu prawa kanonicznego pod tyt.: 
„Jus decretalium“. 

Wybór nie był jednogłośny. O. Wernz otrzymał 
71 głosów na 18 wyborców — reszta głosów padła 
na O. Freddi, zastępcę generała. Natychmiast po wy- 
borach udała się deputacya do papieża z oznaimieniem 
o rezultacie skrutynium, wobec której papież zaraz wy 
bór zatwierdził. 

„Trybuna* rzymska, komentując wybory, pisze, 
iż rezułtat ich odpowiada kierunkowi, panującemu w Wa- 
tykanie. Jezuici chcieli w ten sposób uwydatnić swe za- 
dowolenie z Niemiec, otwierających na nowo swe gra- 
nice dła Jezuitów, podczas gdy Francya ich wydala. O. 
Wernz jest drugim generałem narodowości niemieckiej; 
pierwszym był O. Niche w siedmnastym wieku. 

. O Konferencya syonistów w Kolonii obradował 
od 28 sierpnia do 1 bm. W liczbie delegatów było trzech 
b. posłów do Dumy; dr. Katzenelsohn z Libawy, Le- 
win z Wiłna i Rosenbaum z Mińska. Sprawozdanie ko- 
mitetu podnosi, że ruch syonistyczny doznał w ostatnim 
czasie znacznego ożywienia szczególnie w Niemczech, 
Austryi, południowej Afryce i Australii; jako dowód sily 
syonistów w Rosyi, Sprawozdanie przytacza fakt, iż 
z dwunastu żydów, posłów do Dumy, pięciu było syo- 
nistów. 

Konierencya przyjęła do wiadomości sprawozdania 
z działalności w poszczegółnych krajach i następnie za- 
jęła się wytknięciem politycznych dyrektyw do czasu 
zwołania następnego kongresu. Z ważniejszych spraw, 
załatwionych przez konferencyę, należy wymienić ogra- 
niczenie działalności żydowskiego banku kolonizacyjnego 
jedynie do Palestyny i Wschodu; to ograniczenie ozna- 
cza odmowne stanowisko konierencyi wobec prób skie- 
rowania żydów do Ugandy lub innych niesyońskich kra- 
jów. „Żydowski fundusz narodowy*, przeznaczony na 
zakupno ziemi w Palestynie wzrósł do wysokości pół- 
tora miliona franków. 

Do zbadania przyczyn i wyników pogromów ży- 
dowskich w Rosyi wyznaczono specyalną komisyę, kić- 
rej sprawozdanie, przyjęte przez konterencyę, będzie 
ogłoszone w specyalnem dziele, zakrojonem na wielką 
skalę. 

O Zurych największe miasto szwajcarskie, liczył 
w dniu 1 sierpnia r. b. 170.434 mieszkańców, w tem 
53.404 cudzoziemców, mianowicie: 34.835 Niemców, 
1913 Włochów, 6245 „Austryaków”, 2121 Rosyan, 773 
Francuzów i 1030 innych Europejczyków. 

< Emilia Stangenhaus rozpoczyna z dniem pierwszego 
września naukę gry na fortepianie. Zgłoszenia jmuje 
codziennie od 10—12 przedpołudniem przy ulicy Hoffmana 
boczna l. 6, parter. ' 9363 

X Celiny Schatzkerównej kurs języków nowocze- 
snych (angielski, francuski, niemiecki, włoski, literatura 
i konwersacya) już otwarty. Wpisy codziennie 3-—5. 
Jachowicza 18 (obok szkoły św. Anny). Lekcye wspól- 
ne i pojedyncze. 


Dr. Kolischer rezygnuje 
na rzecz dra (Golda 

Poseł dr. Kolischer po gruntownem rozważeniu 
i zbadaniu na miejscu sprawy, wobec niebezpieczeństwa 
grożącego interesom narodowym polskim, zrezygnował 
z kandydatury swojej w okręgu Brody-Złoczów na rzecz 
dra Gołda, którego kandydaturę całym swoim wpływem 
popiera i wyborcom zaleca. 

Za wszełką cenę bowiem należy uniknąć rozbicia 
gosów, które ułatwićby mogło zwycięstwo kandydatury 
antynarodowej. 

Wobec tego wszystkie żywioły narodowe winny 
poprzeć kandydaturę dra Gołda. Sprawa wyborów stoi 
znowu i ostatecznie tak, jak ją stawialiśmy w „Słowie 
Polskiem* od początku. 


ielegramy „Słowa Polskiego“ 


Z Rosyi i Zaboru. 


Sądy. 

Petersburg. (B. P. P.) Konoplannikowa na są- 
dzie, przyznając fakt zabicia Mina, nie uznała się za 
winną i skruchy za swój postępek nie wyraziła. Zacho- 
wywała się spokojnie i z godnością. Dała krótką auto- 
biografię i wyjaśniła przyczyny, jakie ją skłoniły do 
wstąpienia w szeregi lotnej drużyny bojowej partyi so- 
cyalistów-rewolucyonistów. Na kasacyę dano Konoplan- 
nikowej dwa dni czasu jednak podsądna  kasacyi się 
zrzekła. 

Petersburg. (Tel. wł.) Z Odesy donoszą, że na 
rozkaz tamtejszego gubernatora od dnia wczorajszego 
wszystkich przestępców politycznych poczęto wydawać 
sądom polowym wojennym. 

Finanse. 


Petersburg. (B. P. P.). Podług obrachunku „Rie- 
czi“ deficyt Rosyi za rok 1906 wynosi miliard rubli, 
który się składa z następujących pozycyi: deficyt na 
1906 r. pg. projektu 482 miliony, deficyt z zakończo- 


nego budżetu w 1905 r. 180 milionów, płaca za 
weksle krótkoterminowe 1905 r. 150 milionów, spe- 
cyaine asygnowania do 26 kwietnia (st. st.) 57 milio- 


nów, na powiększenie kapitału żywnościowego dla wło- 


scian 70 milionów. Razem 938 milionów  niepokrywa- 
nych zwyczajnymi dochodami budżetu. 
Petersburg. (B. P. P.). „Towariszcz* w artykule 


p. t. „Bankructwo ziemstwa* bije na alarm, wskazując 
na grożącą wielu ziemstwom rosyjskim zupełną ruinę. 
Szpitale pozamykane. Szkoły nie funkcyonują. Drogi 
niepoprawiane. Gdzieniegdzie przy reperacyi mostów 
przerwano roboty z powodu braku środków. Ziemstwa 
napróżno zwracają się o zapomogę do rządu. 
Ziemstwo Twerskie prosi o 2,365.000 rb., a otrzy- 
muje 92 tysiące. W tym samym stosunku wspomagane 
są inne ziemstwa. Wszystkie ziemstwa razem zebrały 
do 1 lipca br. 8 milionów rubli podatku ziemskiego 
t |. 20 proc. tego, co im się należało. W Nowgo- 
rodzkiej gub. zebrano wszystkiego 8 proc. Stoimy -— 
powiada „Towariszcz* — w przededniu likwidacyj 
ziemskich gospodarstw w wiełu guberniach i powiatach, 
Sprawy agrarne. 


Peterburg. (Tel. pryw.) Cesarski ukaz zezwala 
na kupno przez włościan gruntów rządowych w Rosyi euro- 
pejskiej w ilości 14 milionów dziesięcin na ułatwionych 
warunkach. Grunty te znajdują się przeważnie w połu- 
dniowej i połud.-wschodniej Rosyi. 

Chaos rewolucyjny. 

Petersburg. (BPP.) Podług wiadomości, otrzyma- 
nych w departamencie policyi na jarmarku w Niżnim, 
nic ma dnia bez rozbojów, napadów i grabieży, o któ- 
rych nie ogłaszają, aby nie odstraszać mających jeszcze 
przyjechać na jarmark. 

Petersburg. (BPP.) Zjazd socyalnych demokratów 
został odłożony, chociaż za zjazdem głosowali S. D. 
Króstwa Polsk. i Litwy, komitet i podrejon petersburski. 


Komitet centralny uważa, że zjazd obecnie byłby nie 
na czasie i odwróciłby uwagę proletaryatu od walki 
wyborczej. 


Berlin (Tel. wł.) „Berl. Loc.-Anc.* donosi z War- 
szawy, że podczas przeszukiwania przechodniów na ulicy 
za najmniejszy opór ludzie zupełnie niewinni, są bez li- 
tości aresztowani, a nawet zastrzeliwani. Dnia 11 b. m. 
zastrzeleno 3 żydów a 9 zraniono. 

Warszawa (Tel. pryw.). W poniedziałek dwaj nie- 
znani ludzie strzałami z rewolwerów położyli trupem 
restauratora, Adama Garusa, przy ul. Elektoralnej. Gdy 
patrol ścigał uciekających, dali Oni szereg strzałów i 
zranili dwóch żołnierzy i jednego policyanta. Na odgłos 
strzałów wybiegło z koszar wiele patroli i dokonało re- 
wizyt przechodniów i przejezdnych. Nie obeszło się bez 
obicia kolbami, a nawet poranienia kilkudziesięciu 
osób. 

Gen. gub. wojenny, w następstwie strzałów w ul. 
Elektoralnej, zarządził masowe aresztowania i rewizye. 
Prócz tego we wszystkich cyrkułach Warszawy, niektóre 
domy rewidowano przez całą noc. Setki osób areszto- 
wanych odprowadzono do ratusza. 

Warszawa (Tel. pryw.) Onegdaj kilku uzbrojo- 
nych ludzi weszło do szpitala w Tworkach i uprowa- 
dziło stamtąd dwóch więźniów politycznych, Kożuchow- 
skiego i Sokulskiego, znajdujących się pod obserwacyą 
lekarską. 

Berlin. (Tel. wł.) Z Warszawy donoszą, że wczo- 
raj żołnierze wołyńskiego pułku gwardyi usiłowali pom- 
Ścić zabicie swoich towarzyszy w ten sposób, że w nje- 
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których ulicach poczęli strzelać bez powodu na prze- 
chodniów. Około 30 osób zraniono, a kilka zabito. 
Stronnictwo socyalistyczne w Warszawie postanowiło 
ogłosić na czwartek jednodniowe ogólne bezrobocie, ja- 
ko protest przeciwko wypadkom w Siedlcach. 

Pegrom w Siedlcach. 

Berlin. (TBK.) W Siedlcach po 24 godzinnym 
spokoju, dawano znowu salwy. 42 osoby postawiono 
przed polowy sąd wojenny. 

Berlin. (Tel. wł) Tutejszy związek pomocy ży- 
dów niemieckich, otrzymał z Warszawy wiadomość, że 
jest jeszcze rzeczą niemożliwą dotrzeć do Siedlec. 

Polacy w Siedlcach poinformowali owego męża 
zaufania komitetu, że żołnierze z góry ostrzegali chrze- 
ścijan, ażeby się nie: bali niczego, gdyż rozkaz władzy 
jest tylko bić i mordować żydów. 

Faktem jest, że w domach palących się, spaliło 
się kilkanaście osób żywcem. Panika panuje także 
w Warszawie i w innych miastach Królestwa polskiego. 
ponieważ wszędzie ludność obawia się, czy czarne so- 
tnie rosyjskie nie wywołają tam rzekomo zamachu, 
a władze rosyjskie będą się domagały wydania rewolu- 
cyonistów, a w razie ich nie wydania, bo ich nikt zna- 
leść nie może, zacznie się rabunek i palenie miast 
całych. 


Berlin. (Tel. wł.). „Voss. Ztg.* donosi z War- 
szawy, że w Sied!cach, wskutek wyższego rozkazu, na- 
desłanego z Petersburga zaprzestano tam strzelaniny, 
a władze przeprowadzają jedynie bardzo ścisłe rewizye. 


RADZIE ainn 


Reforma wyborcza. 

Wiedeń. (Tel. wł.) „Poln. Corresp.* została upo- 
ważnioną do oświadczenia, że polscy członkowie komi- 
syi reformy wyborczej przyłączą się do wniosku nie- 
mieckiego, żądającego zabezpieczenia podziału okręgów 


z pomocą f. zw. większości kwalifikowanej, t. j. 7/8 
głosów. 
Wiedeń. (Tel. wl.) Obiega pogłoska, że jeden 


z najwybitniejszych polityków dr. Baernreither zamierza 
złożyć mandat do komisyi reformy wyborczej. 

Wiedeń. (TBK) Dziś o godz. 10 rano zebrała się 
komisya reformy wyborczej. Po powitaniu członków 
komisyi przez przewodniczącego posła Ploya zabrał głos 
bar. Beck. 

Wiadomości krakowskie. 

Kraków. (Tel. pryw.) Program pobytu ministra 
handlu Forzta w Krakowie został œ tyle uzupełniony, 
że zwiedzi on także główny gmach pocztowy i telegra- 
ficzny, oraz urząd pocztowy na dworcu. Przyjmować 
będą ministra naczelny dyrektor Seferowicz i dyrektor 
krakowskiego urzędu pocztowegu Maryan Biliński. 


Praga (Tel. wł.) W kołach politycznych czeskich 
i niemieckich obiega pogłoska, że wizyta cesarza w Pra- 
dze będzie odłożoną na czas późniejszy, ponieważ ce- 
sarz ma zatrzymać się dłużej w Ischlu. 

Brunszwik (Tel. wł.) W stanie ciężko chorego 
księcia regenta brunszwickiego, Albrechta pruskiego za- 
szło pogorszenie, lekarze spodziewają się katastrofy. 


Rozmaitości. 


X Walki z komarami. Od czasu, jak stwierdzono, 
że komary roznoszą zarazki malaryi i żółtej febry, sta- 
rano się zwalczać skrzydlatego wroga coraz to nowomi 
środkami, co się udawało niejednokrotnie, jak się prze- 
konano na Kubie r w Suezie. By je wytępić, wykadza- 
no pokoje jakimiś zabójczymi dla owadów środkami, 
jak siarką i t. d. Jednakże nie zawsze sposoby, uży- 
wane dła tępienia owadów, odnosiły skutek. Obecnie 
wynaleziono nowy środek, który ma być rzeczywiście 
nad wyraz skutecznym. O tem zapewnia p. Mime, wy- 
nalazca tego Środka, wypróbowanego w Stanach Zjed- 
naczonych. Srodek ten ochrzczony przez wynalazcę 
nazwą „Mims Culcide*, polega na mieszaninie z fenolu 
i kamfory. Mieszaninę trzeba podgrzewać na lampce 
spirytusowej i pozwolić jej przez pewien czas parować 
w pokoju. Skutek jest prędszy. niż przy używaniu 
siarki, ponieważ ta ostatnia wymaga godziny dla wypę- 
dzenia owadów z pokoju, podczas gdy nowy środek 
zabija je w 20 minut. Prócz tego środek nowy ma tę 
zaletę, że nie jest szkodliwy dla mebli i obrazów w 
pokoju, a i powietrze oczyszcza się po jego zastoso- 
waniu. 


Depesze handlowe z ll b. m. 


Wiedeń, 11 września. Dziś o godzinie 10 minut 30 
przed południem notowano: Marki niemieckie 11732, Renta 
majowa 99'05, Węgierska renta koronowa 9460, Akcye kre- 
dytowe 668: —. Kredytowe węgierskie 806'50, Bank anglo- 
austryacki 31750, Unionbank 55450, Bankverein 52:50, 
Lainderbank 440—, Kolej państwowa 67350, Lombardy 165*75, 
Elbentha ——, Fabryka broni Akcye tyton. ——, 
Alpiny 595:—, Rima muranyi 581'50, Praskie Towarzystwo 
żelazne 2820— (ex. kup., Losy turec. 16125, Ruble 253—, 
4 proc. listy zast. Banku hipot. 9825, 4 i pół proc. listy 
zast. Banku hipot. 10060, 4 proc. gal. poż. kraj. zr. 1893 
97:50, 4 proc. listy zast. Banku kraj. 98'50, 36 |. zast. Tow. 
kred. 98'75, 5 proc. Renta ros. z r. 1906 ——, 

Usposobienie słabe 


7 sali sądowej. 
Ojcobójca. 
Maksym Danyłko, gospodarz z Dmytrza koło 
Szczerca, ożeniwszy w r. 1904 syna swego 27-letniego 


Wasyla, podarował mu swą chatę i grunt, zastrzegając 
dla siebie i dla swei żony a matki Wasyla, Dońki, do- 
żywocie. Maksym Danyłko zamieszkał przy synie, ale 
zaraz z początku powstały między nimi kłótnie, które 
często kończyły się bójką. Maksym Danyłko skarzył się 
przed sąsiadami, że Wasyl nie dba o niego i źle karmi 
go, Wasyl znów na odwrót robił ojcu wyrzuty, że prze- 
pija jego pracę. Nareszcie w dniu 2 maja b. r. ojciec 
z synem posprzeczawszy się o coś przy wieczerzy, 
chwycili się za bary. Podczas bójki, Wasyl, silniejszy 
od ojca. powalił go na ziemię i począł go z całej siły 
dusić kołanami i uciskać piersi. Maksym nie mogąc wy- 
dostać się z pod kolan rozszalałego gniewem syna, pro- 
sił go i biagał, aby mu dał spokój i darował życie, nie- 
ludzki jednak syn kolankował go tak długo, aż złamal 
ojcu cztery żebra. 

Nieszczęśliwy ojciec, położył się zaraz do łóżka, 
z którego już nie powstał, bo w trzy dni: zakończył ży- 
cie na zapalenie płuc, spowodowane uciskiem złamanych 
żeber, 

Dziś we środę stanął Wasyl Danyłko przed sądem 
przysięgłych, oskarżony o zabójstwo. Rozprawę prowa- 
dzi r. Nahlik, oskarża prok. Lubieniecki, broni 
oskarżonego dr. Dwernicki. 

Oskarżony nie przyznał się do winy, twierdząc, że 
ojciec upadł na kamień i w ten sposób doznał obrażeń. 
Przesłuchani świadkowie jednak zeznali zgodnie z aktem 
oskarżenia. 

R zapadnie wieczorem. 


SZTUKA T LITERATURA. 


Teatr. 


Ọ Teatr polski w Poznaniu otwiera 15 
b. m. sezon jesienny. Kadry aktorskie stanowią: pp. 
Królikowska, Czerniakowie, B. Wojciechowska, St. Ja- 
racz, H. Michałowiczowa, Al. Staniewski, S. Szalkowski, 
H, Bogusińska, H. Górska, J. Kuśnierska, H. Dunin, J. 
Turowicz, J. Stepkowska, M. Mańkowska, S. Krajewska, 
Malinowska, Biskupska, W. Halisz, B. Zawierski, J. 
Osterwa, A. Bogusiński, M. Rojewski, W. Jeiski, K. Ju- 
nosza, Michałowicz, J. Zborowski, Andrzejowski, Mi= 


'kołajczyk, Edmund Ryger (dyrektor) i Jerzy Ryger (syn). 


Oprócz osób wymienionych już zakontraktowanych, dy 
rekcya teatru prowadzi jeszcze rokowania z paru rty- 
stami, którzy prawdopodobnie przyjadą do Poznania. 

© P. Marya Przybyłko-Potocka. Osta- 
tni występ sławnej artystki na scenie warszawskiej od- 
będzie się w czwartek w sztuce Żuławskiego „Eros 
i Psyche". 

Ø Teatr miejski w Zurychu rozpoczął se- 
zon zimowy wznowieniem komedyi Gustawa Freytaga: 
„Dziennikarze“. Sztuka jeszcze z roku 1854, wystawio- 
na starannie, zajęła tematem i tłem historycznem, a je- 
stem pewny, że w odpowiedniej przeróbce podabałaby 
się i na scenie polskiej. Na osobną wzmiankę nawet 
w piśmie dalekiem zasługuje p. Bela Duschak, który 
z psychologicznie fałszywej roli „żydka dziennikarskie- 
go“, Schmocka, zrobił w krótkiej scenie z Adelajdą ist- 
ne cacko sztuki aktorskiej. W opowowiadanie swoje o 
stosunku redaktora do „brylantowego* stylu współpra- 
cowników tchnął tyle wesołego tragizmu, że pusty 
uśmiech widza zmienił w szczere, po każdym słowie 
głębsze współczucie. 

Pierwszą premierą był „Der einsame Weg* Schnitz- 
lera, po kolei pójdą następnie: .,[Das Blumenboot"* Su- 
dermana, „Das Gasthaus“ Blumenthala, „Der verlorene 
Vater" Shawa, „Das Lebensfest'* Róslera i t. d. Komu- 
nikat teatralny zapowiada nadto wznowienie kilku dzieł 
Ibsena. Przedstawienia operowe rozpoczną się też nie- 
bawem. 

Że sprawozdania Rady zawiadowczej Towarzystwa 
akcyjnego, dzierżawiącego teatr, dowiaduję sję, że w ro- 
ku ubiegłym dano 398 przedstawień w obu Salach: 
w głównej i w tak zw. „Pfanentheater*, wtem 136 wie- 
czorów operetkowych. Na każdem przedstawieniu by- 
wało przeciętnie 741 osób. Rachunki kasowe zamknięto 
niedoborem, wobec czego Towarzystwo zapowiada akcyę 
o podwyższenie subwencyi miejskiej, a miłośników tea- 
tru i prasę zurychską prosi w tym wzgłędzie o po- 
parcie. (ze) 

© Letni teatr antyczny we Fran- 
cyi Co roku w lecie dają wybitni artyści paryscy kla- 
syczne przedstawienia, w amfiteatrze w Orange. W pro- 
gramie tego „Teatru Antycznego w Orange“ spotykamy 
dzieła sceniczne neoklassyków. Przedstawienia te odby- 
wają się „sub Jove“. W sierpniu b. r.. wystawiono po- 
raz pierwszy w Orange antyczny dramat poetycki w je- 
dnym akcie: „Pogrzeb Homera“, przez Elzeara Rou- 
viera, poemat dramatyczny w 2 aktach: „Sapho Dése- 
spérée“, przez panią Lucyę Delarue-Mardrus, Tego sa- 
mego wieczoru — w tym roku wyjątkowo przedstawie- 
nie odbyło się po zachodzie slońca — tregik komedyi 
francuskiej, Mounet-Sully, odczytał poemat pani Maryi 
de Ferry: „Ode à la Provence“, Druga scena pod go- 
łem niebem, wśród bujnej zieleni w Bussang : „Teatr iu- 


dowy“ dał dwa wieczory (18 i 19 sierpnia) w nowej 
symbolicznej, pisanej wierszem i prozą, tragedyi w 3 
aktach: „La Reine Violante“ przez Maurycego Pot- 
techer'a. 


Tłumy publiczności złożonej 
skiego Świata literacko-artystycznego, wyborowego to- 
warzystwa okolicznego i miejscowej ludności miejskiej 
asystują tym jedynym w swoim rodzaju uroczystym 
widowiskom, wskrzeszonego teatru klasycznego. 

Ø „Miłe słówko,. Oktawiusza Mirbeau. 
Znany idealista francuskiego anarchizmu, autor granej w 


przeważnie z pary- 


Połsce sztuki „Interes interesem" i ironicznej bluetki p. 
t. „Złodziej“ napisał wraz z p. Tadeuszem Natansonem 
Polakiem, redaktorem nieistniejącego już pisma  literac- 
kiego „Reuve Blanche“ nawą sztuki p.t. „Foyer“ („O- 
guisko rodzinne"). Dyrektor Komedyi Francuskiej p. Cla- 
retłe, wysłuchawszy sztuki, odmówił jej wystawienie, po- 
nieważ główną postacią sztuki jest członek Akademii 
Francuskiej, przedstawiony ujemnie. Odmowę swoją miał 
zakończyć Claretie, sam członek Akademii Nieśmiertel- 
nych, słowami : 

— Komedya Francuska jest domem Akademii. 

— Przepraszam -— odparł Mirbeau — Komedya 
Francuska jest „Domem Moliera", który niebył człon- 
kiem Akademii"...! 

Sprawa wystawienia „Foyer“, nie rozstrzygnięta 
przez ministra oświaty Brianda, pójdzie przed forum 
walnego zgromadzenia aktorów „stowarzyszenia Kome- 
dyi Francuskiej". *9 


Piśmiennictwo. 


Ø Macierz Polska“. Jako nr. 34BibliotekigMa- 
cierzy Polskiej, wyszło dziełko Władysława Żłobickiego, 
p. t. „Wiek pary i elektryczności". Stosownie do tytułu 
podzielił autor pracę swą na dwie części i omówił 
w pierwszej („Wiek pary“) w bardzo przystępny a je- 
dnak wyczerpujący sposób pracę pary i jej zastosowa- 
nie, w szczególności przy maszynie parowej, w drugiej 
zaś, („Wiek elektryczności“) zjawiska elektryczności. Tu 
dał historyczny przegląd wiadomości o tych zjawiskach, 
wyjaśnił znaczenie ogniw i prądu elektrycznego, omówił 
własności magnetyczne prądu, osobny rozdział poświęcił 
indukcyi prądu, wyłożył bardzo jasno na czem polega 
telegraf bez drutu. Tekst objaśniają liczne ryciny (w licz- 
bie 56). Książkę może każdy przeczytać z niemałym 
pożytkiem, a przeczyta ją tem chętniej, że pisana jest 


w sposób istotnie zajmujący. Stron 56, cena I kor. 
50 hal. 
(D Macierz Polska. Wydawnictwa „Polska, 


obrazy 1 opisy" tomu Il zeszyt I-szy zawiera. Dzieje li- 
teratury polskiej, napisane przez dra Konstantego Woj- 
ciechowskiego. Autor doprowadził w tym zeszycie hi- 
storyę piśmiennictwa do doby stanisławowskiej. Rycin 
53, Tom | „Poiski* (7 zeszytów, 370 rycin i 3 mapy) 
można nabywać w ozdobnej oprawie płóciennej za 9 
koron. Tom ten zawiera krajobraz Polski, geografię fi- 
zyczną i historyczną, etnografię, ustrój społeczny i poli- 
tyczną historyę Polski (prace Konopnickiej, Romera, Ko- 
necznego, Karłowicza, jabłonowicza, Winiarza i A. So- 
kołowskiego. 


Nowe książki nadesłane do Redakcyi: 


Tadeusz Smoleński; Wczesna miodość Stan. 
Orzechowskiego (1.513—1.532) Warszawa 1906, 
Polska, Obrazy i opisy, tom Il zeszyt |. dr. 


K. Wojciechowski: Dzieje literatury polskiej: Lwów 
1906. Nakładem Macierzy Polskiej. 
Limpidus. Wiersze. Drukarnia Narodowa. 


Kraków 1903. 
Władysław Żło.biek.i. Wiek pary i elektryczna- 
ści. Lwów 1906. Nakładem Macierzy Polskiej. 
Waleryan Krywult. Przygotowanie do egza- 
minu dojrzałości z historyi. Wydanie drugie. Kraków 
1906. Skład główny w księgarni Krzyżanowskiego. 


Dział ekonomiczny. 


== Dostawy dla wojska. Zarząd wojskowy ogłasza 
następujące dostawy żyta i owsa u rolników dla niżej 
wyszczególnionych wojskowych magazynów  prowianto- 
wych i filij. 

1. Zakupione będą w wojsk. magazynie prowian- 
towym (filii) w stacyi: Lwowie 8.000 cetn. metr. żyta 
i 13.000 cetn. metr. owsa; Brzeżanach: 1.000 cetn. 
metr. żyta i 1.500 cetn. metr. owsa; Kamionce str. 
500 cetn. metr. żyta i 500 cetn. metr. owsa; Mostach 
wielkich 200 cetn. met. żyta i 500 cetn. metr. owsa; 
Żółkwi 1.000 cetn. metr. żyta i 2.000 cetn. metr. 
owsa. 

Zakupna rozpoczną się w miesiącu wrześniu 1906 
i trwać będą najpóźniej do stycznia 1907. Miesięcznie 
nabywać się będzie w przybliżeniu równe ilości. Każdy 
rolnik lub stowarzyszenie roiników jest upoważnione 
zaoferować do sprzedaży w magazynie prowiantowym 
lub filii w wyżej wymienionych miejscowościach żyto 
lub owies począwszy od 50 kg. Odbiór i zapłata na- 
stąpi zaraz po zbadaniu jakości i ilości zboża, a mia- 
nowicie tyłko w dniach oznaczonych niżej. Przy 
sprzedaży większych ilości można najpierw także pi: 
semnie umówić się co do ceny, a w tym wypadku 
musi być towar dostawiony najpóźniej w przeciągu dni 
14. Odstawienie zboża może nastąpić każdego wtorku 
i piątku w czasie od godziny 7 do 11 przed połu- 
dniem oraz od godziny 2 do 5 po południu. Koszta 
ostempłowania kwitu ponosi zarząd wojskowy. 

Zakupione będzie tylko zboże posiadające 
przez magazyn prowiantowy wymaganą, t. j. musi po- 
chodzić ze zbioru ostatniego, być zupełnie dojrzałe, 
suche i zdrowe, musi być prawie zupełnie wolne od 
chwastów i innorodnych nasion — kamyczki zaś, grudki 
ziemi lub gliny mogą znajdować się w zbożu tylko 
w minimalnej ilości. Domieszki te i nieczystości nie 
śmią przekraczać ogółem w życie 27/3 proc., a w owsie 
3'/a proc. całej wagi produktu. Zboże zanieczyszczone 
owadami lub ze śladami zarazy zbożowej nie będzie 
przyjęte. jeden hektolitr żyta ważyć musi najmniej 69 
kg., owsa zaś najmniej 41 kg. Worki można wypoży- 
czać z magazynów prowiantowych za opłatą 0'4 hale- 


jakość 


„SŁOWO POLSKIE" Nr. 412 środa 12 września 1906. 


rzy dziennie od sztuki. Oferent nieznany osobiście za- 
rządowi magazynu lub filii, jeżełi jego zajęcie jaka rol- 
nika również i osoba zaufania stwierdzić nie zdoła — 
musi przedłożyć poświadczenie, stwierdzające jaką ilość 
zboża wyprodukował we własnej administracyi i jak 
wielki obszar roli uprawił oferowanym gatunkiem zbo- 
ża. Świadectwa odnośne winne wystawić dla swoich 
członków stowarzyszenia rolnicze, pozatem dla innych 
starostwo lub wyjątkowo urząd gminny. 

Bliższych wyjaśnień zasięgnąć można w wymie- 
nionych wyżej wojskowych magazynach prowiantowych 
względnie filiach w dniach powszednich w godzinach 
urzędowych. 

= Tow. udziałowe „Póćtroles de Borysław* zało- 
żone w połowie zeszłego roku kapitałem belgijskim, w 
pierwszym rzędzie przez „Credit National“ i „Banc de 
reports publics et de dépots“ w Antwerpii zamknęło 
swój rok administracyjny czystym zyskiem, po zupełnym 
zamortyzowaniu wkładek w wysokości 58.850 franków. 
Dywitenda za rok 1905 wynosi 50%. 

= Na wystawie w Bukareszcie reprezentowane jest 
też gal. Karpackie Tow. naftowe które wierci tam oka- 
zowy szyb naftowy systemem Kanadyjskim, nadto wys- 
tawiło wszelkie narzędzia wiertnicze i ratunkowe ze swej 
fabryki w Mariampolu. Tow. to należy do najpoważniej- 
Szych dostawców rumuńskiego przemysłu naftowego. 

== Czy kupiec drzewa może przerabiać swój to- 
war? Ministeryum handlu, rozstrzygając to pytanie 
w pewnym konkretnym wypądku, orzekło, że handlarz 
tylko wtedy uprawniony jest do wyrabiania i przerabia- 
nia towaru, nawet jeżeli to jest wolny przemysł, gdy 
zgłosił ten przemysł stosownie do postanowień ustawy 
przemysłowej. 

= Obuwie warszawskie w lndyach. Hurtownicy 
wywożący obuwie z Warszawy wysłali swego czasu 
delegata do Indyj, celem zbadania warunków eksportu. 
Delegat wrócił obecnie i twierdzi, że obuwie warszaw- 
skie mogłoby łatwo wyrugować z lIndyj wyroby nie- 
mieckie i austryackie, mające tam popyt znaczny, lecz 
handel należy prowadzić na wielką skalę, a mniejszych 
transportów, jak za 50 tysięcy rubli nie warto wysyłać. 
Ponieważ suma taka przechodzi siły jednego kupca, 
proponują przeto utworzenie spółki wywozu obuwia do 
Indyj. i 

= Produkcya ropy w lipcu br. Jak wykazuje „Naf- 
ta“ produkcya ropy w Galicyi wynosiła w lipcu br. 
657.225 cent. metr. z czego przypada na Gal. zach. 
104.725 c. m., na wschodnią 552.500 c. m. głównie 
Borysław — Tustanowice (487.900 c. m). Zapasy naftowe 
31 lipca wynosiły 4,570.523 c. m. w czem Borysław— 
Tustanowice 3,667.657 c. m. Na Kaukazie produkcya 
ropy w miesiącu wyniosła 3,538.000 c. m. wiele firm 
wskutek strajku wcale nie produkowało. Cena ropy wy- 
nosiła 3444 kop. za pud. — Export do Europy bardzo 
mały, — 

W Rumunii produkcya ropy w ub. półroczu wy- 
niosła 4,043.580 c. m. o 1.321.910 c. m. więcej niż w 
tym okresie r. z. Rumunia przewyższyła więc w ty 
roku Galicyę o 508.047 c. m. i 

= Wywóz cukru z Niemiec w r. 19056, podług 
statystyki urzędowej, wyniósł 1,121.528 ton wobec 
740.062 i 879.305 t. w latach poprzednich. Wywóz 
w sierpniu br. wyniósł 95.012 ton. 
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Bank rolniczy we Lwowie. 


Lwów dnia 12 września. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwow 
Waluta koronowa. 

Pszenica gotowa od 750 ao 775, pszenica na 
terminy 7:40 do 750. Żyto gotowe 560 do 5'80, żyto ną 
termina 540 do 560. Owies obroczny gotowy 640 do 
660, Owies obroczny na termina 6-— do 6'20, Jęczmień 
pastewny 5'50 do 575, jęczmień browarniany od 6— 
650. Rzepak nowy —*— do ——. Lnianka 0*— do 0'—,Groch 

astewny 6-— do 6'30. groch do gotowania &'— do 9--, 

yka 560 do 6—. Bobik 530 do 5'80. Hreczka --*—, 
do ——. Kukurudza nowa 0— do 0—, kukurudza stara 
— do ——. Chmiel nowy za 56 kilo —'—do ——, chmiel 
stary za 56 kio — do —. Koniczyna czerwona 4550 
do $5'56, koniczyna biała 35:50 do 45'50, konicz. szwedzka 
50:50 do 65:50. Tymotka 21'50 do 25'50. 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. gotowy od 36:25 
do 36:50, Spirytus paritas Tarnopol na terminy —— od 
—'--. spirytus paritas Tarnopol ekskontyngentowany 1825 
do 18'50. 

Pod wpływem zniżkowej tendencyi targów zagrani- 
cznych, u nas usposobienie słabsze. Ceny zbóż więcej no- 
minalne. 


Krakowski targ na bydło. 


Kraków, d. 12 września. (Komunikat miejskiej cen- 
tralnej targowicy na bydło w Krakowie), Na wczorajszy 
targ spędzono: a) bydła rogatego rosłego 118 sztuk, b) ja- 
łownika 36 szt., c) cieląt 152 szt., d) owiec i kóz 11 szt. 
e) nierogacizny 174 szt. — razem 491 sztuk. 

Płacono: ` 

Woły z paszy lżejsze po 78 do 80 kor., woły grub- 
sze sztuka po — do ‘— kor. krowy tuczne po 80 do 84 
kor. krowy lżejsze z paszy po — do — k., buhaje po 78 
do 86— k., jałownik po — do — kor. cielęta po 96—134 
kor. za jeden cetnarmetr. żywej wagi. 

Cielęta na sztuki.po 26 do 72 kor., nierogaciznę tu- 
czną po 88 do 108 kor. za I cetnar metr. żywej wagi, nie- 
rogaciznę tuczną po 128 do 144 kor., owce po 00—00 kor. 
za jeden cetnar metr. rzeźnej wagi. 

Sprzedano dla miejscowej konsumcyi bydła rogatego 
cieląt i nierogacizny 373 sztuk, na eksport bydła rogatego 
64 sztuk, nierogacizny 54 sztuk, pozostało do drugiego 
targu — sztuk. 

Ceny powyższe obliczono bez opłaty akcyzowej, 

Z miejskiej centrałnej targowicy na bydło w Krakowie. 


Odpowiedział ny redaktor 


Józet Zienebióski. 


a Kąpiele Z 


mj lą lekarza, działają znakomicie w astmie, cierpieniach § 

jj nerwowych, zapaleniach oskrzeli (bronchitis), roze-$ 

W dmie płuc, wadach serca, 

$ wej itp., niemniej doskonały środek do pobudzenia krą- $ 
į żenia krwi. Skutek taki sam, jak po kuracyi w zdrojówi- | 
jj skach zagranicznych, a koszt stokroć niższy. 


| miennością poświadczyć mogę, że kąpielom z kwasuj 
Q węglowego, wyrabianym przez lwowską fabrykę „TLEN“ § 
p) zawdzięczam po długoletniej ciężkiej chorobie serca, 
jj którą stwierdzili u mnie Profesorowie: Dr. Neusser, dr. Ñ 
Ki Widman, i dr. Prus, powrót do zupełnego zdrowia, i z te- jj 
Ej go powodu każdemu cierpiącemu na serce używanie f 
* tych kąpieli według wskazówek lekarskich, jak najwię-f 
kj cej polecam. | 


b piele z kwasu węglowego wyrobu fabryki „TLEN“ wyle- g 
kd czyły mnie z reumatyzmu, na kióry od 8-go roku życia g 
iq swego cierpiałem. 
kj i różnorodnych kąpieli, lecz wszystko bez skutku... Ką-$ 
 piele siarcząpe, słone, gorące, hydropatyczne, masowa- $ 
mą nia itp. przynosiły ulgę na czas krótki, lecz z najdro- 
M bniejszej przyczyny choroba znowu wracała. 
$ za poradą lekarzy użycie 26 kąpieli 
M uzdrowiły mnie i od 2 lat nie mam więcej bołów, i 
gj łamania. Proszę przyjąć serdeczne podziękowanie za ķ 
»| Swój cudowny preparat. ; 


5 Szanownej Dyrekcyi 
§ paczek soli do kąpieli z kwasem węglowym, Których & 
M działanie w mojem znużeniu i wyczerpaniu nerwowemĘ 
ĘJ okazało się wprost niezrównanem. Znakomity ten wyrób f 
| jest istotnie godny jak najszerszego rozpowszechnienia. $ 


k umatyzmu ręki. Od lat kilku cierpiałam tak, 4 
f reką nie mogłam, obecnie od roku nie czuję py 
a 


a tig verplichtet Ihnen meinen wärmsten Dank auszuspre- $ 
: chen, da ich schon eini 
E und ich verschiedene Mittel angewendet habe, die mir $ 
Ø jedoch soviel wie garnichts holfen. Nachdem ich nun ei- $ 
| nige Ihrer Bäder nahm spóre ich bedeutende Besserung, £ 
M ersuche Sie daher um weitere Zusendung von 15 Kist- 
5 chen, 
S nem Bekanntenkreise zu empfehlen 


È weiteren 15 Bädern da mir die bisher gelieferten schon $ 
sj sehr gute Dienste geleistet haben, wofür ich Ihnen bier- W 
4 mit auch zugłeich meinen herzlichen Dank ausspreche. ją 


R der mir gesandten 5 Bäder einen über Erwarten gutenĘ 
M Erfolg hatten, zumal ich mit den dies jetzt benutzten Mit- ® 
jj eln nur einen negativen Erfolg erzielte. Indem ich Ihren Ę$ 
K meinen herzlichen Dank abstatte, bitte ich Sie mir wej-% 
© tere 10 Bäder per Nachnahme zusenden zu wollen, Seien% 
$ Sie versichert, dass ich es nicht unterlassen werde [hrk 
§ fast wunderwirkendes Präparat 
jj heit befallenen Menschen meinen Bekanntenkreises aufs; 
Ji) warmste zu empfehlen FÀ 


$ Bäder sehr viel Linderung erhielt. 
M ich an Gicht und Rheumatisinus und kann ich zu meil-f) 
Ń ner Freude berichten, dass alle Mittel die ich benutte, 
HH mir die Kohlensäure Bäder von „Tlen“ am 

(0 tan haben und kann ich dieselben j 
Ki beste empfehlen, 
E 10 Kistchen. 


Ą Kąpiele balsam.-sósnowe z kwasem węglowym.Ę 


kwasu węglowego ((0:)] 
zastępujące kąpiele w Nauneim, Kissingen i 
wyrabia 


Lwowska Fabryka chemiczna 


rea N TGG 
JELEN“. 
Kąpiele te, stosowane na ordynacyę i pod kontro- a 


nerwowej niemocy płcio-f 


Nabyć można w aptekach i żądać z marką fabryki: i 


BE T DO E DN ZM 


Liczne zaświadczenia i podziękowania : 
Zaświadczenie. Z całą szczerością i su-$ 


Zdzisław Kamiński ji 
naczelnik salinarny w Łanczynie.g 
Mam zaszczyt oznajmić, że rzeczywiście tylko ką- Ę 


Używałem dotąd wszelkich środków J 


Dopiero | 
z tabryki „TLEN“ 8 
anif 


Adolf Hełm, aptekarz. 


Do Szanownej Dyrekcyi fabryki „Tlen“ we Lwowie. $ 
Z prawdziwą przyjemnością śpieszę podziękować k 
za rychłe przysłanie mi piętnastu g 


Z wyrazem prawdziwego szacunku id 

K. Srokowski, literat. 

Do Szanownego Zarządu fabryki „Tlen“. 
Upraszam o nadesłanie 10 skrzynek soli do ka-Ę 


4 pieli z kwasem węglowym dla mojej kuzynki. Jest$: 


to cu.  wny środek, który wyleczył muie zupeźnie z re- f 


że ruszyć ši 


$ szego bólu i swobodnie władam ręką itd. 


zofia Solska, 


Leipzig (Gohlis) den 21. 6. 05. 5663 
Im Besitze lhrer Bäder, fühle ich mich głeichzei- 


we Jahre an Rheumatismus leide K 


lch werde nicht ermangeln Ihr Fabrikat in mei 


mit Hochachtung 
©. Schmidt, Beamter. 
Fürth i. B. den 26.8. 05, 


Mit Gegenwärtigen ersuche, ich um Zusendung von ® 


Achtungsvoll 
Frau A. Qualibrun, 
Nürnberg den 22. 7. 05. - W 
Mit Freuden constatiere ich, dass der Verbrauch $i 


ud 


den mit dieser Krank -$$ 


Hochachtungsvoll 
Frau J. Körner. 
Frankfurt a, M. den 3 Sept 1905. FE 
Teile Ihnen mit, dass ich durch Gebrauch ihrer$) 
Seit 7 Jahren leide 


iy besten gett 
_Jiir jedermann auis% 
ich bittesum weitere Zusendung von% 


Achtungsvoll 
Pri S E. 
Oprócz kąpieli z kwasu węglowego, które w cią-fź 


kj gu lat kilku bardzo się rozpowszechniły, wytwarzamyjł 
a obecnie: JA 
H itąpiele borowinowe, z kwasem węglowym. 
Y Kąpiele borowinowe zwykłe Francenzbadzkie. W 
H Kapiele jodowo-bromowe z kwasem weglowym $ 


Przyrządzenie kąpieli z naszych soli jest nadzwy- 


a czaj dogodne, a sama kąpiel bardzo przyjemna w uży-$ 
j ciu. 
Æ wych zachęceni 
A Dr. 


Do podjęcia fabrykacyi powyższych soli kąpielo-|g 
zostaliśmy przez JWielmożnego Panat 
Antoniego Giluzińskiego, profesora Uniwersytetug 


M lwowskiego i wielu lekarzy praktykujących. ń 
Cenniki i prospekty gratis i franko. | 


Choroby kiszek m dzieci przy piersi v 


„SŁOWO POLSKIE“ Nr. 412 środa 12 września 1906. 


w lecie nawiedzają przeważnie te niemowięta, których żołądek i Kiszki osłabione są wsku- 


tek niedostatecznego lub zbyt obfitego odżywiai wiania mlekiem. Dzieci karmione Kufekego mączką dla dzieci i mlekiem podlegają daleko rza- 
dziej chorobom kiszek, niż te, które się żywi tylko mlekiem krowiem i innemi środkami odżywczemi. gdyż Kufekego mączka dla dzieci 
oszczędza przewód żołądkowo-kiszkowy, dzięki swej łatwej strawności i zapobiega fermentacyi. Jest ona również podłożem niesprzyjającem 


rozw vojowi bakteryi kisz} kowych. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE 
pod dyrekcyą Ludwika Hellera 


We środę d. 12 września 1906 r. 


W MAŁYM DOMKU 


Początek o godzinie 7 wieczorem. 


Hermanów. — Od 1 września: 
Colosseum Frank Kern ze swoim psem 
niemieckim „Bols“. Emil Varady, humorysta. Brothers 
Damm, najznakomitsi ekscentr. akrobaci świata! Za kulisa- 
mi, — farsa ze śpiewami, 11 nowości! W niedzielę i święta 
2 przedstawienia o g. 41 8. — Bilety są wcześniej do na- 
bycia w biurze dzien. Plohna, uł. Karola Ludwika 9. 9496 


CU z, LWÓW, 
VA BBomaniszym „Kopernika 16 
Zakład uniformowy dla wojskowych i irana 


„Jjroszę kupować DAMSKIE GORSETY reformowe tylko 
į u FOGLA, MAGASIN CORSETS de DE mao 


plac Halicki 1. 14. A 
Paatu ne p roire t h 1 daj dsta- 
Te papug i kaka ią „ogony 4a Gości "ran 

do g. 9 wieczór 

w Pasażu Mikolascha we Lwowie, 


oraz przyjmuje wszelkie ptaki do tresury. 9393 


aj ennik dobry kto chce na- 
być niechaj żąda najnow- 
u szy Wielki sennik Egipsko- 
Chaldejski wydanie większe 
kor. 1:60, z przesyłką poleco- 
kor. 2:05. Sennik Egipsko- 
Chaldejski wydanie mniejsze 


MAGAZYN 80 hai, z przesyłką poleconą 


4 1:15 kor. Jak grać na loteryi, 

] j aby wygrać. Praktyczny po- 

„A la ville de Paris radnik 50 hal, z przesyłką 
Gabryela poleconą 85 hał. Do nabycia 
we wszystkich księgarniach. 

Starka skład główny w księgarni 

we Lwowie S. Komoniewskiego w Tar- 


5 nopołu. 6799 
pl. Maryacki Ii, Pieniądze należy nadsyłać 


i poleca w wielkim wybo- Ñ| przekazem posztowym. Za 
zaliczką nie wysyła się. 


rze na sezon Obecny: 


KAPELUSZE 


z pierwszorzęd. fabryk, 


KRAWATY 
w najmodniejszych wzo- 
e rach i fasonach, 
Ë BIELIZNĘ, — BUCIKI 
j amerykańskie i własnego 
Ą wyrobu. 10006 
ki ZARZUTKI, Perfumerya. 


Bo l 


| Edmund Kappy 


w Stanisławowie 


i zastępca pierwszorzędnych fa- 
bryk fortepianów i pianin jak 
Schwechlerna, Bósendorfera, 
wał ie! NEA Róss- 
aa nat aim STA „sEhmiedta eitzmana, 
ROWERY pier- | Stjngla i innych, dostarcza po 
wszej marki |cenach fabrycznych instru- 
À „helical Pre- | mentów bezwarunkowo najlep- 
mier“ - - polecal szych i fachowo zbadanych. 
najtaniej Za precyzyjne wykończe- 
Föbus Rosenmann, Lwów | nie i trwałość udziela gwaran- 
uł, Karola Ludwika 27.|cyi. Pisma dziękczynne z u- 
3151 | znaniem do łask. przejrzenia. 


Wyjatkowe zniżenie ceny dla prenumeratorów 


„Słowa Polskiego“. 
Udało się nam uzyskać znaczną zniżkę ceny 
wspaniałej heliograwury z obrazu 


GROTTGERA 
„POCHÓD NA SYBIR* 


Obrazy te, wielkości 90 X 60 ctm., dostarczać możemy na- 

szym P. T. Prenumeratorom po wyjątkowo nizkiej cenie 

koron 3 za sztukę, zamiast ceny sprzedażnej koron 8. 

Zamiejscowi abonenci zechcą dołączyć na opakowanie i por- 
to pocztowe 75 halerzy. 


HANDEL ZAŁOŻONO w roku 1789. 
Fryderyk Schubuth i Sp. 
Lwów — Rynek 45. 9961 
połeca najlepsze gatunki aromat. znakomite w smaku 


zaw: UESN A ee R 


Woreczek netto 4/ kig. 1⁄2 kig. 
Gwatemała Nr. 6 kor. 11:40 kor. 1:20 
Gwatemala Nr. 5 » 1425 5 1:50 
Ceyłon dobra Nr. 4 » 19— f 2— 
Ceyton gruba Nr. 3 „ 1976 A 2:08 
Ceylon przednia Nr. 2 ma 002 A 2:16 
Ceylon najprzedniejsza Nr. 1 TEELS 4 2'24 
Ceylon perłowa AP RŻIGA s 216; 
Złota Jawa MUSZ, E 216| 
Mocca Arabska 19 40052 s 216, 
RES. 00 ERTAGA WATÓW I A A OEOJEMA 11 GZ 


e | _Jana ke 


KA 


„Świat Koniec 


organ Zjednoczonego Koła Ziemianek 


jest jedynem pismem zamieszczającem obok licznych 


Wydawnictwo Słowa Polskiego 


j. H. ROSNY: Doktór Harambur 


naa 539 |prac społecznych, pedagogicznych i literackich, sprawozda- 
POWIEŚĆ 202 nią ze wszystkich posiedzeń i zjazdów stowarzyszeń kobie- 
przekład Bronisławy Neufeldówny. cych; reieraty wygłaszane w Kole Ziemianek i bogaty prze- 


Cena 1-20 kor. — Do nabycia w Administracyi Słowa Pol. | 5144 działalności kobiecej, 


skiego we Lwowie. ul. Chorążczyżny 17—19, we własnym Prenumerata wynosi rocznie kor. 16:— 
kantorze w Pasażu Mikolascha (od ulicy Kopernika), oraz y 9 


we wszy WSO SZA. 


dla prenumeratorów „Słowa Polskiego“ 
kwartalnie kor. 3:—. 4372 


JGŁOSZENIA ZBIOROWE „SŁOWA POLSKIEGO 


Dzial ogłoszeń „Popierajmy Przemysł krajowy“ wychodzi 2 razy tygodniowo (26 razy kwartalnie), Przedpłata 
kwartalna za jeden wiersz petitowy lub jego miejsce (3: 45 rufim) wynosi 8 korony. Zamówienia do działu „Bopie- 
rajmy Przemysł krajowy“ przyjmuje wyłącznie Tai Słowa Polskiego, Lwów, Chorążczyzna 17—19. 


AREAN a EADE U A 


Bajeczna wysprzedaż iilii l powodu wyjazdu 
Ogroda w Lapszymie p. Brzeżany 


-|Kto chce ogród ozdobić niech ZARAZ zamówi, aby w swoim czasie można dobre i piękne okazy wysłać! 


sztuk ken 100 Narcyzy białe A k t30 
t Chryzantema żółta, ogrodowa, wiecznotrwała =20 100 Salwia srebrzysta do obsadzania klombów r 
1 Denzia pełna, białą lub różowa —30 100 Sedum niskie z odmianą 2-30 
t Rosa centyfolia -—40 100 Konwalie 1-80 
i.Roses pompon drobniutkie białe lub różowe — 30 100 Truskawki pierwszorzędne 1-30 
| Róża meksykańska ciemna nizka —'50 109 Sadzonek szparagów 2-letnich t- 
1 Castilegia pnąca, pełna —2W 100 Sadzonek szparagów |-rocznych pS 
1 Delfinie pełne, wysokie —40 5 klg. kosz bulw Topinambour — doskonała jarzyna 2— 
1 Delfinie puste = (0 100 Potygonium — rosłina pastewna wiecznotrwału 
l Reum na kompot doskonały —=1d ogromnie się rozrasiająca — wytrzymała na 
1*Misdaiki różowe : —24 4 posuchę i wilgoć zwana szparagiem końskim, 
1 Peonia pachnąca, różowa ES) jedzona żarłocznie przez bydło i konie. Scięta 
1 Peonia zwykłn, pąsowa = odrasta szybko, Sadzi się co 20 cm. w kwadrat 
1 Peonia biała —-'40 Dużo kwiatów oranżeryjnych jak Cliwie po 1— 
1 Maki wiecznotrwałe, 2 kolory —o4 1 Prześłiczne begonie -- sztuką 40, 50 i —8U 
1 Spirea śliczna i EN 12 najpiękniejszych szkarletów 2— 
12 zwykłych mieszanych Spirei —2) 1 Aquopantusy po 20 
1 Flox niziuteńki, wiosenny, niebieski, kwitnie dłu- 100 Tuiipanów bardzo pięknych a 
go i obficie — i do wazonka —20 12 Hyacentów ogrodowych 1:20 

12 Floxów decusata —8J) 
1 Couronne imperialis "4 wa Lu abo z3 (GE) M 
1 Lilia czerwona a 

12 Gli żółtych, pachnących, trumortin 1:20 przewyborny z samego kian i zwierzyny bez trufli po 29 
12 Dzikich win 5 —gy | kor. Klgr., z truflami po 24 kor. kigr., bardzo dobry po 15, 
6 Bzów pięknych 14 12 1 10 koron za klgr. 

12 Doronic um —30 G k 

12 Irysy angielskie A Woce andyzowane 

3 ea Z pe jak kijowskie po 4 kor. klgr. 

12 Canny z ciemnem liściem —40 4 FAIA a 

12 Rudbekie żółte, pełne 1-60 Pikle korniszony 

> SAT A, kT mieszane, ładne słoiki większe po 1 kor., mniejsze po 76h 

ztuka. 
12 Minispervum pnące =i za . 
12 Maliny ` ; 1'—- Zarząd ogrodu w Łapszynie 
t —-30 R 
0 Ski JE UR in REA | Kazimiera Matczyńsi:a. 


Ż2 

= Szung Woly mi mineralne | leczniczej £ A 
polecone i pod kontrolą Kornisyi Przemysłowej Towarzy»| £ AŚ 
stwa Lekarskiego lwowskiego -- wyrabia i poleca SU S 


wie niskich cenach, 


Lwow, Ghorążczyzne 17-19. | $ 
Stracye, Broszury, Cenniki, 
wszelkie druki dla handlu, 
przemysłu i rolnictwa w naj- 
krótszym: czasie po możli- 


FABRYKA WODY SODOWEJ — — — — A Š 7 
— -- — i NAPOJÓW MUSUJĄCYCH i 2E 
yy 33 we Lwowie Ę SE 

99 ZDRO RE has Ktrzyżowa 42, $ z 

da nabycia w y aptekach. Nr. telefonu 5 RS 


306) 8 462 
ZZ SO 


PRE Sarro 


Braci Fiałkowskich 


w Białej — Czańcu — Bielsku 
wyrabiają wszelkie gatunki pa- 
pieru drukowego, kancelaryj- 
nego, konceptowego, koloro- 
wego itp. Dostarczają papier 
ę | gazetowy dla: Czasu, Gazety 


Prawdziwe Mleko ogórkowe 1 K. S 
Prawdziwy Krem ogórkowy 1 kor, 
Prawdziwy Puder egórkowy 1 kor. 
Prawdziwe Mydło ogórkowe 1 kor. 


O do wydelikacenia i upiększenia twarzy. — Znakomite, prawdziwe, 
"SE naturalne, — Żądać wyraźnie tylko wyrobu 


e3 weLwowie, Krakowie, rcon o 


m — poleca — — BP 


Lwowskiej, Głosu narodu, 
Przeglądu, Nowej Reformy, 
Słowa Polskiego i w.i. 697 
SMOG R 0 cw 


Na wycieczki i komisye 
poleca 700 
Jedyna krajowa fabryka 


Konserw mięsnych i pasztetów 
A. Śliżyńskiego w Lisku 
swoję powszechnie za dobre 
uznane wyroby. 


—— Cenniki bezpłatnie. — — 


7x] 
Fabryki papieru maszynowego 
I 


ISOGO 
E 
SAS 
ya 


AER A EAEN ODRY: | 


3 Z EEE PRZEWROCIE, 


Wyjaśnień, dotyczących drobnych 


Zantem kwitu na inserat. 


udziela Administrąacya „Słowa Polskiego* po 
$ otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedź. 


Zgłoszenia wydane być moga tylko za oka- 


Zgłoszeń rekomendowanych nie przyjmuje się. 


ogłoszeńń, 


„SŁOWO POLSKIE* Nr. 412 środa 12 września 1906. 


robne ogłoszenia 


nadesłane 


Polecamy nasze „Korespondentki inseratowe*; 
nabywać 


je można we wszystkich biurach 
dzienników i w większych trafikach. Ogłoszenia 
korespo 
bezzwłocznie zostaną umieszczone. 


entkami  inseratowemi, 


Asralnistr. „Stowa Polskiego“. 


hawanie i nauka 
E-sze Lwowskie 
6-klasowe 


Liceum 
ZOŃSIELE 


i4-klasowa szkoła przygo- 
towawcza 


z wykładowym językiem niemieckim 
ul. Wałowa 25, parter 


Rok szkolny 1906/7 rozpoczy- 
na się z dn. 6 września. Egza- 
mina wstępne odbywają się 
do dnia 15 września 
codziennie od godz. 3 popoł. 
W połączonym z Liceum pen- 
syonacie znajdą uczenice z 
prowincyi pod najdogodniej- 
szymi warunkami umieszcze- 
nie. troskliwą opiekę, pomoc 
w naukach, konwersacyę nie- 
miecką, francuską, angielską 
i naukę muzyki. 
Zgłoszenia uczenie i pensyo- 
narek przyjmuje się od 11 do 
l w poł. i od 3 do 7 wiecz. 
Prof. dr. Albert Zipper 
5415 dyrektor. 
| Fanny de Dittner 
właścicielka liceum. 


pg "5a buchalteryi rozpo- 
czyna obecnie Konce- 
syonowana Szkoła handlowa 
Szlagowskiego, Kopernika 9. 
9560 


INTERNAT 
| wychowawczo-naukowy 
Dr. SZAMEDA, przy ul. Hof- 
| mana Opata bocznej 9, przyj- 
muje uczniów szkół średnich, 
prywatystów i eksternistów. 
Przyjmuje także na naukę po- 
południową i przygotowuje 
sumiennie do kaźdej lekcyi 
||szkalnej, Uczniowie docho- 
dzący mogą brać udział w 
wspólnych zabawach i ćwi- 
iczeniach fizycznych. 9908 


EH x C e 
iW nstitucrice frangaise cherche 

legons, écrire sous N. N. 
au bureau du journal. 9869 


jg? 912806 instruktor, przy- 
gotowujący ze skutkiem 
do egzaminu z poszczegól- 
nych Klas szkół średnich, wy- 
jedzie na wieś, Zgłosz. „Lux“ 
Admin. „Słowa Pol.“ 9969 
gg "s rysunków odręcz- 
nych rozpoczyna prof. 

l. szkoły realnej Łuszczyński. 
9930 

jów i wszelkie blędy 


gjnstitutrice francaise donne 
leçons gramaire, litróratu- 
re, conversation, Jenny Ras- 
siat Mickiewicza 8. 


I eKBE freoblowski Lau- 
ry Blochówny Kościu- 

szki 3, Został odnowiony i 
rozszerzony, a po zwiedzaniu 
zakładów zagranicznych, urzą- 
dzony Według najnowszych 
wymagań hygieny. — Wpisy 
dzieci Od lat 3, oraz uczniów 
ną kursa języków obcych i na 
4 klasowa przygotowcze kur- 
sy szkolne dją chłopczyków 
i dziewczątek przyjmuje się 
codziennie. Panienki z pro- 
wincy! Znajdą umieszczenie i 
naukę W zakresie wyższego 
wykształcenia. 8933 


o — TE o EE B= "WZ ZZE 
kd R E 
Berlitz School 
Bzkoła nowożytnych 
języków 
ul. 3-50 Maja 
Najszybsza,  najłatwiejsza i 
najodpowiedniejsza metoda. 
Wszyscy profesorowie dyplo- 
mowani, każdy uczy tylko 
swego języka ojczystego. 
Próbne lekcye bezpłatnie. — 
Ponowne otwarcie wkrótce. 


9650 
RJauczycielka z wyższem 
N wykształceniem poszuku- 
je posady. Adres: Matin, Adm. 
Słowa pol. 9018 


road B=". ORAS 

jg onc. Szkoła muzyki lzydo- 

ry Seja, rozpoczęła kurs 

4 września, ul. Kampiana 7. 
9925 


2 


m. 


J oynowana nauczycielka 
Niernka udziela lekcyi — 
przygotowuje do egzaminów 
także konwersacya. Zgłosze- 
do firmy J. Januszewska ul. 
Hetmańska 1. 6. 9243 
NY rsz wykształcenie dla 
pań. Język i literatura 
polska, niemiecka, francuska, 
angielska. Historya sztuki, hi- 
storya filozofii, socyologia. Dr, 
Felicya Nossig,| Żyblikiewicza 
IBS; 9859 
YY Pisy na kurs tańców w 
szkole Praksedy z So- 
zańskich Stengel, rozpoczyna- 
ją się z dniem 15 września. 
Bliższa wiadomość ul. Szepty- 
ckich 7. 10011 
z Stengłów M. Tabor. 
N unaryum nauczycielskie 
dla panien Olgii Filippi, 


Lwów, ul. Zimorowicza 3. 
Przyjmuje uczennice stałe i 
dochodzące. 10005 


Jradlieki pensyonat 


pod kierownictwem profesora 
gimnazyalnego. 
Wszelkie informacye udziela 
Zarząd pensyonatu 


w Bernie mor. 
ul. Gomperza 16—=18. 
9978 


Bo. (matematyk, fiz.) 

poszukuje lekcyi. Listowne 
zgłoszenia: Adm. Słowa pod 
„Lagrange“. 9993 


Uczony gimnazyalista 

poszukuje lekcyi prowin- 
cyonalnej. Skromne wynagro- 
dzenie. „Prawdzic“ post.-rest. 
Lwów. 9005 


Awe niemieckiego 

gimnazyum celem przy- 
gotowania eksternisty do ma- 
tury, poszukiwany. Oferty pod 
„Germanista* post.-rest. 10004 


Pai zaeiiyg gie RH 
Posady poszukiwane 
600-800 zopienie mi ste. 


łej posady egzekutora poda- 
tkowego. Mam gwie kl. gimn. 
w średniem wieku życia, żo- 
naty. Świadectwa mogę prze- 


dłożyć. Zgł. pod „W. P.“ po- 
ste-restante Podkamien koło 
Brodów. 9066 


OFPaBie pończoch — 
przyjmuję, ul. Kopernika 


T/ u dozorcy. 9950 


M]żody inteligentny człowiek, 
“t władający kilku świato- 
wymi językami w słowie i pi- 
śmie, posiadający oprócz teo- 
retycznego (maturzysta) także 
wykształcenie praktyczne zdo- 
byte w podróżach po Euro- 
pie, Ameryce | Afryce poszu- 
kuje posady w jakiejkolwiek 
gałęzi przemysłu, handlu itp. 
Na żądanie może się wyka- 
zać poważnemi poleceniami. 
Zgł pod adresem: „Trust“ 
post.-rest. Krakow. 9882 


pisarz rutynowany w każdej 

gałęzi sądownictwa, bijący 
szybko na maszynie, przyjmie 
posadę u pp. adwokatów i 
notaryuszy natychmiast. P.-r. 
Żarębski, Cieszanów. 9888 


| aż esa państwowy przyj- 
” mie zarząd kamienicy lub 
zajęcie poobiednie biurowe 
ewentualnie korepetycyę. Zgł. 
„Adolf“ biuro Plohna, Lwów. 
0868 


SUANCŃ wanted by a 

young,  inteiigent, well 
educated polish fellow who 
was traveling in Europe, Ame- 
rica and Africa, speaks reads 
and writes several languages 
and understands many kinds 
of business. If desired, reco- 
mendations from well-situated 
people. Address: „Trust“ po- 
ste-restante Kraków, 9883 


Dzem korepetytor z ukoń- 
czonem niemieckiem gimn. 
znajdzie popołudniowe zaję- 
cie, ui, Czarneckiego 28. 10009 


Ha oncypient adwokacki 
poszukuje zajęcia biu- 
rowego. Zgłoszenia pod „Kon- 
cypient* biuro Sokołowskiego. 
Lwów. 10002 
Gorzenik starszy, Dublań- 
czyk, poszukuje posady 
zaraz. Zgłoszenia do biura 
Sokołowskiego, Lwów. 9998 


Qba inteligentna, lat 36, 
wszechstronnie obeznana 
2 gospodarstwem wiejskiem i 
domowem, poszukuje miejsca 
do samoistnego zarządu w 
wyższym domu na wsi albo 
w mieście. Felicya, post.-rest. 
Stanisławów. 9990 


ałżeństwo bezdzietne po- 
NA szukuje posady, mąż l0- 
kaj, żona służąca z szyciem 
i krojem. Gembarzewska ul, 
Szpitalna 12. 9919 


DŻ z ładnem pi- 
smem, który zatrudniony 
był w Sądzie i Urzędzie po- 
datkowym, poszukuje posady 
„Dyetaryusz*, Administracya 
Słowa pol. 9929 


leczarnia Brzozdowce 
poszukuje zdolnego mle- 
czarza. Zgłoszenia pisemne 
do Zarządu dóbr Brzozdowce 
poczta loco. 9689 
pzyerski pomocnik po- 
trzebny zaraz pod dobrymi 
warunkami. Kazik, fryzyer w 

Rzeszowie. 9894 


05 Derewnia (poczta Tu- 
rynka) potrzebuje zaraz 
gospodyni do zajęcia się ku- 
chnią czeladnią; drobiem i nie- 
rogacizną. 9034 


otrzebni: Panna do skle- 

pu przy kasie inteligentna, 
możliwie pisząca na maszy- 
nie. Praktykant do buchalte- 
ryi. Firma E. Hausmann, za- 
kłady elektrotechniczne, Pa 
saż Hausmana. 9960 
Magister farmacyi znajdzie 

natychmiast umieszczenie 
w aptece, w mieście obwodo- 
wem. lnformacye z grzeczno- 
ści Wny Leon Spät, c. k. in- 
spektor podatkowy w Koło- 
myi. $952 


dwokat dr. Reizes w Sam- 
borze poszukuje rutyno- 
wanego koncypienta. 9054 


5 /ysoki zarobek uboczny 
może osiągnąć każdy, 
kto się podejmie sprzedaży 
lub zastępstwa moich patent. 
artykułów. Oferty firmie: Jar. 
Walter, Praga, Kralodvorska 
5. 9731 
ony pomocnik handlowy, 
bufetowiec znajdzie umie- 
szczenie. Zgłoszenia do Adm. 
„Słowa Polskiego" pod „Bu- 
fetowiec*". 9859 


wóch adyunktów lasowych 

kawalerów z odpowiednią 
kwalifikacyą znajdzie zaraz 
posadę. Odpisy świadectw, 
których się nie zwraca, nad- 
syłać do Centralnego Zarządu 
dóbr państwa Rozwadów nad 
Sanem. 9861 


rukarnia Zukerkandla | 
w Złoczowie poszukuje 
zdolnego maszynisty. Oferty 


z podaniem warunków oraz 
oupisami świadectw wprost. 
9899 


ukiernia Grissbacha w 


Przemyślu przyjmie ucznia | 200 
979 


do praktyki. 


pokojowego z dobremi świa- 
dectwami poszukuję od 15 
bm. Adwokat Lilien, ul. Ko- 
ściuszki 10. 9909 


Sużacego i kołportera po- 
szukuje zaraz biuro dzien- 
ników Buchstaba, ul. Karola 
Ludwika 21. 10007 


Ą avokat Thumin w Bor- 
szczowie poszukuje rit- 
tynowanego koncypienta. 9996 


Praktykant w drugim lub 
trzecim roku znajdzie za- 
raz umieszczenie pod korzy- 
stnemi warunkami w aptece 
w Sędziszowie. 9977 


CEN SÓW Np Ć Ą 
Artykuły spożywcze 


Świeży miód pszczelny lip- 
cowy deserowy, patokę, 
wysyła w- 5 kg. blaszankach 
szczelnie zamkniętych po 6 
koron z opłatą pocztowa i 
blaszanki. Dla pp. kupców 
zaś na żądanie w beczkach 
od 100 do 200 kg. koleją. Za- 
rząd dóbr i pasiek Zygmunta 
Lityńskiego w Siemikowcach, 
poczta Siemikowce. 8902 


| 


Winogrona kuracyjne 
w cenie po kor. 360 za kosz 
5 kilowy franco do każdej 
poczty, wysyła 
Zakład sadowniczy 
Braci Niemczewskich 
w Okopach św. Trójcy, poczta 
Kozaczówka. 9604 


yW syam najlepsze i naj- 
słodsze winogrona de- 
serowe, koszyk 5 kg. franko 
za zaliczką po 3 kor. 20 hal. 
Zamówienia upraszam w ję- 
zyku niemieckim. Janószky 
Gyula Nyiregyhaza. 9833 


Moraúskie winogrona kuracyjne 


najpiękniejsze, wybrane, o wy- 


bornym smaku wysyła za za-|P 


liczką 5 kg. po kor. 3.80. 
Balth. Amort Meran, Tyrol. 
amówienia uprasza się w nie- 
mieckim języku. 9824 
pomidory czerwone, pięcio- 

kiłowy koszyk 2 korony, 
wysyła Antoni 
Lwów. 


Winogrona 
wyłącznie stołowe, najlepsze, 
wysyła za zaliczką franco do 
każdej stacyi pocztowej w ko- 
szach po 5 kg. lub w skrzyn- 
kach po 4 korony. Henryk 
Dorner Pócs [Węgry] 
export. 


Masło dworskie 


po 56 ct. za funt 

i wszelkie artykuły spożywcze 
najtaniej sprzedaje ZYGMUNT 
PRÓCELLI, Lwów, Chorąż- 
czyzna ł2. 9291 


Winogrona 


Klimowicz— 
9370 


Obst- 
7331 


l-ma, prawdziwe kuracyjne 
wysyła za zaliczką po cenach 


targowych 3986 
DOM OGRODNICZY 


Braci Drobnerów 
Lwów, ul. Akademicka |. 6. 


Zdrowie zapewnione! Zna- 
komity wikt domowy pod 
gwarancyą na świeżem maśle. 
Klonowicza 7, parter. 9981 


q"kiernia Krakowska Lwów 

— ul. Fredry, poleca znako- 
mite ciastka po 3 centy, funt 
herbatników 60 ct. 9533 


T DEER 


Kupna i sprzedaż 


m Prz 
portepiany Bósendorfera, 
Ehrbara,  Schweighofera, 
Wirtha i innych fabrykantów, 
tudzież pianina i harmonia na 

składzie fortepianów 
J. MUSSIL dawniej J. BALKO 
we Lwowie 9120 

ul. Karola Ludwika 7. 


Skad płocień korczyńskich 
i bielizny gotowej, Lwów, 
Halicka 16 poleca kołdry na 
wełnianej wacie w wielkim 
wyborze, materace włosienne, 
kompletnie gotowe wyprawy 
ślubne wraz z pościelą boga, 


Ki odto damskłe używane, 
RY w dobrym stanie kupię. 
Adres w Admin „Słowa Pol,“ 

0964 


WAWA 7 mies. sprzeda 
Grubenthal, Bochnia, 


9893 
jedwabne 


1/4 : 
Krawatki jşdwabne 
sprzodaje Krajowa FABRYKA 
KRAWATOW Zofii Tokarow- 
skiej, Lwów, Chorążczyzna 14 
Przyjmuje również do TODO 
0016 


. Paski 
Torebki 
Gorsety 
Rękawiczki 


Halki brukselinowe 
isukienne, Pończochy 
damskie i dziecinne 

poleca najtaniej 9668 


Ferdynand Giittler 


Lwów, ul. Halicka 1. 20. 
ED GE GB GRA GD BW 


Hg ©75%'a w dobrym stanie 

i mundur urzędniczy do 
sprzedania, ul. Kopernika 24, 
IGP 9937 


achoniowe stół i konsola 
w dobrym stanie do sprze- 
dania, ul. Hofmana 12. Do- 
zorca wskaże. 9924 


aterace włosienne, sprę- 
żynowe, siatkowe (żela- 
zne) po najniższych cenach 
poleca Franciszek Zeizer, fa- 


Dreliszki liberyjne, ptótna 
granatowe na farfuchy, zefiry, 
batysty, lewantyny i płócien- 
ka na letnie suknie damskie 
ołeca najtaniej Magazyn po- 
ścieli DREXLERvuW, Lwów, 
plac Kapitulny. Próbki, cenni- 
ki na żądanie. 4571 


Szkoła 
na skrzypce 


dla użytku uczniów semina- 
ryum nauczycielskiego, uło- 
żył Czubski. Cena zniżona do 
połowy, kor. 1:50, pocztą k. 2 
poleca Magazyn nut Poło- 


nieckiego we Lwowie. 
95 


J isharmonium, pianino lub 
fortepian okazyjnie kupię. 
Zg}. Pensyonat, ul. Czarne- 
ckiego 28. 10008 
J eons szustałowski ma- 
ło używany zaraz do sprze- 
dania. Bliższa wiadomość we 
Lwowie, ul. Szpitalna 28. 10000 


Interesy handlowe 


pożyczek udzielam właści- 
cielom realności i dóbr, 
oraz kredytu budowlanego na 
43/490 ewentualnie 49/0, „Sors“ 
post.-rest. Lwów. 9958 


Bieruchomości 


Gut pod budowę przyty- 
kający do domków kole- 
jowych, blisko dworca, z wol- 
nej ręki do sprzedania. Bliż- 
sza wiadomość u p. Leona 
Meszelesa, skład fortepianów, 
9956 


ul. Sykstuska. 

W illa z pięknym ogrodem 
na IKastelówce do sprze- 

dania. Bliższa wiadomość u 

Adwokata dr. Leona Czesze- 

ra, ul. Sienkiewicza 5. 10001 


Kri: większą kamienicę 
w Śródmieściu, pośredni- 
ctwo wykluczone. Post.-rest. 
100, za okazaniem kwitu in- 
seratowego. 10003 


potrzebna willa, kamienica 
z ogrodami, stajniami .do- 
kładny opis, cena, dług, wol- 
ne lata, przy ul. Krzyżowej, 
św. Zofii i parku. Zgł. „I. S.“ 
POLICENE WADE 
TK "Pie kamienicę, solidnie 
zbudowaną w śŚródmie- 
Śściu z wkładem gotówki 60) 
tysięcy koron. Pośrednictwo 
wykluczone. Zgł. „Kamienica 
60* Admin. Słowa pol 10012 


Mieszkania i sklepy 
3 PE Lolek uk ide: 
micka 20. 904. 


POTRZEBNY pokój kawaler- 
ski z przedpokojem, duży, 
jasny od 1 października. Zgł, 
post.-rest. 302. 9940 
z om TWO pij 
NT zna do najęcid w 

najzdrowszej części mia- 
sta przy ul. Łyczakowskiej 133, 
po 3 pokoje, werandy, przed- 
pokoje, kuchnie, łazienki, spi- 
żarki ect. na lill piętrze. 9845 


11 


o wynajęcia mieszkanie z 

komfortem umeblowane, 
3 lub 4 pokoje, łazienka i 
przynależności w pobliżu Te- 
chniki od 1-go października. 
Ajencya wolnych mieszkań, 
pasaż Hausmana. 9910 


i 4 pokoig z balkonami, 
© łazienki, pokoje służbowe, 
instałacya ełektryczna. Ul. Za- 
chariewicza l. 7, naprzeciw 
ogrodu Politechniki. 9909 


ieszkania złożone z 5 

pokoi, z przedpokojem, 
kuchnią, łazienką etc. na L, 
Il, II. piętrze są do najęcia 
od października b. r. w domu 
Towarzystwa politechnicznego 
przy ul. Zimorowicza l. 9. 
Bliższych wiadomości udzieli 
Zarząd Towarzystwa, ul Zi- 
morowicza 14, Il p. 9984 


ródmieście, ul, Gołębia 12, 
pokoje z utrzymaniem na 
dnie lub miesiące. 9982 


Do panie znajdą 
mieszkanie z całem utrzy- 
maniem uł. Adama Asnyka 
(boczna Pańska) l. 3, parter. 

9983 


poszukuie 2 lub 3 pokoje 
z kuchnią, kompletnie urzą- 
dzone, wynająć na czas dłuż- 
szy. Zgłoszenia do l. 2106 
Centralne Biuro Ogłoszeń we 
Lwowie, ul. Kopernika 11. 
9997 

3 i 4 pokoje urządzone po- 
stępowo, ul. Bonifratrów, 
(pierwsza przecznica od ul. 
Hołtmańii 9862 


Doniesienia różne 
Choroby weneryczne 


i zastarzałe, choroby skórne 
kobiece, osłabienie na tle 
neurasthenii leczy 4187 


Dr. FRISCH 
PASAŻ HAUSMANA 8. 


iuro pracy Stowarzysze- 

nia nauczycielek, urzędni- 
czek poleca i poszukuje nau- 
czyciełlki z muzyką, iranc,, 
niem, bony Polki, Niemki, 
Francuzki i froeblanki. Także 
poleca nauczycielki do pomo- 
cy w nauce, ul. Podlewskiezo 
9, codziennie od 12—1. 9740 


Dom ogrodniczy 


Braci Drobnerów 
zaprasza wszystkich intereso- 
wanych i miłośników ogrod- 
nictwa do zwiedzania szkółek 
drzew owocowych, przez fir- 


mę prowadzonych przy ul. 
Sichowskiej 10, za rogatką 
Zieloną. 9987 


Czas owocowe! 

SZKÓŁKI DRZEWNE Ę 
Braci Drobnerów 

Lwów, ul. Sichowska 10. 


Cenniki gratis i opłatnie. 
0985 


" Pożyczki 


Dla osób 
wisku od 600 kor. począwszy, 
za poręką i ewentualnie poli- 
cą, na spłatę w 5—7va latach. 
m Pożyczki Kkondyktowe i inta- 


na każźdem stano- 


bulacyjne na lat 15. Nowość! 
pożyczki bez spłaty kapitału 
na lat 15 za poręką i policą, 
lecz tylko dla przemysłowców, 
fabrykantów, właścicieli dóbr 


s|i od kor. 20.000 począwszy. 


Marka na odpowiedź. Fach 
pocztowy nr. 29. 9856 
Wsie wyroby optyczne 
poleca po najniższych 
— cenach 
BOGUMIŁ PIRKEL 
optyk i mechanik 9200 
Lwów, ul. Akademicka 6. 
Dostawca c. k. kliniki okuli- 
stycznej we Lwowie. 


Kto teraz 


nadeśle 4 kor. otrzymywać 


będzie „Gazete handlową“ 


wraz z rocznikiem finansowym do Końca 1907 roku. — 
Losy gdziekolwiek zastawione wykupujemy i dopłacamy 
do pełnego Kursu. Te same losy [te same numera] na 
życzenie odstępujemy na niskie spłaty miesięczne z pra- 


wem gry bez przerwy. 


Posiadacze losów mogą za nie 


otrzymać pełny kurs dzienny i przeprowadzić powyższą 
transakcyę 


Dom barkowy SCHÜTZ i CHAJES Lwów, pl. Maryacki 1. 


; —_ 
32 | Laboratoryum chem. i Perfumerya F 
w. TEPY ol 

następca 9519 rig 


glicerynowy. Pudry perfumy krajowe i zagraniczne 
Piac wszelkie 


kosmetyki i przybory toaletowe 


jak ozdobne rozpylacze, Lustra, Kasetki, Grzebie- 
nie, Szczotki etc. 


a ! 
: ALFRED MOCZULSKI N 
B PR 
J i Ni 
ja we Lwowie, ul. Wałowa 11 O 
E poleca : Na 
= | Mydła toaletowe, Wodę kolońską potrójną, Wodę IU): 
m| fiOłkOWwĄ, tiliową, chinową, ateńską, rumiankową, A: 
„| Rum chinowy, Barwiki do włosów, Kremy: ogór- LB 
z kowy, liliowy, iiołkowy, glicerynowy, miodoWwo- bł 
E B 
k H 

0 

0 

Q 


À Odznaczone medalami, dypłomem I wic- 


gul 


Fundacya Wiktora hr. Baworowskiego 


*wydzierżawia położone w powiecie Tarnopolskim dobra: 
ŁUKA WIELKA obejmujące około 1.070 morgów 


od 1 kwietnia 1907 roku. 


Oferty należy wnosić do Zarządu dóbr fundacyjnych 
w Myszkowicach, gdzie złożony jest do przejrzenia projekt 
kontraktu dzierżawy, tudzież mapy katastralne i arkusze 
posiadłości. 9697 
Pełnomocnik kuratora fundacyi w Myszkowicach 
udziela zgłaszającym się oferentom bliższych informacyj. 
Termin wniesienia ofert do d. 1 grudnia 1906 roku. 
Oferenci składać mają wadyum 10.000 k. w kasie Wydziału 
krajowego, a odpis kwitu kasowego dołączyć do oferty. 
Projekt kontraktu można także przejrzeć u syndyka 
fundacyi w dr. Tadeusza Skałkowskiego we Lwowie, ul. 
Karola Ludwika 1. 


(Przedruk nie PSU asan 


zapału T : 


Urzadzenia „pk 


dla wysoko położonych, ubogich w wodę miast, $ 
gmin wiejskich, will, dóbr, zamków, fabryk, ogro- Ę 
4 dów i parków, celem nawodnienia pól i kultur etc. p 
Ë| uskuteczniam pod gwarancyą na każdą wysokość i $ 
4 odległość — samoczynne bez kosztów dostarczają- kj 
6. ce wody. Instalacya kompletnych urzą- § 
dzeń wraz z łazienkami, wodociągami Ę 
domowemi, klozetami, fontannami. Auto- śą 


y > i -À matyczne poidła dia inwentarza, urzą- Ą 
ia 7 A ( dzenia do gaszenia pożaru etc. buduje | 
TM j > 
| »UŻ/ Antoni [zunz) 


c. k. nadw. dostawca _ 8510 B 


= w Mährisch Weisskirchen ¥ 
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Tanio a gustownie 
ozdabiać można mieszkamie 


L. DORNBERGER, Lwów, ul. Pańska I. 21 


naprzeciw apteki Wgo Dilla 


Pierwszorzędny amerykański zakład tapicersko- -dekoracyjny 
i Magazyn mebli tapicerowanych i stylowych wykonuje wszel- 
kie roboty tapicerskie wedle najświeższych rysunków taniej 
i gustowniej jak inne zakłady. — Upięcie firanek lub portier 
tylko 25 ct. Przerobienie materaców tylko złr. 2—. Stare 
garnitury salonowe przerabiam na secesyjne z dodaniem 
pięknej materyi na pokrycie za złr. 20,— Urządzenia i de- 
koracye salonów, buduarów, sypialń i sal balowych wykonuję 

gustownie i tanio. 9520 


z RAA U w anA 
Polecam 


Losy eitab 
dnia 1$ 


i Losy tureckie mają 6 ciganien rocznie, ; 
| lutego, I kwietnia, 1 czerwca, 118, 1 września | paździer. e 
yi l grudnia z trzema głównemi wygranemi po 600.000 Æ 

łĄ franków i trzema po 300.000 franków i licznemi mniej- § 
| szemi. Losy tureckie także przy wylosowaniu naj- gi 
M mniejszej wygranej, wynoszącej 240 fr. — 229 koron gg 
W dają znaczny zysk. 5 
å Losy tureckie są więc z powodu tej bardzo po- $ 
| myślnej szansy wygrania — bardzo godnemi polecenia ją 


Ji taniemi losami, przeto polecam bardzo ich kupno. y 
, Do otrzymania za gotówkę podług kursu dzien-f 


l nego albo też: 
M 1 los turecki na spłaty miesięczne po 
4 5 losów tureckich s i 
l 25 losów ,„ x 


ókor.i 8 kğ 
» i 40 » k 
»„ 130 „ ilO, 
a Cenę najtańszą ustanawia się na podstawie każ- jg 
jj dorazowego stanu kursu. Własne, niepodzielne prawo $ 
p) grania na podstawie prawnie wystawionego kontraktu jg 
kupna już po złożeniu pierwszej raty wprost do mnie. 
$} Wysłanie pierwszej raty uskutecznia się najlepiej prze- § 
H kazem pocztowym. | 


EDWARD URBAN. Dom bankowy 


© Berno. Grosser Platz 23—25. (we własnym domu). 
Uczciwą stałą odsprzedaż przyjmuję. $ 
Tanie ceny. Dobra provizio 


, czerwonego, delikatnego, 
Ej | 7327 


„SŁOWO POLSKIE, Nr. 412 środa 12 września 1906. 


Serwisy porcelanowe 
stołowe na 6 osób, białe 
po zł. 450, dekorowane 
po zł. 6:50, T50 i wyżej. 


Serwisy szklanne 


na 6 osób gładkie po zł. 
1:90, z paskiem matowym 
po zł. 2:20 i wyżej poleca 
taniej, niż wszędzie, bo po 
cenach fabrycznych 
Główny skład dla Galicyi 
porcelany i szkła 


Kazimierza LEWICKIEGO 


Lwów, pl. Maryacki 10. 
SmE” Także i na spłaty 
miesięczne. 

D` Cenniki na żądanie 
gratis i franko. 

9751 


Prywatne gimnazynm 
Scholz 
Graz 


Grazbach — róg Maigasse. 


Prawo publiczności, świade- 
ctwa ważności państwowej, 
doskonały 


pensycnat 


dom własny, bardzo higieni- 
czny lokal, baczna, sumienna 
opieka nad wychowankami, 
dobre wyniki nauki, umiar- 
kowane ceny. Całkowite za- 
stępstwo rodziców. 


Przyjmowanie uczniów także 
z końcem |-go półrocza. 


d 


Hurtownie : 
Wiedeń I, Plan- 
kengasse 7. 


| "HD3EJpUEU YDAZSY 
-31M Al SIZDEŁĄS EN 


za uniwersal- 
| ( ne z ma- 
i teracem 


na sprężynach z rośliny mor- 

skiej (a nie z hy błówek, jak 

„zek? po zł. 17, 18:50, 

20 i ŹŻKA dla służby 
po zt 7. T50, 850 itp. 


Artur BARTOSZ 
komisowy skład Po palaz 

! k i i ogrodo- 
POLA, on PROG 


Lwów, pl. Maryacki 7 
(róg ul. Kopernika). | 
WINO! WINO ! 


Skutkiem pomyślnego wino- 
brania, dostarczam mego pod 


||gwarancyą rzetelnie natural- 


nego dalmatyńskiego WA 
a- 
godnego 
Litr po 40 halerzy 


kolej Fiume [Rjeka], najmniej 
30 litrów w beczce. 


Próbka (5 klg.) opłatnie do 
każdej poczty kosztuje 3 k. 


Edmund Pauk, 


Rjeka, [Fiume]. 


EOR 


N 


F] jedyny radykalny płynny śro- 


dek do tępienia płuskiew, 
Główny skład dla Galic 
Bukowiny: W. Czopp, u Zor 
kiewska 2. 


berneńsko - Kónigsteldska fabryka maszyn 


Akcyjnero Towarzystwa fabryvzcyi maszyn i budowy wagenów przedtem 
HE. D. Schmid w Simmeriag. 


Stacya kolei: 


dla wszelkich 
W. S. Najlepsza i najtańsza pompa do wszelkich celów prze- 
mysłowych i rolniczych. Specyalne urządzenia do zasilania ko- 
tłów i sikawek pożarnych, oraz do płynów, 


Königsfeld obok Berna. 


Pompy centryfugalne 


o nizkiem i wysokiem ciśnieniu 


ilości i wysokości; ciśnienie do 800 metrów 


zawierających 
kwasy. 


UFsdieenia do gazu ssanego dla wszelkich mates 
ryałów opałowych. 


Motory benzynowe i petrolinowe: 


1321 


j 9689 
Brzytwy 


wyrobu własnego, najlepszej 
jakości, w cenie 3, 4,5iók. 
poleca 


A. RATTINGER, nożownik, 
Lwów — Halicka 15. 


Berlin 


note! Polski 


Hotel Metropole 


pod Lipami (Unter den Lin- 
den 20, 2-gi dom od Pasa- 
żu, 3 minuty od dworca Fry- 
derykowskiego. 
Oświetłenie elektryczne. 
Pokoje od 2:50 marek. 
Usługa cała polska. 
Tomaszowa Jedwabska. 


W yborme 
mieszanki kaw 


codzień świeżo palonych 
1 kg. Melange Nr. I zł. 2:80 


ls p Nr. 2 „ 2:40 
l, s Nr. 3 » 2 — 
1 " ” Nr. 4 » 1:60 


Wszystkie powyższe mieszan- 
ki kawy wybrane są z naj- 
szlachetniejszych gatunków i 
odznaczają się znakomitym 
smakiem i zapachem oraz 
wielką wydatnością, przez co 
zalecają się jako najlepsze i 
najtańsze w użyciu — poleca 


Elektryczna palarnia kawy 
Leonarda Śoleckiego 
Łwów, uł. Batorego u 


AŻ ZE Z 

f wszelkich zawodów we wszyst- 
b kich krajach celem rozsyłania 
g Ofert z pwarancyą porta „Inter- 
R nat. Adressenbureau JOSEF 
A ROSENZWEIG & Söhne“, Wie- 
g defi, l, Bickerstr. 3, Budapeszt, 
p V. Nador utcza 20. "Telef. 16881, 
W% Prospekty gratis, 122 


Abonament 
ńa ubrania męskie 


na bardzo dogodnych warun- 
kach poleca znana frma 


AL. Darek 
we Lwowie ul. Sykstuska 20. 


Prospekt na żądanie iranko. 
9216 


= e 


uzyskać wysoki zarobek 
przez korzystne zastępstwo, 


Kto choe niech się zwróci do Admin. 


Słowa pod „O. GO. A.“ 9974 
Ieządca sarmodzielrLy 


Wielkopołanin, lat 36, mogący się wykazać dobremi świa- 
dectwami, szuka posady z powodu sprzedaży majątku, któ- 
rym administrował. Warunki wedle umowy, posadę objąć 
mogę każdego czasu. KASZYNSKI Rawicz, ul. Poznańska |2 
W. Ks. Poznańskie. 9985 


Licytacya. 

Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy jednopią- 
trowej szkoły murowanej w Skałacie o 12 salach nauko- 
wych, kancełaryi i 2 mieszkaniach dla kierowników — ogła- 
szą się niniejszem licytacyę za pomocą pisemnych ofert, 
które mają być wniesione do Urzędu Miceno w Skałacie 
najpóźniej do dnia 17 września br. do godz. 12 w poł. 

Cena kosztorysowa jako cena wywołania wynosi 
18,878 k. 28 hal. 

Plan i kosztorys tudzież bliższe warunki przejrzeć 
można w kancelaryi urzędu miejskiego w godzinach urzę- 
dowych. 

Oferent obowiązany jest złożyć 5 proc. wadyum i de- 
klaracyę, że znane mu są warunki budowy i że obowiązuje 
się w myśl zatwierdzanych planów i w terminie określonym 
wykonać w zupełności budowę. 

Nadmienia się, że oddanie budowy nastąpi przez Radę 

minną, która zastrzegla sobie prawo swobodnego ocenienia 
ofert bez względu na oferowaną cenę. 9932 


Burmistrz. 


Ce DAAA AA AL AA AA AA AA A AA AA AA d 
Wybór dzieł 
Klementyny z Tańskich Hofmanowej 
objaśnieniami opatrzył: 

Dr. Piotr Chmielowski, z portretem autorki. 


Tomów VI. 


TREŚĆ tomu l.: Wstęp i życiorys Klementyny z Tań- 
skich Hoimanowej przez dra Piotra Chmielowskiego. Listy 
Elżbiety Rzeczyckiej do przyjaciółki swojej Urszuli. Dzien- 
nik Franciszki Krasińskiej. 

Tomu Il.: Krystyna. 

Tomu ll. i IV.: Jan Kochanowski w Czarnolesiu. 

Tomu V.: Pamiątka po dobrej matce. 

Tomu VI.: 4 drobniejsze opowiastki. 


Cena zniżona 6 tomów kor. 3— w ozdobnej płócien- 

nej oprawie z wyciskami w 3 książkach kor. 4'80. 

Na porto pocztowe nadsyłać należy 72 hal. 
pocztową nie wysyłamy. 

Do nabycia we wszystkieh księgarniach i w Admini- 

ja Słowa dwie > Lwów, orgena 17—15. 


— Za zaliczką 


NA SPRZEDAŻ 
dobra GLINIK DOLNY, odległe o 1 klm. 
od stacyi kolejowej i miasteczka Frysztak w 
obszarze 358 morgów, w tem 265 morgów roli, 
łąk, pastwisk i ogrodów, a 92 morgów lasu, 
ładny park spacerowy. Wszystkie grunta eko- 
nomiczne wydzierżawione miejscowym włościa- 
nom. Warunki parcelacyi niezwykle korzystne 
i łatwe, Bliższa wiadomość u właściciela: Žv- 
gmunt Kiernicki. Glinik dolny, p. Frysztak. 

9879 


Jedynym istniejącym prawdziwym środkiem o jest 


który usuwa piegb plamy watrobiane, pryszcze, wą 


krem pig! alng 


asr 
wD 


ry i nadaje przytem 


twarzy Świeży młodociany wyglad. 


Zupełnie 
nieszkodłiwy 


Do tego MYDŁO PIĘKNOŚCI sztuka 1 korona. 
i Ama pudełko 1 korona, biały, ró- 
Puder Pean a leć 


Zupełnie 


nieszkodliwy 


Słoiik i kkor. 


dan R WYSYŁKOWY 2123 
i FNM aptekarz, ck. dostawca nadworny 


Lwów, Kazimierzowska 26. 


- Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie. Stowarz. zar. z ogr. poręką. — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem  Józeia Ziembińskiego. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu, 


